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W Zakładach Chemicznych 
Z A C H E M w Bydgoszczy t rwa 
budowa wydzia łu epichlorohy-
dryny, półproduktu służącego 
m.in. do wytwarzan ia żywic, l a -
minatów konstrukcyjnych, kle-
j ó w do metali i gliceryny. Roz -
ruch technologiczny tego wydz i a -
łu nastąpi jeszcze w tym roku. 
G ł ó w n y m odbiorcą epichloro-
hydryny będzie przemysł k r a j a -
wy , ale interesują się nią r ó w -
nież kontrahenci zagraniczni. 

Dob iega ją końca wykopki ziem-
niaków na polach całego K r a j u . 
Pracę rolnikom u łatwia ją coraz 
częściej stosowane maszyny — 
— obok popularnych koparek 
konnych, także nowoczesne kom-
ba jny. Jeden z nich widzimy na 
palu Zof i i i Luc j ana Choińskich 
ze ws i K r a m ó w k a w gminie 
Wizna w w o j . łomżyńskim. W o -
jewództwo to w ostatnich latach 
znacznie zwiększyło uprawę 
ziemniaków i zaliczane jest do 
przodujących w K r a j u . 

• 3 
„Polskie drogi " — to tytuł seria-
lu telewizyjnego (6 odcinków) 
real izowanego przez Janusza 
Morgensterna na podstawie sce-
nariusza Jerzego Janickiego. 
A k c j a f i lmu toczy się w latach 
1939—1945 i przez dzieje mło -
dego podchodążego, uczestnika 
wa lk o wyzwolenie K r a j u , uka -
zuje wo jenne losy Po laków. Rolę 
g łówną odtwarza Karo l Stras-
burger, pozostałe — wie lu zna-
nych aktorów, m.in. A n n a Nehre -
becka. 

Zak ł ady Radiowe im. Kasprzaka 
w Warszaw ie przygotowały 
ostatnio wie le nowości. Jedną z 
nich jest magnetofon stereo ka -
setowy, zna jdu jący się już w 
sprzedaży. Tegoroczna produkcja 
nowego magnetofonu wyniesie 
35 tysięcy sztuk. Część z nich 
przeznaczona jest na eksport. 

Matematyka w najmłodszych 
klasach szkół podstawowych to 
już nie tylko dodawanie, i ta-
bliczka mnożenia. Dzieci w klasie 
I I poznają równania , n ierównoś-
ci i geometrię. W rozbudzeniu 
zainteresowania przedmiotem po-
maga ją kolorowe zeszyty i książ-
ki, a także klocki, zą pomocą 
których łatwie j jest zrozumieć 
np. pojęcie zbiorów. Fot. C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

m sîaocog [Rsffiscoaos 

W numerze 

P r o g r a m l oka lnego świę ta 
w P é r i g u e u x w z b o g a c i ł y w 
t y m r o k u „Dn i P o l s k i e " 

W L u b e l s k i e j Spó łdz i e ln i 
M i e s z k a n i o w e j o wszys t -
kich sp rawach osiedla, du-
żych i ma łych , d e c y d u j e 
samorząd m i e s z k a ń c ó w 

700-letni M a l b o r k , znany z 
f o l d e r ó w tu rys t yc znych i 
z pow ieśc i S i enk i ew i c za 
„ K r z y ż a c y " , n ie chce b y ć 
m ias t em z poc z t ówk i 

W w a r s z a w s k i m Ośrodku 
I n f o r m a t y k i będz i e można 
r e z e r w o w a ć m ie j s ca ho te -
l o w e z... r o c z n y m w y p r z e -
dzen i em 

Dz ie ła n a j w y b i t n i e j s z y c h 
wspó łc zesnych a r t y s t ó w z 
całego K r a j u na w y s t a w i e 
o t w a r t e j z o k a z j i V I Fes t i -
w a l u Sz tuk P i ę k n y c h 

R o l n i c y w gmin i e W a r n i c a , 
w w o j e w ó d z t w i e szczec iń-
sk im, to ludz ie m ą d r z y , 
p racow i c i i gospodarn i 

D w u k r o t n y mis t rz o l i m p i j -
ski w boks ie J e r z y K u l e j 
g ra g ł ó w n ą r o l ę w f i l m i e 
pt. „ P r z ep ra s zam , c z y tu n q 
b i j ą " ? 

R E D A K C J A I 
rue Taltbout. 
824 76-44, 824 76-51. 
W B E L G I I : M m e 
Warmonceau . 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewski -B lena lmê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 FB , półrocznie: 20 F — 
190 FB . rocznie: 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f i czne 
„ T a m k a " , Z a k ł a d nr I. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Zd j ęc i e na okładce: C A F 

P ro j ek t ok ładki l opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A A S K A 

polonijne 
1976 

L a t o to t r a d y c y j n y okres 
odw i ed z in K r a j u p r z e z t ys ią -
ce p o l o n i j n y c h gośc i — tu -
r y s t ów , s tudentów, n a u k o w -
c ó w — z ca ł ego świata . Jest 
to t ak ż e okres l i cznych i m -
prez o r g a n i z o w a n y c h d la P o -
loni i zag ran i c zne j p r zez T o -
w a r z y s t w o Łącznośc i z P o l o -
nią Zagran i c zną „ P o l o n i a " i 
wspó łp racu jące z n im ins ty -
tuc j e i o rgan i zac j e , ins ty tu-
ty n a u k o w e i p l a c ó w k i ku l -
tura lne . 

N a j w a ż n i e j s z ą tegoroczną 
imprezą by ł z o r g a n i z o w a n y 
po raz p i e r w s z y w sierpniu 
przez Po l sk i e T o w a r z y s t w o 
L e k a r s k i e i T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " , M i ę d z y n a r o d o w y 
Z j a z d Po l sk i e go T o w a r z y -
s twa Leka r sk i e go . 

W c z e r w c u t e go r oku w 
Poznan iu i W a r s z a w i e o d b y -

ła się inna w a ż n a i m p r e z a — 
Po l on i jne F o r u m G o s p o d a r -
cze. I m p r e z a ta, s tanow iąca 
kon tynuac j ę z o r g a n i z o w a n e j 
w ub i eg ł ym roku „ K o o p e r a -
c j i 75", z g romadz i ł a l i c zne i 
r ep r e z en ta t ywne g r o n o han-
l o w c ó w i p r z e m y s ł o w c ó w 
po lsk iego pochodzenia z 21 
k r a j ó w . Uczes tn i cy spotkania 
zapozna l i się z m o ż l i w o ś c i a -
mi e k s p o r t o w y m i Po lsk i , z 
j e j po t r z ebami w zakres ie 
importu, p r z edysku towa l i p r o -
b l emy zw ią zane z r o z w o j e m 
koope rac j i i handlu. 

N a zaproszen ie Nac z e lne j 
Organ i zac j i Techn i c zne j od -
w iedz i ła Po l skę g rupa i n ż y -
n i e r ów i t e chn ików po l sk i e -
go pochodzenia . W i z y t a ta 
pozwo l i ł a naw iązać n o w e 
kontakty z pr zeds taw i c i e l am i 
k r a j o w y c h ś rodow isk nauko -

wo - t e chn i c znych oraz w z b o -
gac i ła w i e d z ę o n a j n o w s z y c h 
os iągnięc iach n a u k o w o - t e c h -
n icznych p l a c ó w e k d ins t y -
t u t ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h . 

Uznan i e d la os iągnięć P o l -
ski, j e j r ang i na arenie m i ę -
d z y n a r o d o w e j , św iadomość 
moż l iwośc i naw ią zan ia k o -
r z y s tne j wspó łp racy w w i e l u 
dz iedz inach życ ia gospodar -
czego, n a u k o w e g o i ku l tu -
ra lnego p r z yb l i ż a do K r a j u 
l i c zne rzesze Po l on i i . Jak co 
r oku o r gan i z owane b y ł y 
r ó w n i e ż l i czne i m p r e z y ku l -
turalne, szko ły l e tn i e i k u r -
sy. N a j b a r d z i e j m a s o w ą i m -
prezą po lon i jną t e go roc znego 
lata, a jednocześn ie w a ż n y m 
w y d a r z e n i e m ku l tu ra lnym, 

Dalszy ciąg na stronie 7 

Lato 



^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ łota polska 
powtarzalna. Żeby jednak zobaczyć 
polską złotą jesień, trzeba albo żyć 
i mieszkać w Kra ju , albo specjalnie 
na ten okres tam pojechać. To nie 
to samo, co zobaczyć na f i lmach, dia-
pozy tywach czy obrazkach. 

Polską złotą jesień opiewal i pisa-
rze i poeci. Sławi l i ją muzycy i kom-
pozytorzy. Zachwycal i się malarze, 
a zwłaszcza pejzażyści . Może dlatego 
też jesienią jest tak wie lk ie nagro-
madzenie imprez kulturalnych. Po 
raz dwudziesty odbyła się „ W a r -
szawska Jesień" — Warszawski Fe-
st iwal Muzyk i Współczesnej . Pod 
hasłem „Hommage Xawe r emu Du-
nikowskiemu" otwarto fest iwal sztuk 
pięknych. W i e l e jest c iekawego w 
teatrach stołecznych i regionalnych. 

Można się zachwycać piękną pol-
ską jesienią. 

W październiku, na północy K r a -
ju, nad morzem, drzewa są jeszcze 
zielone. Wiosna przychodzi tu o ki l-
ka tygodni późnie j i jesień nie spie-
szy się ustąpić miejsca zimie. Ta so-
czysta zieleń robi wrażenie na 
wszystkich, którzy przy j eżdża ją nad 
morze jesienią. Cicho tu i spokojnie, 
słonecznie i pogodnie. A widoki są 
wspaniałe. W drugie j połowie mie-
siąca zaczyna dominować kolor żół-
ty, b rązowy i czerwony. A l e i zie-
leni jeszcze dużo. Dopiero kiedy 

! nadciągają l istopadowe mg ł y i desz-
cze, porywis te w ia t r y znad morza 
strącają liście z drzew. 

polskiej 
jesieni 

O wie l e wcześniej, bo już w e 
wrześniu złota jesień maluje swój 
barwny portret na Mazurach i Su-
walszczyźnie. Tam wcześniej niż w 
pozostałych częściach Kra ju , da je 
się odczuć surowość kontynental-
nego klimatu. Do morza wprawdz ie 
nie tak daleko, ale jego ożywczy 
w p ł y w wyraźn ie już maleje. 

W październiku, w Warszawie i 
na południu Kra ju , już ty lko gdzie-
niegdzie można zobaczyć ostatnie 
liście na drzewach. Za to na Drodze 
Kró l ewsk ie j wiodącej do Wi lanowa, 
zielenią się kiście pod światłem 
rtęciówek. N ie tracą ani soczystości, 
ani koloru, nawet kiedy spadnie 
p ierwszy śnieg. Tak właśnie można 
oszukać naturę, ale nie na długo. Pa -
trząc na ogołocone konary drzew, 
człowiek się zastanawia, czy tu 
właśnie nie narodziło się znane pol-
skie przysłowie „Jeszcze nie listo-
pad, a liść z drzewa opadł". 

Uroki złotej polskiej jesieni w 
górach, można porównać ty lko z 
pięknem nadmorskiego krajobrazu. 
Wprawdz i e zieleń nie utrzymuje się 
tak długo, jak na północy, ale kolo-
rystyka jest bardziej bogata i obfita. 

A l e jesień, to nie ty lko piękno 
krajobrazu. W rolnictwie, to wy t ę -
żony okres pracy. Trzeba sprawnie 
zebrać wszystkie dary ziemi i przy -
gotować pola do nowych plonów w 
przysz łym roku. W połowie paź-
dziernika dobiegają końca wykopk i 
z iemniaków i buraków cukrowych, 
zbiory poplonów na pasze. 

Rolnicy spieszą się w sposób ro-
zumny. Czasem odnosi się wrażenie, 
jakby niektórzy z nich się ociągali. 
W wie lu rejonach była susza, w dru-
g ie j połowie października jest na-
reszcie trochę w ięce j wi lgoci . Może 
więc jeszcze trochę podrosną buraki 

i ziemniaki? Rachuby te mogą jed-
nak pokrzyżować jesienne słoty i 
przymrozki . Dlatego doświadczeni 
rolnicy nie robią takich ryzykow-
nych kalkulacj i . Jak najszybciej 
sprzątają wszystko z pól. 

T radycy jn i e mów i ł o się, że chłop 
barometr ma w kościach, a kalen-
darz w oku. T o już dawno niepraw-
da. Na polach jest z roku na rok 
coraz w ięce j maszyn. One prostują 
grzbiet polskiego chłopa i chronią 
przed reumatyzmem. Te 560 mil iar-
dów złotych, które przeznacza ludo-
w e państwo na rozwó j rolnictwa, 
zmienia wie jsk i pejzaż i ludzi na 
tle pejzażu. W ciągu tego pięciole-
cia na polach będzie 300 tysięcy 
c iągników i 80 procent maszyn wię -
cej. Wzniesionych zostanie wie le no-
wych budynków, szklarni, f e rm dro-
biu i zakładów przetwórczych. Służ-
ba agronomiczna przyzwycza ja chło-
pa do pracy z kalendarzem w ręku. 
Te rminy mają bowiem ogromny 
w p ł y w na wysokość p lonów i jakość 
zbiorów. 

Jesienią nastąpi zmiana w śląskim 
krajobrazie : zadymią wie lk ie piece 
nowe j potężnej huty „Ka tow i ce " . A 
jak bardzo będzie ona wielka, niech 
świadczy ty lko jedna liczba: huta 
„ K a t o w i c e " dawać będzie 9 mi l ionów 
ton stali rocznie. Jest to tyle, ile 
produkowało w 1965 roku 26 zakła-
dów hutniczych w Polsce. Skorzy-
sta z tego cały polski przemysł, 
budownictwo i rolnictwo. Będzie 
w ięce j stali na budowę okrętów, 
samochodów, nowoczesnych domów 
mieszkalnych, maszyn i urządzeń. 
Bogatsze będą i lepie j wyposażone 
w sprzęt mieszkania. Stąd tak wie l -
kie oczekiwanie na pierwszą stal 
z nowe j huty. 

Kra jobraz Śląska i okolic, mimo 
potężnych kominów huty „Ka t ow i -
c e " nie straci nic ze swego uroku. 
Wprowadzono tu, do ochrony natu-
ralnego środowiska, całą światową 
nowoczesność. Ostatni krzyk mody 
końca X X wieku: układy wenty la-
cy jne, odpylające, zamknięte obiegi 
wodne, k l imatyzac ję i temu podobne. 

Piękna jest polska złota jesień 
1976 roku. 

Z D Z I S Ł A W PIŚ 

L E S COURS 
DE L A N G U E 
P O L O N A I S E 

L e C e n t r e de C i v i l i s a t i o n P o l o n a i s e à la 
S o r b o n n e o r gan i s e , c o m m e c h a q u e année , 
des c ours du so i r d e l a n g u e po l ona i s e . 

Ces cours d e 3 n i v e a u x d é b u t e r o n t en 
o c t o b r e 1976. 

L e s insc r i p t i ons sont o u v e r t e s et les 
c a n d i d a t s d o i v e n t se p r é s e n t e r à l ' ad resse 
s u i v a n t e : C e n t r e de C i v i l i s a t i o n P o l o n a i s e , 
18, r u e d e la S o r b o n n e , tous l es lund is , 
m e r c r e d i s e t v e n d r e d i s de 10 h. à 13 h. et 
de 14 h. à 17 h. ou t é l é p h o n e r au 326.54.88. 

P R O G R A M 
W S P Ó Ł P R A C Y 
Z P O L O N I A 

W B e l w e d e r z e o d b y ł o s ię p o s i e d z e n i e 
R a d y P a ń s t w a , k tó ra r o z p a t r z y ł a i n f o r -
m a c j ę M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
i T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a g r a -
n iczną „ P o l o n i a " o a k t u a l n y m s tan i e r e a -
l i z a c j i p r o g r a m u w s p ó ł p r a c y z P o l o n i ą 
z a g r a n i c z n ą . 

P o l i t y k a P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -
d o w e j w o b e c Po l on i i , u k s z t a ł t o w a n a w 
w a r u n k a c h p o s t ę p u j ą c e g o p rocesu m i ę d z y -
n a r o d o w e g o odp r ę ż en i a , u m a c n i a n i a się 
zasad p o k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a o r a z r o -
li P o l s k i w ś w i e c i e j a k o c z ł onka w s p ó l -
n o t y s o c j a l i s t y c z n e j i p a ń s t w a o w y s o k i e j 
d y n a m i c e r o z w o j o w e j p r z y n o s i w y r a ź n e 
e f e k t y w pos tac i u m a c n i a n i a z a s i ę gu w p ł y -
w ó w p o l s k i e g o j ę z y k a i k u l t u r y , r o z s z e -
r z an i a s ię k o n t a k t ó w z K r a j e m o r a z a w a n -
su znaczen ia ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h w 
op in i i s p o ł e c z n e j k r a j ó w z a m i e s z k a n i a . 

R a d a P a ń s t w a z z a d o w o l e n i e m p r z y j ę ł a 
do w i a d o m o ś c i da l s zy pos t ęp w z a c i e ś n i a -
n iu w i ę z ó w z M a c i e r z ą w i e l o m i l i o n o w e j 
r z e s z y P o l a k ó w o ra z o s ó b p o l s k i e g o p o -
chodzen i a z a m i e s z k a ł y c h za g r a n i c ą . 



P i a n k a 

j ę z y k a 

polskiego 

P . S t a n i s ł a w I g n a c z a k , 
nauc zy c i e l j ę z y k a p o l -
sk iego , z a w i a d a m i a , ż e 
rozpoc z ę ł a się j u ż nauka 
w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j -
s cowośc i ach : 

A U L N A Y - S O U S - B O I S 
Eco l e des Garçons , P o n t 
de l 'Un i on , 113, a v e n u e 
A r t h u r C h e v a l i e r , 
w ś r o d y od godz . 8.30 do 
11.45 
( co d rugą ś rodę ) 
i w k a ż d y p i ą t ek od 
godz . 18.00 do 19.45. 

B L A N C - M E S N I L 

Eco l e Ju les Guesde , rue 
N o r m a n d i e N i e m e m , 
w każdą ś r odę od godz . 
13.00 do 18.00 
i w k a ż d y w t o r e k od 
godz . 18.00 do 20.00. 

S E V R A N 

w ś r o d y od godz . 8.30 do 
11.45 
( co d rugą ś rodę ) 
i w k a ż d y c z w a r t e k od 
godz . 17.00 do 19.30. 

W s z e l k i c h i n f o r m a c j i 
d o t y c z ą c y c h n a u k i j ę z y -
ka p o l s k i e g o udz ie la 
nauc zy c i e l : p. S t a n i s ł a w 
I g n a c z a k , 21, a l l é e du 
Jura , 93270 S E V R A N . 

Varsovi 

Helsinki 
L e s en t r e t i ens p o l o n o - b e l -

ges ainsi q u e les documents 
s ignés pa r L e o T i n d e m a n s et 
P i o t r J a r o s z e w i c z à la suite 
de la v i s i t e du p r e m i e r m i -
n is t re po l ona i s à B r u x e l l e s 
p o u r r a i e n t ê t r e cons idérés 
c o m m e un m o d è l e du g e n r e 
de ce q u e r e c h e r c h a i e n t les 
s i gna ta i r es d e la G r a n d e 
C h a r t e eu ropéenne , s ignée i l 
y a p lus d 'un an à He l s i nk i . 
En fa i t , r i en d ' é t onnan t à 
ce la pu i sque tant la P o l o g n e 
q u e la B e l g i q u e f o n t p a r t i e 
depuis f o r t l o n g t e m p s de ces 
pays de no t re con t inen t qu i 
p r i r en t une par t essent i e l l e 
à la v i c t o i r e de l ' i dée de la 
c o e x i s t e n c e ac t i ve . 

U ne f a u t pas oub l i e r , en 
e f f e t , que dès la f i n de la 
Seconde G u e r r e m o n d i a l e e t 
m ê m e à l ' é p o q u e de la g u e r -
re f r o i d e les r e l a t i ons p o -
l ono -be l g e s é ta i en t e x e m p l a i -
res. O n se s o u v i e n t qu 'au 
cours des années c inquan te 
ces deux pays , chacun sépa -

r émen t , et s o u v e n t en c o m -
mun , p r i r en t des i n i t i a t i v e s 
qu i . au début , f u r e n t a p p r é -
c iées assez s c ep t i quemen t 
pa r l ' op in i on po l i t i que e u r o -
péenne . O n ne se douta i t pas 
a lors que ces r e l a t i ons d o n -
na i en t d é j à na issance à de 
i j o u v e a u x r a p p o r t s po l i t i ques 
en t r e l 'Est e t l 'Ouest . A u -
j ourd 'hu i , seuls les spéc ia l i -
stes se s o u v i e n n e n t que les 
contacts b i l a t é r a u x p o l o n o -
be l g es c once rnan t la r é d u -
ct ion des a r m e m e n t s sur n o -
t re con t inen t s ' a v é r è r e n t en 
q u e l q u e sor te l e po in t de 
dépar t à des en t r e t i ens f u -
turs à un n i v e a u b eaucoup 
p lus é l e v é en t r e les r e p r é -
sentants des d e u x b locs p o l i -
t i ques e t m i l i t a i r e s les p lus 
i m p o r t a n t s du m o n d e con -
t empora ins . On peut , sans 
t r o p s ' avancer , a f f i r m e r que 
les en t r e t i ens qu i se d é r o u -
l ent à V i e n n e et à G e n è v e 
const i tuent la concré t i sa t i on 
du p r e m i e r d i a l o gue en t r e 

B r u x e l l e s et V a r s o v i e , d ' i l y 
a 20 ans. 

Dans le d o m a i n e des r e l a -
t ions é conomiques , la c o o p é -
ra t i on p o l o n o - b e l g e se c a r a -
ctér ise é g a l e m e n t pa r des 
acquis concre ts qu i e n t r e n t 
dans l ' espr i t e t la l e t t r e du 
documen t f i n a l s igné à H e l -
sinki. I l est v r a i que la B e l -
g i q u e n ' occupe pas une p l a c e 
p r i m o r d i a l e dans les e x p o r -
ta t ions et i m p o r t a t i o n s p o l o -
naises, c ependant , ce qu i 
semb l e ê t r e là l ' essent ie l , 
c'est qu ' au cours de ces d e r -
n ières années, le c h i f f r e 
d ' a f f a i r e s en t r e les deux 
pays a été m u l t i p l i é par 
c inq. E t ce qu i c o m p t e dans 
ce cas, t o u j o u r s pou r res te r 
dans l ' espr i t d 'He l s ink i , ce 
n'est pas t e l l e m e n t les c h i f -
f r e s ca lcu lés e n dev i s es f o r -
tes, m a i s la q u a l i t é n o u v e l l e 
des r appo r t s é c o n o m i q u e s 
po l ono -be l g e s . C ' es t a insi 
que , à la suite des en t r e t i ens 
J a r o s z e w i c z - T i n d e m a n s e t 

avec l ' a pp roba t i on des m i -
l i eux é c o n o m i q u e s be l ges qu i 
sa is i rent l ' i m p o r t a n c e des 
propos i t i ons po lona i ses , a éité 
é tab l i un p r o g r a m m e de c o -
opé ra t i on dans le d o m a i n e 
de la p r o d u c t i o n e t du c o m -
m e r c e qu i p e r m e t t r a à la 
P o l o g n e , g r â c e à la t r a d i -
t i onne l l e e x p a n s i o n é c o n o m i -
que be lge , de t r o u v e r une 
p l a c e n o u v e l l e sur des m a r -
chés t iers. C e t e x e m p l e qu i 
peut é g a l e m e n t ê t r e c ons i d é r é 
c o m m e é tant d ' a v a n t — g a r d e , 
en t r e d 'une m a n i è r e p a r f a i t e 
dans ce que l 'on appe l l e 
l ' espr i t d 'He l s ink i . 

Wśród Polonii w Potigny 
L i c z n e są na z i em i 

f r a n c u s k i e j p a m i ą t k i 
w a l k po l sk i ch ż o ł n i e r z y 
i p a r t y z a n t ó w . C m e n t a -
r ze p o l e g ł y c h i p o m n i k i 
o tac zane są czc ią i o p i e -
ką. P a m i ę t a o n i ch K r a j . 

M i n i s t e r Janusz W i e -
c zo rek , p r z e w o d n i c z ą c y 
S p o ł e c z n e g o K o m i t e t u 
B u d o w y C e n t r u m Z d r o -
w i a D z i e c k a w Po l sce , 
o d w i e d z i ł P o t i g n y , g d z i e 
spo tka ł się z c z ł o n k a m i 
s t o w a r z y s z e n i a k o m b a -
t a n t ó w I P o l s k i e j D y -
w i z j i P a n c e r n e j o raz z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i m i e j -
s c o w e j P o l o n i i . 

P o l s k i gość, k t ó r e m u t o -
w a r z y s z y l i p r e z e s C r e u -
z o t - L o i r e En t r ep r i s e , p. 
Franço i s M a y e r o raz se -
k r e t a r z A m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u , p. R . K u n a t , 
z ł o ż y ł w i e n i e c na c m e n -
tarzu po l sk i ch ż o ł n i e r z y 
w L a n g a n n e r i e . W u r o -
czys tośc i w z i ę ł y udz ia ł 
l i c zne p o c z t y s z tanda -
r o w e f r a n c u s k i c h i p o l -
sk ich o r g a n i z a c j i k o m -
ba tanck i ch o raz p r z e d -
s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h 
w ł a d z . 



pierw y 

Persgueux 
» 

Chaque année, Péri-
gueux a ses jours de fête 
qui attirent non seule-
ment les ho.bitants de 
toute la région mais 
aussi les touristes de 
passage. Cette année, 
les organisateurs décidè-
rent d'élargir le caractè-
re des „journées" en leur 
ajoutant plusieurs ac-
cents polonais, ce qui 
donna un programme de 
„journées polonaises" 
qui, bien que modeste, 
n'en apporta pas moins 
bien des informations 
sur la Pologne. 

Il y eut des films pour 
les enfants •—• les des-
sins animés furent très 
appréciés et pour les 
adultes avec „La terre 
de la grande promesse" 
d'Andrzej Wajda. L'ex-
oosition de photographies 
présentait la Pologne 
contemporaine. Les re-
présentants de l'indu-
strie et du commerce 
locaux purent mieux 
connaître les possibili-
tés de coopération en-
tre les deux pays. Bien 
siir, les produits de l'art 
populaire figuraient en 
bonne place, de même 
les célèbres affiches po-
lonaises. 

A cette occasion, l'am-
bassadeur de Pologne 
en France, Tadeusz Ole-
chowski, était venu à 
Périgueux ainsi que les 
consuls de Pologne, Sta-
nisław Wiśniewski et 
Lucjan Polak. Ils furent 
reçus par le député-
maire de Périgueux, 
Yves Guéna qui est aus-
si le secrétaire général 
de l'UDR. Lors de l'ou-
verture de l'exposition, 
l'ambassadeur et le dé-
puté-maire pronon-
cèrent des discours. M. 
Guéna évoqua le voya-
ge historique en Pologne 
du général de Gaulle en 
1967 dont il fit partie. 

Dans la soirée, à 
Chanterac, dans la ré-
sidence privée d'Yves 
Guéna, l'ambassadeur 
Olechowski reçut la mé-
daille de Périgueux, des 
mains du maire. Ensuite, 
différentes personnes de 
l'assistance évoquèrent 
des souvenirs de Polo-
gne et de Polonais. 

Otwarcie wystawy o Polsce oraz rysunków dzieci polskich w Palais des Fêtes 

Ambasador Tadeusz Olechowski składa wieniec w miejscu, gdzie polegli partyzanci 



Lato 
polonijne 
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b y ł z o r g a n i z o w a n y w dn iach 
21—31 l i p ca w K o s z a l i n i e I I I 
Ś w i a t o w y F e s t i w a l C h ó r ó w 
P o l o n i j n y c h . W z i ę ł o w n i m 
udz ia ł p o n a d 900 uczes tn i -
k ó w n a l e ż ą c y c h d o 22 z e s p o -
ł ó w ś p i e w a c z y c h z j e d e n a -
stu k r a j ó w . F e s t i w a l s ta ł s ię 
n i e t y l k o i n t e r e s u j ą c y m 
p r z e g l ą d e m d o r o b k u p o l o n i j -
n e g o ś p i e w a c t w a , a l e t a k ż e 
s p o n t a n i c z n ą m a n i f e s t a c j ą 
p a t r i o t y c z n e j w i ę z i P o l o n i i z 
K r a j e m . W K o s z a l i n i e o d b y -
w a ł o s i ę t e ż s e m i n a r i u m d o -
s k o n a l ą c e d y r y g e n t ó w p o l o -
n i j n y c h c h ó r ó w . Z e s p o ł y 
ś p i e w a c z e z y s k a ł y m o ż l i w o ś ć 
w s p ó ł d z i a ł a n i a z d o b r y m i 
c h ó r a m i k r a j o w y m i , g d y ż 
w s z y s t k i e p o d p i s a ł y u m o w y 
0 w s p ó ł p r a c y . P o d c z a s f e s t i -
w a l u w K o s z a l i n i e o d s ł o n i ę -
to p o m n i k W i ę z i P o l o n i i z 
M a c i e r z ą . 

O d k i l k u la t r o s n ą c y m z a -
i n t e r e s o w a n i e m m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j c ieszą s ię z o r g a n i -
z o w a n e p r z e z t o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " , W s p ó l n i e z k r a j o -
w y m i w y ż s z y m i u c z e l n i a m i , 
L e t n i e S z k o ł y K u l t u r y i J ę -
z y k a P o l s k i e g o . P r o g r a m t y c h 
s zkó ł o b e j m u j e w y k ł a d y z 
h i s t o r i i i g e o g r a f i i P o l s k i , 
s p o t k a n i a z p r z e d s t a w i c i e l a -
m i ż y c i a p o l i t y c z n e g o , g o s p o -
d a r c z e g o , k u l t u r a l n e g o i n a -
u k o w e g o , l e k t o r a t y j ę z y k a 
p o l s k i e g o , w y c i e c z k i , i m p r e z y 
a r t y s t y c z n e i s p o r t o w e . O -
b o k t r a d y c y j n i e d z i a ł a j ą c y c h 
s zkó ł n a u n i w e r s y t e t a c h w 
K r a k o w i e , P o z n a n i u , W r o -
c ł a w i u i L u b l i n i e r o z p o c z ę ł a 
d z i a ł a lność n o w a s zko ła p r z y 
U n i w e r s y t e c i e M i k o ł a j a K o -
p e r n i k a w T o r u n i u . 

W y c h o d z ą c n a p r z e c i w u -
t r z y m u j ą c e m u s i ę z a i n t e r e s o -
w a n i u P o l o n i i p o l s k ą k u l t u -
rą l u d o w ą z o r g a n i z o w a n o 
t a k ż e kuirsy f o l k l o r y s t y c z n e 
1 e t n o g r a f i c z n e . K o n t y n u o -
w a ł o s w ą d ł u g o l e t n i ą d z i a -
ł a lność s tud ium d l a i n s t r u k -
t o r ó w p o l o n i j n y c h z e s p o ł ó w 
f o l k l o r y s t y c z n y c h o ra z s tu-
d i u m d la d y r y g e n t ó w c h ó -
r ó w p o l o n i j n y c h . N o w o ś c i ą 
b y ł n a t o m i a s t z o r g a n i z o w a n y 
w O p o l u kurs d l a i n s t r u k t o -
r ó w p o l o n i j n y c h k l u b ó w , k t ó -
r e g o uczes tn i cy u c z y l i s ię 
j a k o r g a n i z o w a ć i m p r e z y 
k u l t u r a l n e , w i e c z o r k i t o w a -
r z y s k i e , w i g i l i ę i i n n e t y p o -
w o p o l s k i e u roc zys t ośc i . W 
p r o g r a m i e k u r s u b y ł y n a w e t 
z a j ę c i a k u l i n a r n e . 

1800 d z i e c i i m ł o d z i e ż y 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a p r z e -
b y w a ł o w K r a j u na k o l o -
n iach i obozach l e tn i ch . 

B o g a t e i r ó ż n o r o d n e w 
treśc i b y ł o w i ę c t e g o r o c z n e 
l a to p o l o n i j n e . W i e l u uczes t -
n i k ó w t e g o r o c z n y c h i m p r e z 
o d w i e d z i ł o K r a j p o ra z 
p i e r w s z y . 

J O A N N A R A C Z K O W S K A 

C o r o k u w P é r i g u e u x o d -
b y w a s ię l o k a l n e ś w i ę t o , k t ó -
r e p r z y c i ą g a m i e s z k a ń c ó w z 
ca ł e go r e g i o n u P é r i g o r d o r a z 
l i c zn i e p r z y b y w a j ą c y c h tu t u -
r y s t ó w . W t y m r o k u o r g a n i -
z a t o r z y ś w i ę t a p o s t a n o w i l i 
r o z s z e r z y ć n i e co c h a r a k t e r 
„ J o u r n é e s d e P é r i g u e u x " i 
w z b o g a c i l i p r o g r a m o sze r eg 
po l sk i ch a k c e n t ó w . 

Z a k r o j o n y z r a z u s k r o m n i e 
p r o g r a m „ d n i p o l s k i c h " p o z -
w o l i ł j e d n a k w s z y s t k i m uczes t -
n i k o m t e j p i ę k n e j i m p r e z y z a -
p o z n a ć się dość s z e r o k o z' i n -
f o r m a c j ą o P o l s c e i j e j 
w s z e c h s t r o n n y m d o r o b k u . 

W r a m a c h „ d n i p o l s k i c h " 
w y ś w i e t l a n o f i l m y d la d z i e c i 
i d la d o r o s ł y c h (m. in . „ Z i e -
m i ę o b i e c a n ą " s ł y n n y j u ż w 
ś w i e c i e f i l m w r e ż y s e r i i A n -
d r z e j a W a j d y ) o r a z z o r g a n i z o -
w a n o w y s t a w ę f o t o g r a f i c z n ą 
p r z e d s t a w i a j ą c ą w s p ó ł c z e s n y 
o b r a z P o l s k i . 

P r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w e g o 
p r z e m y s ł u i h a n d l u m i e l i n a -
t o m i a s t o k a z j ę z a p o z n a ć s i ę 
z m o ż l i w o ś c i a m i r o z s z e r z e n i a 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j w s p ó ł p r a c y 
g o s p o d a r c z e j i w y m i a n y h a n -
d l o w e j . 

N i e z a b r a k ł o r z e c z j asna i 
w y r o b ó w s z tuk i l u d o w e j o ra z 
z n a n y c h p o w s z e c h n i e p o l -
sk i ch p l a k a t ó w . W g o d z i n a c h 
w i e c z o r n y c h , m i ł o ś n i c y d o -
b r e j m u z y k i w y s ł u c h a l i k o n -
c e r t u c h o p i n o w s k i e g o . 

Z o k a z j i „ d n i p o l s k i c h " d o 
P é r i g u e u x p r z y b y ł a m b a s a d o r 
P R L w e F r a n c j i , T a d e u s z 
O l e c h o w s k i w r a z z m a ł ż o n -
ką . B y l i t e ż k o n s u l o w i e S t a -
n i s ł a w W i ś n i e w s k i i L u c j a n 
P o l a k . P o l s k i e g o a m b a s a d o r a 
p o w i t a ł , a nas t ępn i e o p r o w a -
dza ł p o m i e ś c i e , d e p u t o w a n y 
— m e r P é r i g u e u x , p . Y v e s 
G u é n a , s e k r e t a r z g e n e r a l n y 
U .D .R . W z i ą ł o n t e ż u d z i a ł w 

Najwięcej widzów przyciągnęły rysunkowe filmy dla dzieci 

Deputoumny-mer Yves Guéna 
chowskiemu medal Périgueux 

o t w a r c i u w y s t a w y o P o l s c e . 
Z o k a z j i t e j u r o c z y s t o ś c i a m -
b a s a d o r T . O l e c h o w s k i o r a z 
Y v e s G u é n a w y g ł o s i l i p r z e -
m ó w i e n i a . Y v e s G u é n a p r z y -
p o m n i a ł h i s t o r y c z n ą w i z y t ę 
g e n e r a ł a de G a u l l e ' a w P o l s c e 
w 1967 r. B y ł w ó w c z a s w 
g r o n i e o s ó b t o w a r z y s z ą c y c h . 
M ó w c a w s p o m n i a ł w i e l e f r a g -
m e n t ó w t a m t e j w i z y t y , p o d -
k r e ś l a j ą c g o r ą c e p r z y j ę c i e , j a -
k i e z g o t o w a ł Ś l ą s k n a p o w i -
t a n i e f r a n c u s k i c h gośc i . W i -
t a ł i ch t a m osob i śc i e E d w a r d 
G i e r e k . 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h 
o d b y ł o s ię p r z y j ę c i e w p r y -
w a t n e j r e z y d e n c j i Y v e s G u é -
na, w C h a n t e r a c , w czas ie 

wręcza p. ambasadorowi T. Ole-
la pamiątkę wizyty w tym mieście 

k t ó r e j a m b a s a d o r O l e c h o w s k i 
o t r z y m a ł z r ą k g o s p o d a r z a 
m e d a l m ias ta P é r i g u e u x . B y ł a 
to r ó w n i e ż o k a z j a p r z y w o ł a -
nia w s p o m n i e ń z d a w n y c h 
k o n t a k t ó w z P o l a k a m i . T a k 
np. P i e r r e L a f o u g è r e — p r e -
zes sądu, o p o w i a d a ł o o f i c e -
rach po lsk ich , z k t ó r y m i p r z e -
b y w a ł w n i e w o l i n i e m i e c k i e j . 
P . R o b e r t L a m o u r o u x -— 
dz i enn ika r z , spędz i ł d w a i 
pó ł r o k u podc zas w o j n y w 
Ś w i n o u j ś c i u . I o n r ó w n i e ż 
w y n i ó s ł b a r d z o d o b r e w s p o m -
n i en i e z e s w y c h k o n t a k t ó w z 
P o l a k a m i , k t ó r z y w n i e -
szczęściu, w t r u d n y c h o k o -
l i c z n o ś c i o w y c h o k a z y w a l i m u 
n i eocen i oną p o m o c . 

,-M • • . 



» 
Ce n'est pas par hasard si 

la Coopérative d'Habitation 
de Lublin représentait la Po-
logne au Congrès de l'Union 
Internationale des Coopéra-
tives du Bâtiment d'Habita-
tion. Un bon départ a des-
siné l'avenir. Ce départ vit 
le jour avec l'arrivée des 
bulldozers sur les champs 
qui allaient recevoir la cité. 
Tous les membres de la co-
opérative, les futurs locatai-
res, s'en vinrent sur le chan-
tier, les ouvriers, les ven-
deuses, les professeurs d'U-

niversité... Et de lui-même, 
un usage s'établit, tout le 
temps de la construction il 
y aurait un des futurs loca-
taires. Au début, ils étaient 
regardés d'un mauvais oeil 
par le maçons, avec le 
temps, ce fut une véritable 
camaraderie qui s'établit. 
L'autogestion des locataires 
était fondée avant qu'ils ne 
prissent possession des loge-
ments, déjà ils organisaient 
la vie de la cité en se ré-
partissant les tâches. Ainsi 
l'aménagement des~ espaces 
verts. Faire appel à un pay-
sagiste aurait coiite une for-
tune, c'est un locataire archi-
tecte qui tira les plans avec 

la participation de tous. En-
suite, les locataires firent 
tout eux-mêmes, bénévole-
ment. Chaque avant-prin-
temps, tout le monde plante, 
bêche, pioche et dès les beaux 
jours c'est une véritable 
féerie de fleurs. 

La cité à son club où les 
enfants trouvent à s'occuper, 
ils y réparent les voiliers, 
font de la photo, essaient la 
danse rythmique. Il y a 
aussi des concerts et des 
conférences. Dans le centre 
commercial, les locataires 
ont organisé des étalages 
dans un style ancien où les 
possesseurs de jardinets vien-
nent vendre leurs fruits et 

légumes et les ruraux des 
environs leurs oeufs et fro-
mages. 

Un autre bon exemple 
d'autogestion: les plombiers, 
électriciens et conservateurs 
du chauffage central ne tra-
vaillent pas de façon stricte 
de 8 à 16 h. La coopérative 
a installé le téléphone chez 
eux et ils répondent „présent" 
dès qu'il y a une avarie 
quelque part. Est-ce l'excep-
tion qui confirme la règle ou 
bien les habitants de la cité 
de Lublin apportent un dé-
menti à l'affirmation des so- : 
ciologues qui prétendent que 
les gens se désintéressent de \ 
leur lieu d'habitation? 
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Dzisiejszy wygląd osiedla jest wynikiem pracy jego mieszkańców 

P a n Ż u r a w i c k i p r zys i ad ł na 
ł a w c e p r z ed sadzawką , w k t ó -
r e j p ł y w a j ą t łuste, k r ó l e w s k i e 
ka rp i e . P a l i w o l n o pap ie rosa , 
drob i r y b o m b u ł k ę i w s p o m i -
na. P i ę tnaśc i e l a t t emu rosło 
w s z ę d z i e zboże . S z e r o k i ges t 
podk r e ś l a to „ w s z ę d z i e " . T u 
g d z i e t e raz s to ją duże d o m y 
z r ó ż n y m i o g r ó d k a m i pod 
k a ż d y m o k n e m i t am da l e j , 
g d z i e w y s o k o ś c i o w c e na t a r a -
s o w o w z n o s z ą c y m się teren ie . 
W dniu, w k t ó r y m na da l e -
k i e p r z edm i e ś c i e Lub l i na , 
na ś w i e ż e r ż y sko w e s z ł y spy -
chacze p r z y j e c h a l i ś m y i m y 
c z ł o n k o w i e od n i edawna is t -
n i e j ą c e j L u b e l s k i e j Spó łd z i e l -
ni M i e s z k a n i o w e j ( w skróc i e 

z w a n e j L S M ) — robo tn i cy z 
f a b r y k i s amochodów , nauczy -
ciele, eksped ienk i , p r o f e so r o -
w i e un iwersy t e tu . I u tar ł się 
tak i z w y c z a j , że p r z e z cały 
czas b u d o w y by ł na mie j scu 
ktoś z nas. D o g l ą d a l i ś m y 
osiedla od f u n d a m e n t ó w , aż 
po dach, j ak p r a w d z i w i g o -
spodarze , k t ó r y m na sercu 
leży , aby d o m stanął so l idny. 

N a p o c z ą t k u b u d o w l a n i p a -
t r z y l i n i e c h ę t n y m ok i em. W 
końcu przec i e ż z a w a r l i ś m y 
zna j omość , zna ło się m a j s t r ó w 
i c ieśl i p o imien iu . T o już nie 
by ła a n o n i m o w a b u d o w a i to 
m ia ł o o g r o m n e znaczen i e nie 
t v l k o w t e j w s t ę p n e j faz i e . 
Bo na p r z y k ł a d samorząd 

m i e s z k a ń c ó w uksz ta ł t owa ł się, 
r.im jeszcze w p r o w a d z i l i ś m y 
się do naszych d o m ó w . I w t e -
dy już m y ś l e l i ś m y j a k z o r g a -
n i zować ż yc i e o s i ed l owe , ż e -
by nie by ł o to t y l k o m ies z -
kanie , a le dom, w k t ó r y m ma 
się ż y c z l i w y c h sąs iadów, do 
k t o r e go chce się w r ó c i ć na -
w e t p o latach i n ie ż a ł o w a ć 
czasu na j e g o up iększen ie . 
Jesień już i nie w i d a ć i le tu 
w iosną k w i a t ó w . G d y b y tak 
z lec ić w y s p e c j a l i z o w a n e m u 
p r z eds i ęb i o r s twu z a p r o j e k t o -
w a n i e o s i e d l o w e j z i e l en i k o -
s z t owa łoby to m a j ą t e k i m a -
j ą t ek spó łdz ie ln ia mus ia łaby 
w y d a ć na u t r z y m a n i e t e go 
w s z y s t k i e g o w p r z y z w o i t y m 

stanie. A l e m y to wszys tko 
z r ob i l i śmy w e w ł a s n y m za-
kres ie , bo p r o j e k t w y k o n a ł 
pan Z a r z e c k i arch i tekt , a p r a -
c u j e m y p r z y t y m wszyscy . 
Be z p r z e sady — wiosną taki 
tu ruch j ak na dz iałkach. P o -
t e m k l o m b ó w dog l ąda j ą har -
cerze z oko l i c znych 
W e ź m y taką p o m o c sąsiedzką. 
N a m o j e j k la t ce m ies zka ją 
d w a m ł o d e ma ł ż eńs twa K o -
w a l i k ó w i S t e r n ó w . Usta l i l i 
m i ę d z y sobą d y ż u r y w do 
g lądan iu dz iec i , bo kob ie ty 
muszą p r z e c i e ż w y s k o c z y ć po 
zakupy , do f r y z j e r a , m ę ż o w i e 
nie z awsz e na czas z pracy 
w r a c a j ą . Czasami jak się 
w s p ó l n i e do t ea t ru w y b i e r a j ą 
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Ja r z a d k o do k l u b u z a g l ą d a m , 
żona c zęśc i e j , a to na k o n c e r t 
p r z y ś w i e c a c h , na p r e l e k c j e . 
Dz i a ł a też w s a m o r z ą d o w e j 
k o m i s j i k ob i e t . M a m y tu t a k -
ż e c e n t r u m h a n d l o w e , w s z y s t -
k o m o ż n a k u p i ć na m i e j s c u , 
j es t t eż p l a c y k p i ę k n i e u r z ą -
d z o n y s t r a g a n a m i w s t a r y m 
sty lu , g d z i e d z i a ł k o w i c z e 
s p r z e d a j ą o w o c e i w a r z y w a , 
a oko l i c zn i r o l n i c y nab ia ł . 

Ja osob i śc i e j e s t e m w k o -
m i s j i a d m i n i s t r a c j i . T e n h u k 
r o b o t y — 50 tys . m i e s z k a ń c ó w 
m i e s z k a w nas z y ch os i ed lach , 
t y l e co w n i e j e d n y m m i e ś c i e 
w o j e w ó d z k i m i w s z y s t k o 
mus i s p r a w n i e f u n k c j o n o w a ć . 
W p r o w a d z i l i ś m y t a k ą i n n o -
w a c j ę : h y d r a u l i c y , e l e k t r y c y , 
k o n s e r w a t o r z y c e n t r a l n e g o 
o g r z e w a n i a są na w e z w a n i e 
całą dobę . T e l e f o n y z a ł o ż o n o 
na kosz t spó łdz i e ln i . N i e p r a -
cu ją , j a k g d z i e i n d z i e j , od 8 
do 16. R o b i ą n o r m a l n e p r z e -
g l ą d y , a j a k j es t a w a r i a z g ł a -
s z a j ą się na k a ż d e w e z w a n i e . 
T o j e d e n z p r z y k ł a d ó w t e g o 
j a k z o r g a n i z o w a l i ś m y t u t a j 
s łu żby o d p o w i e d z i a l n e za p r a -
w i d ł o w ą e k s p l o a t a c j ę b u d y n -
k ó w . C h o d z i p r z e c i e ż o to, 
ż e b y l o k a t o r z y n ie m i e l i k ł o -
p o t ó w i ż e b y d o m y — nasza 
w s p ó l n a w łasność , z a c h o w a ł y 
ż y w o t j a k n a j d ł u ż e j . 

W k a ż d y m os i ed lu a d m i n i -
s t r a c j ą k i e r u j e c z ł o w i e k z 
w y ż s z y m w y k s z t a ł c e n i e m , t o 
są d o b r z y f a c h o w c y i d o b r z y 
o r g a n i z a t o r z y . A l e k o n t r o l a 
spo ł ec zna j es t tu p o t r z e b n a — 
m y m i e s z k a ń c y z n a m y n a j l e -
p i e j s w o j e p r o b l e m y , w i ę c 
n i e r a z m o ż n a coś p o d p o w i e -
dz i eć , a już r o z l i c z y ć t r z e b a 
kon i e c zn i e . O p i n i ę , czy d a n e -
m u a d m i n i s t r a t o r o w i n a l e ż y 
s ię p r e m i a , w y d a j e w ł a ś n i e 
k o m i s j a . T a k tu w ł a ś n i e j es t 
— l u d z i e c z u j ą się w s p ó ł g o -
s p o d a r z a m i os ied la . W L S M 
b y ć c z ł o n k i e m s p ó ł d z i e l n i t o 
n ie t y l k o b y ć l o k a t o r e m spó ł -
d z i e l c z e g o m i e s z k a n i a . P r a c u -
j e m y w r ó ż n y c h z a w o d a c h , 
r ó ż n y j es t staż m i e s z k a ń c ó w , 
j edn i m i e s z k a j ą tu od p o c z ą t -
ku, inn i l e d w i e od p a r u lat . 
C i n o w i s z y b k o j e d n a k d o s t o -
s o w u j ą się do o b y c z a j u s p ó ł -
d z i e l c z e go . 

P r e z e s Z a r z ą d u L u b e l s k i e j 
S p ó ł d z i e l n i M i e s z k a n i o w e j 
E d w a r d F i j a ł k o w s k i m ó w i : — 
L S M - o w s k i e os i ed la p r z e c z ą 
t w i e r d z e n i o m w i e l u s o c j o l o g ó w 
o n a r a s t a j ą c y m r o z l u ź n i a n i u 
s ię w i ę z i sąs i edzk i ch w m i e j -
scu z a m i e s z k a n i a . T o , co z r o -
b i l i ś m y — s a d z a w k i z f o n -
t a n n a m i , t y s i ą c e róż , k l a t k i 
s c h o d o w e z a d b a n e j a k w ł a s n e 
m i e s z k a n i a , bo i ska d o g i e r — 
to p r z e c i e ż w y n i k p r a c y i d o -
b r e j w o l i c z ł o n k ó w s p ó ł d z i e l -
ni. P o m a g a n o p r z y b u d o w i e 
k l u b u i d o m u w e s e l n e g o , t ak 
j a k p o m a g a j e d e n d r u g i e m u 
w z w y k ł y c h c o d z i e n n y c h s p r a -
w a c h . P r z y j ę l i ś m y d e w i z ę , ż e 
L S M b ę d z i e n i e t y l k o d o s t a r -
c z y c i e l e m m i e s z k a ń , ż e n i e 
w o l n o n a m t rac i ć z po la w i -
d z en i a s p o ł e c z n e j f u n k c j i 
spó łdz i e l c zośc i m i e s z k a n i o w e j . 

K R Y S T Y N A S O N N T A G 

Zdjęcia: ANDRZEJ M A R C Z A K 

Miłośnicy żeglarstwa każdą wolną 

w m o i m d o m u z a k ł a d a m y 
p r z e d s z k o l e . 

P a m i ę t a m na s a m y m p o -
c z ą t k u n a j w i ę c e j o p o r ó w 
w z b u d z i ł a p r o p o z y c j a ó w c z e s -
n e g o p r e z e sa L S M p. K u k u -
r y k i , ż e b y m i e s z k a ń c y sami 
sp r zą ta l i k l a t k i s c h o d o w e . M ó -
w i ł o s ię — p ł a c i m y c zynsz 
i w y m a g a m y , n i e b ę d z i e s p ó ł -
d z i e l n i a r o b i ł a o s z c z ędnośc i 
na do zo r cach . D o z o r c ó w r zec z 
p ros ta z a a n g a ż o w a n o , a l e 
k l a tk i , g d z i e l o k a t o r z y p r z y -
k ł a d a l i r ę k i d o u t r z y m a n i a 
p o r z ą d k ó w p r e z e n t o w a ł y s ię 
r z e c z y w i ś c i e l e p i e j . N o to in -
ni t eż z a c z ę l i o to dbać . D o 
dz iś t r w a r y w a l i z a c j a w c z y -
i m b l o k u ł a d n i e j , g o s p o d y n i 

chwilę spędzają na zajęciach w 

j a k z a m i a t a u s ieb ie , to j u ż 
dla n i e j z w y c z a j n a s p r a w a 
z a m i e ś ć k o r y t a r z na s w o i m 
p i ę t r z e , p o d l a ć k w i a t k i w 
oknach . J e d n o p o w i e m , b u d u -
ją t e r a z d o m y n o w o c z e ś n i e j -
sze, m i e s z k a n i a w i ę k s z e , a l e 
j a bym ' s i ę stąd n ie p r z e n i ó s ł 
i m y ś l ę , że n a m za zd ros z c zą 
nas z ego os i ed la n i e t y l k o w 
L u b l i n i e . W i e m co m ó w i ę , bo 
p r a c u j ę w f a b r y c e s a m o c h o -
d ó w i d o s t a r c z a m c i ę ż a r ó w k i 
k l i e n t o m w c a ł y m K r a j u . 
Z r e s z t ą j e ś l i m n i e s ię n ie 
w i e r z y , to s a m o za s i eb i e m ó -
w i , ż e w ł a ś n i e nasza spó ł -
d z i e ln i a zos ta ła w y r ó ż n i o n a 
i m o g ł a z a p r e z e n t o w a ć s w ó j 
d o r o b e k w P a r y ż u na o d b y -

sekcji szkutniczej 

w a j ą c e j się w y s t a w i e z o k a z j i 
K o n g r e s u M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Z w i ą z k u S p ó ł d z i e l n i B u d o w -
n i c twa M i e s z k a n i o w e g o . 

K l u b m a m y p r a w d z i w i e 
p i ę k n y — d r e w n i a n e boa z e r i e , 
w ho lu p a l m y , p o s a d z k i b ł y -
szczą j a k lust ra . M ó j s yn J a -
nek j es t t a m w s e k c j i ż e g l a r -
sk ie j , o n m ó w i — s zku tn i c z e j . 
Ca łą z i m ę d łub ią w ż a g l ó w -
kach. T e n m ó j J a n e k jes t w 
t r u d n y m okres i e , a l e k ł o p o -
t ó w w y c h o w a w c z y c h z n i m 
n ie m a m , b o ca ł y w o l n y od 
nauk i czas spędza w k lub i e , 
j a k n ie m a l u j e ł odz i , to s i edz i 
w l a b o r a t o r i u m f o t o g r a f i c z -
n y m . M ł o d s z a , A g n i e s z k a , 
z n ó w uczęszcza na r y t m i k ę . 



Pour construire un bon bateau, il faut 
soi-même avoir navigué 

Il faut raboter pour que l'arrondi de la 
coque soit impeccable 

Des trous sont forés pour recevoir ensuite 
des épingles de bois 

u, le vent, 
pour être bien 

Du plat de la main, il vérifie lentement le lisse du bois, 
le geste s'immobilise. Le rabot est repris. 

Sous les coups réguliers, les copeaux tombent et s'amassent 
au sol. Cette fois, le coin de la coque 

donne satisfaction, la main en a épousé doucement 
le bombé, est repassée encore légèrement. 

L'expression attentive sur le visage d 'Henryk Horbaczewski 
s'est dissipée sous un sourire de contentement. 

— P o u r cons t ru i r e un ba teau , v o y e z -
- v o u s , i l f a u t v r a i m e n t s 'y d o n n e r à f o n d . 
C ' es t un t r a v a i l dur , i l d e m a n d e de la 
pa t i ence . R i e n n e peut ê t r e f a i t à l ' e m p o r -
t e - p i è c e , c h a q u e étape, du d é b u t à la f i n , 
e x i g e l a p e r f e c t i o n . U n ba teau , ça v a sur 
l ' eau , non s eu l emen t i l f a u t qu ' i l s 'y m a i n -
t i e n n e m a i s e n c o r e qu ' i l puisse ê t r e l é g e r 
à c e t t e eau p o u r ê t r e r a p i d e et m a n i a b l e . 

O n peu t r e g a r d e r l o n g t e m p s c e t h o m m e 
t r a v a i l l e r . C ' es t un c réa t eur , i l sculpte , 
p r o f i l e , f a ç o n n e , m o n t r e e n v e r s sa c o q u e 
r e t o u r n é e , des dé l i catesses d e p e t i t e m a i n . 
Son a r t est un des c e u x qu i se p e r d e n t , 
les b a t e a u x d i v e r s en bo is c è d e n t d e v a n t 
c e u x en p l a s t i que , p lus f a c i l e s à e x é c u t e r , 
m o i n s chers... 

L e bo is , lu i , est un m a t é r i a u v i v a n t , i l 
d e m a n d e q u ' o n l e connaisse . O n n e c o n -
stru i t pas un b a t e a u a v e c n ' i m p o r t e q u e l l e 
p l a n c h e et m a i n t e n a n t l e bo is d e v i e n t 
r a r e , i l f a u t p r e s q u e f a i r e a v e c c e q u e 
l ' on t r o u v e e t q u a n d on a cons t ru i t des 
c en ta ine s de vo i l i e r s , de b a t e a u x racés 
l es p lus d i v e r s , ce la f a i t m a l d e n e p o u -
v o i r u t i l i s e r des bois v r a i m e n t appop r i é s . 
N o n , M . H o r b a c z e w s k i n e se c o n t e n t e pas 
de n ' i m p o r t e quo i , i l a t t end , f u r è t e l à où 
i l f au t , en che r cheu r pass ionné , pour d é -
c o u v r i r l e s p l anches q u i lu i d o n n e r o n t 
s a t i s f a c t i on et qu ' i l au ra p la i s i r à t r a -
v a i l l e r . 

— M a i s c o m m e n t s a v e z - v o u s si l e b a -
t eau q u e v o u s e x é c u t e z se v é r i f i e r a 
v r a i m e n t sur l ' eau? 

— P a r c e que , v o y e z - v o u s , on n e peu t 
pas c ons t ru i r e si on n e n a v i g u e pas so i -
- m ê m e . 

— Et v o u s f a i t e s de la v o i l e ? 
Q u e l l e ques t i on ! U n l a r g e s o u r i r e i l l u -

m i n e l e v i s a g e . L e s y e u x b l eus se p l i ssent . 
U n e q u e s t i o n c r é d u l e v r a i m e n t . 

•— Ou i , j e f a i s de la vo i le . . . 
— D e p u i s l o n g t e m p s ? 
C e t t e f o i s un l é g e r r i r e a n n o n c e la r é -

ponse : 
— O h ! Depuis . . . q u e l q u e c i n q u a n t e ans . 
— E x c u s e z une ques t i on i nd i s c r è t e m a i s 

q u e l â g e a v e z - v o u s ? 
— S o i x a n t e - s i x ans. 

S o i x a n t e - s i x ans cet h o m m e v i g o u r e u x 
r â b l é , s o l i d e c o m m e un roc? S o i x a n t e - s i x ' 
ans c e c a p i t a i n e de v o i l i e r qu i f u t de 
l o n g u e s a n n é e s m o n i t e u r au y a c h t - c l u b 
po l ona i s d e V a r s o v i e sans cesse r de 
cons t ru i r e des b a t e a u x ? L u i , c o n t i n u e à 
r i r e d o u c e m e n t . 

— B i e n sûr q u e j e f a i s e n c o r e d e l a 
v o i l e . E t l ' h i v e r , des q u e l e g e l a b i en p r i s 
sur l e lac Z e g r z e , la n a v i g a t i o n d e p l a i s a n -
c e c o n t i n u e sur la g l a c e e t puis , j e f a i s 
auss i du s k i -

T o u t c o m m e n ç a dans la b e l l e c o n t r é e 
don t i l est o r i g i n a i r e — les S u w a ł k i — 

dans l e n o r d - e s t d e la P o l o g n e . U n e rég ion 
v a l l o n n é e a u x f o r ê t s et l acs m a g n i f i q u e s . 
D e s l acs m o r a i n i q u e s à l ' e au pure , si pure 
q u e l ' on y v o i t l e s po issons é v o l u e r . U n e 
r é g i o n qu i v o u s co l l e à l a peau, on y 
r e v i e n t t o u j o u r s au m o i n s une f o i s par 
an. P a r e x e m p l e au p r i n t e m p s , en mai , 
q u a n d l es v a l l o n s se c o u v r e n t de f l eurs 
q u ' a u c u n t o u r i s t e n e v i e n t f o u l e r . M . H e n -
r y k a g r a n d i à S u w a ł k i — „ u n e pet i te 
v i l l e où i l f a l l a i t s a v o i r t out f a i r e " , d i t - i l — 
i l a c o m m e n c é p a r t r a v a i l l e r dans une 
e n t r e p r i s e d e v o i t u r e s , d e v o i t u r e s à che-
v a l , pas d ' a u t o m o b i l e s ! A d i x - s e p t ans i l 
cons t ru i sa i t son p r e m i e r v o i l i e r et à son 
b o r d , i l a p p r i t t ou t s eu l l ' a r t d e la n a v i -
ga t i on . T o u s l es m o i n d r e s cours d'eau, 
t ous l e s lacs , c a n a u x , i l l es e xp l o r a . I l 
d é c o u v r i t seul l es i t i n é r a i r e s au jourd 'hu i 
connus , m a i s à l ' é p o q u e , pas la mo ind r e 
c a r t e n ' e n f a i s a i t m e n t i o n , l e tour isme 
é t a n t i n e x i s t a n t . E t i l qu i t t a son pays, la 
v o i l e , l e c ano tage , l a n a g e , l e pa t in à glace, 
l e ski , p o u r g a g n e r V a r s o v i e en 1932 et 
s ' e m b a u c h e r a u x A t e l i e r s aé ronaut iques 
c e t t e f o i s ( i l a a d a p t é à l a construct ion 
d e b a t e a u x c e r t a ine s t e c h n i q u e s de l ' a v i a -
t i on d ' a l o rs ) . L ' a p p e l d e l ' e au n ' a va i t pas 
f a i b l i - dans l a cap i t a l e . I l cont inua i t à 
r é p a r e r des b a t e a u x q u a n d l ' occas ion se 
p r ésen ta i t , e t à f a i r e d e l a v o i l e — „ qu and 
j e r e s t e t r o p l o n g t e m p s dans l a v i l l e , j e ne 
m e sens pas m o i - m ê m e , j ' a i beso in de 
l ' eau , du v e n t p o u r ê t r e b i e n " . 

L a g u e r r e qu i o b l i g e à dé la i s se r ce qu 'on 
a i m e . A p r è s l ' i n su r r e c t i on d e V a r s o v i e , i l 
est f a i t p r i s o n n i e r d e g u e r r e e t e n v o y é en 
A l l e m a g n e . C o m m e tous l es mar ins , i l est 
t a c i t u r n e e t n ' a i m e pas à p a r l e r de ses 
e x p l o i t s — „ou i , j ' a i é t é rés i s tant , c o m m e 
tout l e m o n d e v o u s s a v e z " . L e s host i l i tés 
e n f i n t e r m i n é e s , c ' es t l e r e t o u r en P o l o g n e 
en passant p a r la B e l g i q u e e t la H o l l a n d e , 
h i s t o i r e d e v o i r du pays . L e t r a v a i l ne 
m a n q u a i t pas. U y a v a i t t an t d e b a t e a u x 
à r e t a p e r a p r è s la g u e r r e , e t i ls é ta i ent 
u t i l e s d a n s l a V a r s o v i e d é t r u i t e p o u r passer 
d ' u n e r i v e à l ' au t r e . A p a r t i r de ce m o -
m e n t - l à , M . H e n r y k se consac r e en t i è -
r e m e n t à la cons t ruc t i on d e ba t eaux . I l 
d e v i e n t m e m b r e d u y a c h t - c l u b e t y e s t 

i n s t ruc t eu r . I l se m a r i e aussi . A v e c sa 
f e m m e , à l a q u e l l e i l t r a n s m e t son amour 
d e l ' eau , i l f a i t des c ro i s i è r e s sur la V i s tu -
l e , dans sa r é g i o n des S u w a ł k i . P u i s sont 
v e n u s l es e n f a n t s qu i , dès l ' â g e d e deux 
ans, on t a p p r i s à a v o i r l e p i e d m a r i n 
„ à c i n q ans, i ls n a g e a i e n t c o m m e des 
po issons dans l ' e a u " . L e f i l s , q u i a 26 ans, 
est o f f i c i e r de la m a r i n e m a r c h a n d e po -
l ona i s e e t l a f i l l e , e n c o r e é t u d i a n t e en 
p é d a g o g i e su p é r i eu r e , p r a t i q u e l a n a v i -
g a t i o n d e p l a i s ance a v e c pass ion . 

— L ' a n n é e d e r n i è r e , j ' a i v e n d u m o n 
y a c h t q u i é t a i t f a t i g u é , i l a v a i t 12 m de 
v o i l u r e . L e p r o c h a i n , j e v a i s l e c o m m e n c e r 



quand j ' aura i t e rm iné ce lu i -c i , i l aura 30 m 
de vo i lure . 

— Comb i en a v e z - v ous construit de ba -
t eaux? 

— Eh bien fa i t es le compte , d i x ba teaux 
par an env i r on , depuis t rente ans, r é -
gu l i è r ement . 

— Et le ta lent de constructeur, est -ce 
que cela s ' exp l ique? 

I l a une moue s i gn i f i ca t i ve , l e ta lent , 
c'est le coeur qu ' i l me t au t r a va i l parce 
que l e t r a va i l b ien f a i t lui appor te de la 
sat is fact ion. C 'est tout. 

— P o u r qu'un bateau soit bon, i l f aut 
a van t tout respec ter scrupuleusement les 
d imens ions de la documentat ion . E l les ont 
d emandé des années de t rava i l , ces mesu-
res. Des p ro to t ypes ont é t é e xpé r imen t é s 
pendant des années par les ingénieurs 
a van t d ' ê t re déc larés aptes à la con-
struct ion. Pu i s il f au t bien i m p r é g n e r le 
bois p lusieurs fo is de suite, et le laquer . 

Ce sera i t tout? M . H e n r y k oubl ie de d i re 
qu' i l f au t pa r f o i s appor t e r ses propres 
rec t i f i cat ions , par e x e m p l e si l e bois r e -
fuse de se p l i e r à un cer ta in p ro f i l age . 
I l oubl ie de d i re que dans la construct ion 
m ê m e i l a tous ses sys tèmes à lui. A ins i 
pas de clous chez lui , ma is des ép ing les 
de co rdonn ie r en bois qu ' i l f au t en foncer 
dans le t rou f o r é , par la seule pression du 
do ig t pour que la co l le reste b ien en tê te 
de l ' ép ing le . 

— N ' a v e z - v o u s j ama is cherché à f o r m e r 
des é l èves? 

— Si, ma is les j eunes n 'ont pas la pa -
t ience . L e p last ique, vous savez . Et c om-
ment peuvent - i l s savo i r que l e bois est 
plus l ourd près du p ied de l ' a rbre et plus 
l éger v e r s la c ime. C o m m e n t sauront- i ls , 
en r ega rdan t et en soupesant une p lanche 
que c 'est te l bois ou te l autre? Que le 
bois près de l ' écorce est mo ins résistant? 

D e f i l en a igui l le , M . H e n r y k par l e ra de 
l ' eau de la V i s tu le — „ que l 'on pouva i t 
bo i re dans le t e m p s " — de toutes ces r i -
v i è r e s et lacs qu i i gnora ient la pol lut ion. 
A sa man iè re , i l s ' insurge contre les 
aspects noc i f s de l ' industr ia l isat ion. 

— Ma i s par ai l leurs, on ne peut pas 
dire , tous ces j eunes que j 'a i f o rmés , est-ce 
que dans l e t emps la p lupar t d ' ent re eux 
aura ient pu apprendre la nav i ga t i on dans 
un club, sous la d i rec t ion d'un instructeur? 
C'est f ou ce que ce sport se d é v e l oppe ! 
C'est parce que la v i e est t e l l ement plus 
fac i l e , ils apprennent v i t e ce que mo i 
j ' a va i s mis des années à découvr i r . 

— Dites encore , M . H e n r y k , est-ce que 
vous accepter i ez de nav i gue r dans une 
coque en p last ique? 

M ê m e s' i l est adouc i d'un sour i re dé-
da igneux dans les commissures des l èvres , 
le r e fus est ca tégor ique : 

— Jamais . C'est f o u ce que ça pue le 
p last ique. J'ai é té i n v i t é une f o i s à bo rd 
d'un pare i l yacht . Je n 'a i pas pu tenir 
l ong temps dans la cabine, i r r esp i rab le ce 
p last ique. L e bois v o y e z - v ous , c'est un 
maté r iau v i v an t . I l ne vous isole pas de 
l ' odeur du vent , de l ' odeur de l 'eau, i l 
reste un des é léments de la nature . 

Une pause qu ' i l occupe à caresser pen-
s i v ement sa coque : 

— C'est le progrès , dans un sens c'est 
bien, c'est mo ins cher et beaucoup plus 
de gens peuvent nav i guer , ma is moi , tant 
que j e pourra i , j e constru ira i dans le bois. 

— Et f au t - i l c o m m a n d e r l ong temps à 
l ' avance un yacht chez vous? 

Son sour i re est r ad i eux cette fo is , l ' ou-
v r a g e ne r isque pas de v en i r à lui m a n -
quer : 

— Chez moi? Et b ien il faut c o m m a n d e r 
deux ans, deux ans à l ' avance . 

Cont inuez à construire M . H e n r y k , con-
t inuez à construire tant e t plus a vec cet 
amour que vous por tez à la v i e e l l e - m ê m e . 

W A N D A N O W A K O W S K A 
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Warszawski szkutnik, Henryk Horba-
czewski, jest jednym z ostatnich mistrzów 
swego fachu. Ukochał swój zawód tak jak 
kocha wodę, wiatr i żeglowanie. Ma on 
dziś 66 lat i od prawie półwiecza upra-
wia żeglarstwo. 

Gdy jako kilkunastoletni chłopiec, w 
swoim rodzinnym mieście Suwałkach, 
rozpoczynał pracę przy budowie furma-
nek, nie wiedział jeszcze, że z wiejskiego 
cieśli wkrótce stanie się znanym w całym 
kraju szkutnikiem. Mając lat 17 zbudo-
wał pierwszą własnej konstrukcji żaglów-
kę i na jej pokładzie, samodzielnie, nau-
czył się żeglować. W roku 1932 osiedla się 
w Warszawie, gdzie podejmuje pracę w 
zakładach konstrukcji lotniczych. Doświad-
czenie to posłuży mu później do wyko-
rzystania niektórych ówczesnych technik 
lotniczych przy budowie kadłubów stat-
ków. 

— Nie mogłem jednak zbyt długo prze-
bywać z dala od wody, powietrza i swoich 

żaglówek. Przestawałem wtedy być sobą — 
jak się się wyraża. 

Bierze udział w Ruchu Oporu. „Jak 
wszyscy" — dorzuca szybko z wrodzoną 
skromnością i prostotą. Za swą działal-
ność był więziony i wywieziony do Nie-
miec. Po wojnie wraca do Polski i z ca-
łym oddaniem poświęca się zawodowi 
szkutnika. Zniszczona Warszawa potrze-
bowała statków, które przy braku, mo-
stów spełniały rolę promów. H. Horba-
czewski reperował więc wszystko co tylko 
dawało się naprawiać oraz budował no-
we statki. 

Od trzydziestu lat buduje rokrocznie 
dziesięć nowych statków. Czy zajmował 
się szkoleniem uczniów? „Owszem tak, 
ale czyż młodzi mają tyle cierpliwości? 
Drzewo trzeba modelować, czuć pod pal-
cami. Dlatego wolą plastyk. A plastykowe 
jachty? Ja czymś takim nie mógłbym 
pływać. Nie ma tam czym oddychać!". 

Henryk Horbaczewski będzie nadal bu-
dował swe jachty z drzewa. Zamówień 
mu nie brakuje. Na realizację trzeba cze-
kać pełne dwa lata. Wyroby mistrza ma-
ją najwyższą markę u prawdziwych mi-
łośników sportów wodnych. 



MALBORK 

— ZAMEK Siedem wieków 
Warownię malborska 

wznieśli Krzyżacy w 1274 
roku. Budowę zamku roz-
poczęto w 1276 roku. W 
1309 roku przeniesiono tu 
siedzibę Wielkiego Mistrza 
z Wenecji. Od tego czasu 
zamek ulegał rozbudowie, 
w wyniku której powsta-
ły trzy główne budowle: 
zamek wysoki, średni i 
niski, stanowiące wraz z 
budynkami pomocniczymi 
jeden kompleks opasany 
murami obronnymi. 

W okresie 1457—1772 
Zamek Malborski był sie-
dzibą wojewodów i staro-
stów polskich, a jednocześ-
nie jedną z rezydencji kró-
lów polskich. 

Zamek dysponuje 34 sa-
lami wy stawowy mi. Oprócz 
wystaw stałych ilustrują-
cych dzieje zamku i zie-
mi malborskiej, organizo-
wane są ekspozycje cza-
sowe. W tym roku ogrom-
nym zainteresowaniem 
zwiedzających cieszył się 
wystawiony w Wielkim 
Refektarzu obraz Jana 
Matejki „Bitwa pod Grun-
waldem", sprowadzony z 
warszawskiego Muzeum 
Narodowego. 

a może 
mniej 



odz iennie w sezonie p r z e -
j eżdża przez M a l b o r k 10 tys ięcy ludzi . 
Wszys tk i e poc iąg i kursu jące na t ras ie 
W a r s z a w a — G d y n i a z a t r z y m u j ą się w M a l -
borku, a z ok i en w a g o n u w i d a ć m u r y 
Ma lbo r sk i e go Z a m k u . 

W św iadomośc i P o l a k ó w , M a l b o r k to 
jest w łaśn i e ten zamek pok r z y żack i zbu-
d o w a n y p r z e z zakon N a j ś w i ę t s z e j M a r i i 
P a n n y w 1276 roku. M a l b o r k to także 
j edna z na jwspan ia l s z y ch na św i ec i e ko -
l ek c j i bu r s z t ynów eksponowana w salach 
M u z e u m Z a m k o w e g o . N i e w i e l k i e mias to 
l e żące nad N o g a t e m znane jest z f o l d e -
r ó w turys t yc znych i z pow ieśc i H e n r y k a 
S i enk i ew i c za pt. „ K r z y ż a c y " . Scener ia zaś 
z n i e j ednego f i l m u h is torycznego . T o tu ta j 
S i e n k i e w i c z o w s k i bohater , Jurand ze S p y -
chowa , w p o k u t n y m w o r k u czekał na w y -
dan ie córki , Danuśki . Wspan i a ł y k o m -
p leks ś r edn iow i ec znego b u d o w n i c t w a 
obronnego i ma l own i c za oko l ica ściąga co 
roku t łumy tu rys tów . 

A l e nacze ln ik Ma lbo rka , Bo l e s ł aw S z y -
d łowsk i , p o w i a d a : 

Nie chcemy być 
miasiem z pocztówki 

T a k o l o r o w a poc z t ówka jest co p r a w d a 
jak n a j b a r d z i e j na mie j scu , ws zak M a l -
bork w t y m roku obchodz i 700-lecie i ł ad -
nie tu jak n i gdy dotąd. Jednak dos to j -
nego jub i la ta uczczono w sposób ba rd z i e j 
r z e c z o w y i konkre tny . P o prostu postano-
w i o n o c z ynami spo ł ecznymi dop rowadz i ć 
mias to do porządku, zadbać o park ing i , 
s k w e r y m ie j sk i e , z budować w ł a s n y m i s i-
ł am i stadion s p o r t o w y z k i l k oma b i eżn ia -
m i i bo iskami . I n i c j a t y w ę wz i ę ł o w s w o j e 
ręcę 13 d y r e k t o r ó w ma lborsk i ch z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . Dz ia ł a j ą pod k r y p t o n i -
m e m „ R a d a D y r e k t o r ó w " dop ie ro od lu-
tego, a już w i d a ć og romną p o p r a w ę w 
este tyce miasta. 

Radz i e p r e z esu j e dy r ek to r Z b i g n i e w 
N o w a c z k i e w i c z z Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u 
Ln ia rsk i ego . — S p o t y k a m y się w m i a r ę 
po t r z eby — m ó w i o ko l egach — bo rzecz 
nie po lega na radzen iu , a le na robocie . 
K a ż d y zakład stara się wn i eść coś do 
wspó lne j , m i e j s k i e j gospodark i . N a p r z y -
kład w naszym zak ładz ie , zwłaszcza w 
przędza ln i c z e sankowe j , praca jest c iężka 
i w y j ą t k o w o brudna. Po t r z ebna w i ę c by ła 
sauna. Z b u d o w a l i ś m y ją sami , choć p ro -
j ek t został podpa t r zony w poznańsk im ho-
te lu „ P o l o n e z " . N i e k t ó r z y m ó w i l i , że po -
w i n n i ś m y zrobić coś konkre tnego dla 
miasta. N o , dobrze . P rzec i e ż , jeś l i p op ra -
w i a j ą się w a r u n k i p racy w ma lbo rsk i ch 
f a b r y k a c h , to i mias to na t y m korzysta . 
W Zak ładach P r z e m y s ł u Ln i a r sk i e go p ra -
cu j e ponad 1000 m i e s z k a ń c ó w Ma lbo rka . 

W i e l u z nich na leży do rodz in tych po l -
skich osadn ików, k t ó r z y zaraz po zakoń-
czeniu dz ia łań w o j e n n y c h zamieszka l i na 
p r a d a w n y c h z i emiach po lsk ich p r zy ł ąc zo -
nych do M a c i e r z y po przesz ło 170 latach 
g e rman i zac j i . 

W 1946 roku M a l b o r k l i czy ł już 10 t y -
s ięcy m ies zkańców . M ias to by ło zn iszczo-
ne w 60 procentach, wszędz i e g ruzy i 
zg l iszcza. N i e z w ł o c z n i e p r zys tąp iono do 
uruchomien ia e l ek t r own i , późn i e j w o d o -

Dalszy ciąg na stronie 14 
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XIV-wieczny ratusz malborski — dziś w jego murach znajduje się Dom Kultury 

Z bignievj) Nowaczkieioicz prezesuje Radzie Dyrek- Bolesław Szydłowski: Malbork to 
torów nie tylko zamek, to również miasto 



Siedem wieków 
a może mniej 
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c i ą g ó w i k o m u n i k a c j i k o l e j o w e j . B u d o -
w a n o n o w e d o m y i r ekons t ruowano za -
bytk i . 

M a l b o r k dz i ęk i s w o i m z a b y t k o m t ra f i a 
do p o d r ę c z n i k ó w histor i i sztuki. I m i m o 
że zosta ły one już z og romną p i e c z o ł ow i -
tością odbudowane , mias to nada l o t r z y -
m u j e p i en iądze z budże tu pańs twa na ich 
ochronę i konse rwac j ę . 

T r z e b a j ednak pamię tać , że mias to nad 
N o g a t e m to r ó w n i e ż 

Prężny 33-tysięczny 
ośrodek przemysłowy 

k t ó r y ż y j e p r o b l e m a m i współczesnośc i . 
W Ma lbo r sk i ch f a b r y k a c h p r a c u j e po -

nad 40 procent o b y w a t e l i miasta. W s z y s t -
k i e pows ta ł y w okres ie p o w o j e n n y m . Jed -
nak d o m i n u j ą c y m p r z e m y s ł e m w M a l b o r -
ku jest p r z emys ł c u k r o w n i c z y , k t ó r y da -
j e 57 procent ca ł e j wa r t ośc i p r o d u k c j i 
p r z e m y s ł o w e j miasta. W y r o b i o n ą m a r k ę w 
K r a j u ma już od lat f a b r y k a w e n t y l a t o -
r ó w , k t ó r e j w y r o b y s tanowią część w y -
posażenia s ta tków, kopa lń i hut. N a r y n k u 
pos zuk iwane są p ł y t y p a ź d z i e r z o w e z Z a -
k ł a d ó w P r z e m y s ł u Lniarskiego. . . 

M a l b o r k to so l idna f i r m a , m ó w i ą f a -
c h o w c y z z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h k o -
ope ru j ą c y ch z tu t e j s z ym i f a b r y k a m i . 

Najgorsze są środy — 
dzień przyjęć interesantów 

— m ó w i B o l e s ł a w Szyd ł owsk i , k t ó r y o d 
s tycznia br. jest nacze ln ik i em miasta . N a 
d r z w i a c h tab l i c zka : „ N a c z e l n i k p r z y j m u -
j e ... do 18", a l e to f i k c j a . T a k n a p r a w d ę 
s i edzę za b i u r k i e m do 22.00. 

— N a j w a ż n i e j s z y m p r o b l e m e m M a l b o r -
ka — m ó w i p. S z y d ł o w s k i •—• jest b u d o w -
n i c t w o m ies zkan iowe . B u d u j e s ię co p r a w -
da osiedla, 60 procent mieszkań z n a j d u j e 
się w n o w y m bloku, a m i m o to n a j w i ę -
c e j s p r a w n a p ł y w a j ą c y c h do m n i e w śro-
dy do t yc zy mieszkań. 

M a l b o r k s ię rozrasta, zw łaszcza po d ru -
g i e j s t ronie rzek i , n a p r z e c i w zamku, t am 
gdz i e k i edyś stały t y l ko w i e j s k i e chałupy . 

P i e r w s z e by ł o Os ied le X X - l e c i a , usy-
t u o w a n e m i ę d z y z a m k i e m a B r a m ą M a -
r iacką. Sto i ono na teren i e d a w n e g o 
i doszczę tn ie spa lonego podczas d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j S ta r ego Mias ta . 

N i e w y s o k i e kamien i c zk i m a j ą ba rdzo 
prostą arch i tekturę . M o ż e w i ę c d l a t ego 
z n a j d u j ą c e s ię tuż obok wspan ia ł e izabytki 
b u d o w n i c t w a ś r edn i ow i ec znego p r z y k u -
w a j ą oko przechodnia . O d b u d o w a n e z ruin 
s tanowią p r z y k ł a d c zys tego g o t yku b ę d ą -
cego ob i ek t em s zk i c ów s tuden tów histori i 
sztuki. Dziś w e w z n i e s i o n y m ze zg l iszcz 
X I V - w i e c z n y m ratuszu mieści się D o m 
Ku l tu r y . W koście le g o t y c k i m nadal od -
p r a w i a n e są nabożeńs twa , a tuż obok 
księża w y b u d o w a l i p lebanię . B u d y n e k jest 
nowoczesny i .stylem s w o i m w ż a d n y m 
calu n i e p r z y p o m i n a go tyku , lecz w y r a ź -
nie n a w i ą z u j e do a rch i t ek tury X X I w i eku . 

N a s k r a j u Osied la X X - l e c i a stoi w y s o k a 
na c z t e r y p i ę t ra B r a m a Mar i a cka , zwana 
jeszcze dla urozmaicen ia Sztumska. N a 
m u r z e tuż p r z y z i e l one j tab l i czce konser -
w a t o r a z a b y t k ó w w i d n i e j e duży , c z e r w o n y 
s zy ld : „ K a w i a r n i a B a s z t o w a " . K r ę t e schod-
k i p r o w a d z ą na p i ę te rko , m u z y k a z g r a -

j ą ce j s z a f y wype łn i a wnęt rze , w y s o k i e 
stołki , bogato zaopatrzony bar. 

— I l e lat m a ta brama? — py ta jak iś 
n i e zo r i en towany gość właścic ie la kaw ia rn i . 

— Jak to i le? 700 lat jak obszy ł — od -
p o w i a d a ten l ekko po i r y t owany , że m o ż -
na o t y m nie w iedz ieć . T u w M a l b o r k u 

700 lat to 
najodpowiedniejszy wiek 

Jeśl i chodz i o dok ładny w i e k miasta nad 
N o g a t e m , to n ie wszyscy h is torycy są ze 
sobą zgodni . N i ek t ó r z y datę nadania M a l -
b o r k o w i p r a w mie j sk ich p r z esuwa ją o 
ki lka lat późn ie j . 

— N i e m a zmar tw i en ia — m ó w i nacze l -
nik S zyd ł owsk i — cóż to jest te parę lat 
w o b e c stuleci ! Pos tanow i l i śmy w i ę c i m -
p r e z y zw i ą zane z 700-leciem naszego g r o -
du obchodz ić nie t y lko w roku 1976, a le 
i za r ok i dwa . Podobn ie będz ie z i n w e s -
t y c j am i . N i e wszys tk i e dadzą się z r ea l i z o -
w a ć od razu, a w ięc r ó w n i e dobr ze b ę -
d z i e m y m o g l i uczcić n imi V I I w i e k ó w 
M a l b o r k a za lat ki lka. Cóż to będą za in -
w e s t y c j e ? Nacze ln ik o tw ie ra teczkę, za -

* 

Et si, pour une fois, on ne parlait pas 
uniquement du chateau médiéval de Mal-
bork — ce fameux château des Chevaliers 
Teutoniques fonde en 1276 qui remplit 
aujourd'hui le rôle de musée et reçoit en 
été la visite de 10 000 personnes mais 
de la ville qui s'étale à ses pieds une 
ville dynamique de 33000 habitants» 

D'abord la ville va avoir 700 ans cette 
année, elle s'est faite ravissante pour cet 
anniversaire. Ses habitants y ont été pour 
quelque chose puisqu'ils ont travaillé 
bénévolement pour effacer ce qui y était 
vilain. Il y a aussi les entreprises de la 
ville qui ne se contentent pas de produire. 
Leurs directeurs se montrent soucieux de 
l'aspect de la cité et des conditions de 
vie de ses habitants, habitants qui travail-
lent justement dans les entreprises. 

w i e r a j ą c ą s z c z e g ó ł o w y p lan pe rspek ty -
w i c z n y r o z w o j u miasta do roku 1990. C zy -
ta punkt po punkc i e dość monotonnie , 
t y l k o co p e w i e n czas, j a k b y chciał za-
akcen tować w a g ę danego przeds ięwz ięc ia 
uderza o ł ó w k i e m o blat b iurka. 

•— W dz i edz in i e p r z emys łu — budowa 
e l ewa to ra z b o ż o w e g o na 50 tys. ton, p ie -
karn i mechan ic zne j , maga zynu dla w y -
t w ó r n i m a k a r o n ó w , b u d o w a p r z e twórn i 
w ę d l i n oraz mode rn i z a c j a wszys tk i ch na-
szych z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h (stukot 
o ł ówka ) . •— B u d o w n i c t w o m i e s zkan i owe — 
budowa 2,5 tys. mieszkań. W i e lkość ta 
w y n i k a z bi lansu po t r z eb p r z y u w z g l ę d -
n ien iu z w i ę k s z o n e j l i c zby m i es zkańców 
w roku 1990 (stukot o ł ó w k a ) do 42 tys ięcy. 

— W dz i edz in i e gospodark i komuna l -
nej... 

— P r o b l e m y komunikac j i . . . 
— W dz i edz in ie hand lu i usług... 
L i s ta jest d ługa i św i adc z y o tym, że 

mias to p o w a ż n i e myś l i o s w o j e j p r zys z -
łości. T a k w i ę c n ie s a m y m i bursz tynami 
i w s p a n i a ł y m z a m k i e m w sty lu go t yku 
maure tańsk i ego M a l b o r k żyć będz ie . 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

En 1946, Malbork était détruite à 60"/o 
et comptait déjà 10 000 habitants, la plu-
part venus des autres régions polonaises 
pour s'installer sur cette terre recouvrée 
après 170 ans de germanisation. Peu 
à peu, la cité était relevée de ses ruines, 
la vie reprenait ses droits et vint le 
temps où les monuments à leur tour, fu-
rent restaurés avec piété. Quant aux in-
dustries, elles ont toutes été érigées après 
la guerre. En première position arrive la 
sucrerie qui, à elle seule, fournit les 57°U 
de l'ensemble de la valeur de la produc-
tion industrielle de la ville. Ensuite vient 
la fabrique des ventilateurs qui fournit 
du matériel pour l'industrie navale, les 
mines et les fonderies. Il y a aussi les 
entreprises de l'industrie du lin dont les \ 
planches d'aggloméré sont très recher-
chées sur le marché. 

Mais, d'après le maire de la ville, Bo-
lesław Szydłowski, le problème le plus 
important à l'heure actuelle est le bâti-
ment. Des cités entières ont poussé (60"/o 
des logements sont dans des maisons 
neuves), Malbork se développe en face 
du château, de l'autre côté de la rivière 
Nogat. C'est beaucoup, mais encore in-
suffisant pour contenter tout le monde. 

Imiona bohaterów „Krzyżaków" H. Sienkiewicza patronują sklepom i kawiarniom 
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Un pavillon dans le genre 

des constructions suédoises à 
lu couleur beige-or (l'entre-
preneur est suédois) a fait 
son appartion à Varsovie. 
Il abrite au rez-de-chaus-
sée l'agence de voyage 
Orbis, section tourisme à 
l'étranger. De tous les bu-
reaux Orbis de Pologne, c'est 
le plus élégant et on y est 
très bien reçu. Au premier 
étage, c'est là le bureau de 
tourisme des gens de passage. 

Mais au second et dernier 
étage loge le plus intéres-
sant „locataire" du pavillon: 
Le Centre de l'Informatique 
dë l'Union de l'Economie 
Touristique. Quarante qua-
tre personnes y travaillent 
et deux... ordinateurs. Pour 
ces derniers, tout un pro-
gramme a été étudié quant 
à la réservation des places 
dans les hôtels (un an à 
l'avance). Bientôt, tout voya-
geur venant de Nancy ou de 
la Nouvelle Orléans, saura, 
en quelques secondes si par 
exemple le 17 juillet un ap-
partement pourra être à sa 
disposition au Kasprowy de 
Zakopane... 

K i e d y p r zed n i ew i e l oma 
mies iącami u zb iegu d w u 
wa r s zawsk i ch ul ic M a r s z a ł -
k o w s k i e j i K r ó l e w s k i e j , na 
n ie z a b u d o w a n e j j eszcze par-
ce l i o p i e r a j ą c e j się o p lac 
Dąb rowsk i e go , p o j a w i ł y się 
żó ł te og rodzen ia s z w e d z k i e j 
f i r m y „Skanska C e m e n t g j u t e -
r i j e t " — w a r s z a w i a c y n ie m i e -
li wą tp l iwośc i , że o t o w k r ó t -
ce ich miasto w z b o g a c i s ię o 
jak iś n o w y , r e p r e z e n t a c y j n y 
obiekt . P r z e m a w i a ł a za t y m 
w y b o r n a , bo centra lna, l oka l i -
zac ja . I r z eczyw iśc i e . N i e w i e -
le w o d y w W i ś l e up ł ynę ł o 
ł z z i emi n a j p i e r w w y ł o n i ł y 
się f u n d a m e n t y , a p o k i lku 
mies iącach e leganck i , d w u p i ę -
t r o w y budynek o z łoc is tobe-
ż o w e j ok ładz in ie by ł g o t ó w . 
Jak to z w y k l e b y w a , zna l e ź l i 
się zaraz ma lkontenc i , k t ó r z y 
uważa l i , że w t y m szczegó ln ie 
a t r a k c y j n y m punkc i e sto l icy 
p o w i n i e n w y r o s n ą ć w i e ż o w i e c . 
O d e z w a ł się w ó w c z a s g ł ó w n y 
a rch i t ek t sto l icy, iż w ł aśn i e 
tak i n i ewysok i budynek nie 
przes łania o t w i e r a j ą c e j się o 
k rok da l e j z i e l one j p e r spek -
t y w y O g r o d u Sask iego . I ż e 
ten p r z ede w s z y s t k i m w z g l ą d 
z a d e c y d o w a ł o t ym , ż e miast 
punk towca stanął tu z g rabny , 
n i ewysok i budynek . 

Gospoda r z em tego ob iektu 
jest „O rb i s " . Mieśc i się tu 
b o w i e m Oddz i a ł T u r y s t y k i Z a -
g ran i c zne j t ego r e n o m o w e g o 
b iura podróży . D y r e k t o r od -
działu, p. W o j c i e c h S i e m i ą t -
k o w s k i nie bez sa t ys f akc j i z a -

znacza, jest to na je l egantsza 
— spośród 100 i s tn ie jących — 
p l a cówka „ O r b i s u " w Polsce . 
T r u d n o n i e zgodz i ć się z t y m 
zdaniem. W s z y s t k o tu b o w i e m , 
od meb l i poc ząwszy , ( p ro j ek t 
urządzenia , n a w i a s e m m ó w i ą c 
w pe łn i k l i m a t y z o w a n e g o 
wnę t r za , jest zas ługą inż. 
arch. Skop ińsk i ego ) po nie-
z w y k l e czy te lną i n f o r m a c j ę 
w i zua lną ( zadbal i o nią arch i -
t ekc i P n i e w s c y ) służy w y g o -
dz ie n a j b a r d z i e j n a w e t w y -
m a g a j ą c e g o k l ienta . Obs ług i -
w a n i są tu z a r ó w n o turyśc i 
k r a j o w i , j ak i zagraniczni . 

I j edn i i d rudzy — jak p o d -
kreś la p. S i e m i ą t k o w s k i — 
mogą znaleźć każdą dos łown ie 
in f o rmac j ę , a żadne py tan i e 
nie pozostan ie bez o d p o w i e -
dzi. A m o g ą b y ć one r z e c z y -
wiśc ie na j rozmai tsze , z w a ż y w -
szy, że za p o ś r e d n i c t w e m 
„Orb i su " P o l a c y w y j e ż d ż a j ą 
do wszys tk i ch n i ema l k r a j ó w 
świata, a ak tua ln i e B iuro o f e -
ru j e ponad 130 tras w y c i e c z -
kowych . 

Na tomias t na p i e r w s z y m 
p ię t rze p a w i l o n u „ O r b i s u " 
z n a j d u j e się b iuro turys tyk i 
p r z y j a z d o w e j , a w i ę c p l a c ó w -

ka ca łkow i c i e nastawiona na 
obs ługę gości z ca łego św ia ta 
coraz l i c zn i e j o d w i e d z a j ą c y c h 
K r a j . A l e b o d a j n a j b a r d z i e j 
i n t e r e su jącym „ l o k a t o r e m " no-
w e g o pawi lonu, jest Ośrodek 
I n f o r m a t y k i Z j ednoczen ia G o -
spodark i T u r y s t y c z n e j , usy -
t u o w a n y na d r u g i m p i ę t r ze 
budynku. W p r a w d z i e żaden 
k l i en t osobiście tu nie t ra f i , 
a l e 6 j e g o w y g o d z i e myś l i tu 
dn i em i nocą (to wca l e nie 
przesada ) 44-osobowy zespół 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h spe-
c j a l i s t ów i d w a ... kompute r y . 

D y r e k t o r Ośrodka I n f o r m a -
t yk i p. H e n r y k N a p i ó r k o w s k i 
opow iada nam, że dob i ega j ą 
w łaśn i e końca p ra c e nad s t w o -
r z en i em o r yg ina lnego po l sk i e -
go, sp rawn i e dz ia ła jącego , sy -
stemu r e z e r w a c j i m i e j s c ho t e -
l o w y c h . W p i e r w s z y m e tap ie 
sys tem ó w o b e j m i e k i lka t y -
s ięcy m ie j s c n o c l e g o w y c h w 
ca łe j Po l s ce ( z a r ó w n o w ho t e -
lach, j ak i pens jonatach) , a 
dz ia łać będz ie z w y p r z e d z e -
n iem j ednego roku. D o t y c h -
czas z e w i d e n c j o n o w a n e zos ta -
ł y w y b r a n e mie j sca noc l ego -
w e . B y ł o to z a j ę c i e n i e z w y k l e 
czasochłonne, bo też k a ż d y 
p o k ó j ( lub apa r tament ) w j a -
k imś hote lu musi być k l i en -
t o w i p r z eds t aw i ony n i e z w y k l e 
szczegó łowo . T o t e ż zb i e ran ie 
a następnie z a k o d o w a n i e ta -
k ich i n f o r m a c j i musia ło jak iś 
czas po t rwać . 

W k a ż d y m raz i e już w k r ó t -
ce pan Dubonne t z Nancy czy 
p a n Smi th z N o w e g o Or l eanu 
będą m o g l i w c iągu dos ł ow -
nie k i lkunastu sekund dostać 
o d p o w i e d ź na py tan i e czy na 
p r z y k ł a d w dniu 17 l ipca 1977 
roku apa r tamen t w zakop iań -
sk im „ K a s p r o w y m " będz i e 
m ó g ł być do ich dyspozyc j i . 
(n.i. ) 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 
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ROSNĄ SAIASTA, 
P R Z Y B Y W A 

i a i E S g K f l ^ c ó w 

W t ym roku do groma miast 
l i c zących ponad 200 tys ię -
cy m ieszkańców przybędą 
jeszcze, poza Częs tochową o 
czym już donosi l iśmy, B i a ł y -
stok i G l iw ice . Na tomias t w 
pie rwszych dniach przysz łe -
go r oku w grupie te j z n a j -
dzie się r ówn i e ż Sosnowiec. 
W ó w c z a s K r a j będz ie miał 
17 miast, w k tó r ych l iczba 
mieszkańców będz ie wyższa 
niż 200 tysięcy. O c z y w i s t e 
jest, że równocześn ie ze 
wzros t em l iczby obywa te l i 
tych miast rosną one same, 
sta jąc się coraz bogatszymi 
ośrodkami życ ia gospodar -
czego i kul tura lnego K r a j u . 

N I A Ś L A " 

O O W N I C T W O 

W S K A Z A N E 

Ten szpital j es t j e d y n y w 
K r a j u , choć lecznic chorób 
z a w o d o w y c h , św ie tn ie z o r -
gan i zowanych , wyposażonych 
w na jnowszą aparaturę m e -
dyczną i rehab i l i tacy jną , 
dysponujących kadrą w y b i t -
nych l ekar zy spec ja l i s tów są 
dziesiątki . Otóż jest to 
p i e rwszy w Polsce g m i n n y 
szpital chorób z a w o d o w y c h i 
w t y m t k w i n i e zwyk łość t e j 
p lacówk i . Pows ta ł on z in i -
c j a t y w y dr. Janusza N o w o t -
nego w gmin i e Bo l es ław k o -
ło Olkusza. Obs ługu je p ra -
c o w n i k ó w w i e lu usy tuowa-
nych w samym Bo les ław iu 
i oko l icy zak ładów p roduk-
cy jnych . W gmin ie mieszka 
też sporo p r a c o w n i k ó w bu-
dujących hutę „ K a t o w i c e " . 
Dr N o w o t n y dysponuje ak tu-
alnie 35 łóżkami , ma dobrze 
wyposażone l abora to r ium w 
nowoczesny sprzęt, do badań 
E K G i innych spec ja l i s tycz -
nych, a w nied ług im czasie 
uruchomiona zostanie p ra -
cown ia e r gonomet ryc zna . 
A c z k o l w i e k jedna jaskółka 
w iosny n ie czyni , w t y m 

w y p a d k u przyk ład Bo les ła-
wia , j ak zapowiada się w 
K r a j u , będz ie za raź l iwy . Is t -
n ie j e b o w i e m przekonanie , 
że tego typu p l a cówk i w i n n y 
działać n i e t y lko w centrach 
w i e l kop r z emys ł owych . Spo -
kój i czystość powie t r za , j a -
kie g w a r a n t u j ą ośrodki w i e j -
skie w p ł y w a j ą b o w i e m do-
datnio na proces leczenia i 
rehab i l i tac j i z a w o d o w e j cho-
rego. 

SZKOŁA 
STEWARDÓW 

P r z y Techn ikum R y b o ł ó w s t w a 
Morsk i e go w Ko ł ob r z e gu 
rozpoczę ło działalność stu-
dium usług gas t ronomicz -
nych o specjalności s teward. 
Oko ło 50 uczn iów — p r z y j -
m o w a n i są abso lwenc i szkół 
średnich — przez dwa lata 
uczyć się będzie obsługi goś-
ci ko r zys ta j ących z tury -
stycznych r e j s ó w morskich 
s ta tków w y c i e c z k o w y c h . Z a -
silą oni załogi Po l sk i e j Ż e -
glugi Ba ł t y ck i e j w K o ł o b r z e -
gu, która spec ja l i zu j e się w 
rozw i j an iu turys tyk i m o r -
skiej . A b s o l w e n c i studium w 
randze t e chn ików s t ewardów 
będą także zatrudnieni w 
hotelach i za jazdach gas t ro -
nomicznych p rowadzonych 
przez Po l ską Żeg lugę Ba ł -
tycką. 

Z U A Ć P R A W O 

i J E 

STOSOWAĆ 

Tak w skrócie można by 
s fo rmu łować cel p racy ośrod-
k ó w spo łeczno-prawnych , 
które dz ia ła ją pod eg idą or -
ganizac j i m łodz i e żowych w 
K r a j u . Co to są te ośrodki? 
N a j o g ó l n i e j r zecz biorąc sta-
now ią one coś w rodza ju po -
radni dla młodz i e ży w dzie-
dzinie p rawa . A l e de f in i c j ę 
tę na leża łoby rozszerzyć, gdyz 
z b i eg i em latt powiększa się 
ich zakreis działania. Poza 
z w y k ł y m poradn ic twem, uczą 
one młodych p r zep i sów p ra -
wnych , p rowadzą akc j e w y -

chowawcze wśród młodz i e ży 
trudnej mogące j ł a two p o -
paść w ko l i z j ę z obow ią zu j ą -
cymi w społeczeństwie nor -
mami postępowania . W o -
środkach, które is tn ie ją w e 
wszystkich w iększych m i a -
stach, a także p r z y zarzą -
dach w o j e w ó d z k i c h organi -
zac j i młodz i e żowych , dz ia ła ją 
nie tyliko p rawn i cy , lecz t ak -
że pedagodzy , psycholodzy , . 
lekarze. F o r m y p racy są bar -
dzo różne — od t r adycy jnego 
udzielania porad, odpow i edz i 
l i s towne j czy bezpośrednie j 
na zadawane pytania , do od-
czy tów, spotkań dyskusy j -
nych, o r gan i zowanych bądź 
w lokalu ośrodka, bądź w 
szkołach, zakładach pracy 
czy w wiejiskich świet l icach. 
I nnym rodizaijem popu la ryza -
c j i przez t e ośrodki p r a w a 
wśród młodz i e ży jest np. j e j 
uczestnictwo w w y b r a n y c h 
rozprawach sądowych , po 
których odbywa się dyskusja 
z komp le t em sędz iowsk im. 
Dodać war to , że wszys tk ie 
za jęc ia , j a k i udzie lane p o -
rady są bezpłatne i to n ie 
ty lko dla c z ł onków organ i -
zacj i . 

ŚMIGŁOWCE 
W HUCIE 

Ekipa spec ja l i s tów z bazy 
ś m i g ł o w c ó w „ Insta l -Nas ie l i sk" 
p r zeprowadz i ł a śmiałą i t rud-
ną ope rac j ę techniczną na 
budowie n o w e g o zakładu 
p r ze twórs twa miedz i w hucie 
„Szop ien ice " . Otóż przy uży -
ciu śmig łowca M I - 6 A z m o n -
towano w e w n ą t r z o l b r z y m i e j 
hali p r o d u k c y j n e j e l emen ty 
dwóch s ta lowych kom inów , 
ważące po pięć ton każdy. 
Montaż p r z ep rowadzono w 
kilka godzin, podczas g d y 
przy t r adycy jnych metodach 
t rwa łoby to p r a w i e miesiąc. 

v- o s z c z ^ d n ° ś ć czasu pozwo l i 
ek ipom b u d o w l a n y m na 
szybsze zakończenie prac, a 
hutn ikom na przyspieszenie 
eksploatac j i i n w e s t y c j i nader 
w a ż n e j dla gospodark i K r a j u . 
Dodać należy, że w p r o w a d z a -
nie do b u d o w n i c t w a p r z e m y -
s łowego ś m i g ł o w c ó w sta je się 
w K r a j u coraz powszech-
niejsze. 

T E M A T 

TYGODNIA 

Nie ma chyba takiego czło-
wieka, który nie chciałby się 
czuć bezpieczny. Może z wy-
jątkiem poszukiwaczy przy-
gód, ale nie o nich tym ra-
zem chodzi, lecz o zwykłe-
go, przeciętnego człowieka. 
Otóż ten „zwykły" człowiek 
czuje się bezpieczny, kiedy 
wie, że nie będzie się do nie-
go strzelać, że nie wyleją go 
z pracy z dnia na dzień, że 
otrzyma przewidziane umo-
wą wynagrodzenie za pracę. 
Czuje się bezpieczny również 
i z tego powodu, że w razie 
choroby będzie miał zapew-
nioną opiekę lekarską, że w 
przypadku nieszczęścia o1-
trzyma pomoc. Jak nie trud-
no się zorientować, mamy na 
myśli bezpieczeństwo socjalne. 

Wydatnie się ono zwięk-
szyło w ostatnich latach. Po 
raz pierwszy w historii Kra-
ju zapisane zostało w akcie 
konstytucyjnym prawo do 
bezpłatnej pomocy lekarskiej 
dla wszystkich ludzi pracy 
i ich rodzin, a więc nie tyl-
ko dla robotników i pracow-
ników umysłowych, jak to 
stanowiła Konstytucja z 1952 
roku, ale także dla członków 
rolniczych spółdzielni pro-
dukcyjnych, pracowników a-
jencyjnych, samodzielnych 
twórców, ludności wiejskiej. 
W 1970 r. różnymi formami 
ubezpieczeń społecznych obję-
tych było 25,7 min osób, czyli 
75,5 proc. ludności. W 1975 r. 
liczbę ubezpieczonych szaco-
wało się na 29,9 min ludności, 
co stanowiło 87,4 proc. 

Warto również zwrócić u-
wagę i na pomoc pracowni-
kom schorowanym, niepeł-
nosprawnym, poszkodowa-
nym w wypadkach. Ludzi 
tych poddaje się rehabilitacji 
zawodowej, m.in. w zakłado-
wych ośrodkach leczniczych, 
przyznawane im są zasiłki 
wyrównawcze, które pozwa-
lają na podjęcie próby zmia-
ny zawodu bez pogarszania 
sytuacji materialnej. Jest to 
jeden z najbardziej postępo-
wych w świecie systemów 
zabezpieczenia na wypadek 
niezdolności do pracy. 



UNI 
BIBLIOTHEQUE 

EN BRAILLE 
A BYTOM 

L a seule b ib l i o thèque pour 
a v eug l e s de la v o i v o d i e de 
K a t o w i c e , se t r o u v e à B y -
tom. E l l e dispose de 1230 f i -
ltres e t de 4200 tomes tous 
impr imés en Bra i l l e . On 
peut y t r ouve r les plus 
igrands t i tres de la l i t t é ra tu-
r e po lonaise et mond ia l e e t 
la co l lect ion s 'enr ichit , d ' an-
née en année, de nouve l l e s 
pos i t ions. 
C o m m e i l est d i f f i c i l e aux 
aveug les de se déplacer , la 
b ib l i o thèque de B y t o m est 
en contact avec des lecteurs 
habi tant dans tous les coins 
.de la Po l ogne , du nord au 
sud. L e s l i v r es sont envoyés 
par la poste à tous les l ec teurs 
enreg is t rés dans la b i -
bl io thèque. Et pouir que sa 
co l l ec t ion puisse pa r v en i r au 
plus g rand nombre d ' a veu -
gles, la b ib l i o thèque recrute 
de nouveaux lecteurs pa rm i 
les auditeurs des cours o r -
ganisés par l 'Assoc ia t ion po -
lonaise des A v e u g l e s . 

E N 

COURANT 

A Grudz iądz , l a soc iété p o -
lonaise des amis de l ' A s t r o -
nomie a proposé la créat ion 
d 'une f édéra t i on des v i l l e s 
copernic iennes. L a propos i -
t ion s 'adresse à toutes les 
v i l l es polonaises e t é t rangè -
res ayant f ê t é le 580e ann i -
ve rsa i r e de la naisssance de 
Copern ic . Des j ournées „ C o -
pe rn i c " seraient l 'occasion de 
passer en r e vue les dern iers 
acquis de l ' as t ronomie . 
• 

A Choro l , dans la v o ï v o d i e 
d 'OpoIe , la construct ion de 
ce qui sera la plus g rande 
c imente r i e de Po l o gne , est en 
v o i e d ' a chèvement . Sa p ro -
duction a t te indra annue l l e -

ment 2,4 mi l l i ons de tonnes 
de c iment . L a mise en m a r -
che est p r é vue pour la f i n de 
ce mois . 

B 
A K o ł o b r z e g , des études m i -
supér ieures ont é té créées 
pour la f o r m a t i o n de ste-
wards . P endan t deux1 ans, 50 
é l èves v on t apprendre les 
secrets de l 'hô te l l e r i e mar i t i -
me . Tous t r ouve ron t des e m -
plois dans la N a v i g a t i o n P o -
lonaise sur la Bal t ique , qu i 
déve l oppe ses serv ices tou-
r ist iques. 

m 
Un sc i ent i f i que de Poznań 
s'est acheté un v i e u x moul in 
à v en t en bois g râce à la 
campagne de sauvegarde des 
v i e u x moul ins . I l compte 
l 'ut i l iser à des f ins récréat i -
v es et sc ient i f i ques en s'y 
l i v rant à des recherches sur 
les poss ib i l i tés d 'ut i l isat ion 
des rayons sola ires dans le 
c h a u f f a g e des maisons. 

S 
L e plus g rand é l e vag e de 
truites de Po l o gne se situera 
dans les f o r ê t s de Tucho la . 
En d e u x ans, p lusieurs 
étangs de d i f f é r e n t s types 
ont é té re l i és ent re e u x par 
un système de canal isat ions 
et canaux qu i assurera l es 
me i l l eures condi t ions d ' é l e va -
ge à ces poissons. On p r é vo i t 
100 tonnes de truites pour 
cette année et le double 
l ' année prochaine . 

U N E V E R R E R I E 

D ' I L V A 

2 0 0 0 A N S 

Déc idémen t les découve r t es 
des archéo logues po lonais 
cont inuent à être passion-
nantes. Vo i l à que dans la r é - i 
g ion de Bydgoszcz , non loin 
d ' I n o w r o c l a w , un ate l i er de 
v e r r e r i e datant d ' i l y a 
2000 ans, v i en t d 'ê t re mis au 
jour . M ô m e les plus op t im i -
stes des archéo logues ne 
s'at tendaient à t r ouve r des 
ves t i ges de cette industr ie 
non seu lement en Po l o gne 
mais dans toute la sphère 

centrale du continent euro -
péen. D 'après les p remiè res 
foui l les, on peut at t r ibuer 
cette v e r r e r i e au n i veau é l e -
v é de la technolog ie de p r o -
duction, à l ' in f luence ce l -
t ique dans la rég i on des r i -
v i è res Noteć et Gop lo . 
Si on sait que les tr ibus ce l -
tes, f i x ées sur les t e r ra ins de 
l 'actuel le Tchécos l ovaqu i e et 
Belgique, ' connaissaient l ' in-
dustrie du v e r r e , nul le part 
encore on en t r ouva les v e -
stiges. L e s découver tes a r -
chéologiques cont inuent à 
remode le r les connaissances 
supposées de l 'h isto ire de 
la culture la plus anc ienne 
des terrains de la P o l o g n e 
actuelle. 

P I S C I N E S 

S O U S 

U N T O I T 

D E P L A S T I Q U E 

On ne peut pas dire que le 
nombre de piscines en P o -
logne soit sat isfaisant. Si un 
gros e f f o r t a é té f a i t pour 
la construct ion de piscines à 
ciel ouvert , les piscines cou-
vertes, elles, sont ne t t ement 
insuf f isantes et les amateurs 
de natat ion do i ven t s ' inscrire 
au début de l ' automne pour 
une heure f i x e , en h i ve r , 
dans une p isc ine donnée . 
Pour pouvo i r augmente r le 
nombre des p isc ines c ouve r -
tes, i l su f f i t de mun i r ce l les 
à ciel ouver t d 'une coupole 
de plast ique. Dé jà , depuis 
plusieurs années, cette m é -
thode a é té app l iquée mais 
les e x emp l e s éta ient spo ra -
diques. Au j ou rd 'hu i , e l l e 
semble deven i r popula i re . 
A ins i à Varsov i e , deux p isc i -
nes von t ê t re sous coupole 
plast ique ma in tenue par une 
armature d 'acier . B i en en-
tendu l 'a ir y sera c h a u f f é et 
la t empéra ture (27°), l ' humi -
dité et la pression seront 
maintenues automat iquement . 
Si cette f o r m e de piscines 
couvei ' tes gagne toute la P o -
logne, peut -ê t r e qu ' en f in de 
futurs grands champions de 
natat ion se r é v é l e r on t ! 

L ' A I R 

D U T E M P S 

Depuis longtemps, les cigo-
gnes noires ont regagné des 
pays plus chauds Que la Po-
logne et avec- elles, tous les 
autres oiseaucc migrateurs. Il 
paraît que la gente ailée 
était bien plus nombreuse 
cette année dans les forêts et 
marécages polonais. Il faut 
sans doute en chercher la 
raison dans la sécheresse qui 
a sévi dans une grande par-
tie de l'Europe occidentale et 
a obligé les oiseaux à cher-
cher des régions plus humi-
des. Et qui sait? Les réser-
ves naturelles de la Pologne 
sont peut-être plus siires, 
plus accueillantes? 
Les oiseaux s'en sont allés, 
les forêts sont restées avec 
leurs animaux permanents et 
leurs problèmes. On apprend 
ainsi que neuf cents gardiens 
des eaux agissent dans la 
région de Bydgoszcz. Ils ont 
à sauvegarder une surface 
aquatique de vingt mille ha. 
Leur objectif: les braconniers 
et autres personnes sans per-
mis de pêche. Le bilan de 
cette surveillance est impo-
sant: quatre mille personnes 
prises la main dans le sac 
(dans l'eau faudrait-il dire). 
Bien entendu, leur matériel 
très varié, a été confisqué et 
elles se sont vues affligées 
des peines sévères, suivant 
l'importance de leur infra-
ction. Très bien, que les dé-
fenseurs de l'environnement 
se multiplient. 

Faut-il appeler „défenseurs 
de l'environnement" les deux 
mille jardiniers employés par 
les entreprises de parcs et 
jardins urbdins de la voivo-
die de Varsovie? Pourquoi 
pas? N'entretiennent-ils pas 
1850 ha d'espaces verts et 
3500 ha de bois. Ne créent-ils 
pas 200 ha de nouvelles pe-
louses annuellement? Ne 
produisent-ils pas Va milion 
d'arbres et d'arbustes et 3,5 
millions de fleurs, tout cela 
pour que les citadins se sen-
tent à l'aise? Le sentiment 
de responsabilité de l'envi-
ronnement commence bien 
par le goiit et le respect deo 
espaces verts. 

En direct de PMogne 



onad 1200 
dz ie ł sztuki n a j w y b i t n i e j -
szych wspó łc zesnych a r t y -
s t ów z ca łego K r a j u z g r o -
madzono w salonach w a r -
s zawsk i ego m u z e u m „ Z a -
chę ta " oraz D o m u A r t y s t y 
P l a s t yka na w y s t a w i e o -
t w a r t e j z oka z j i V I Fes t i -
w a l u Sztuk P i ęknych . F e -
s t iwa l , o d b y w a j ą c y się co 
d w a lata, s tanowi n a j w i ę k -
szy w K r a j u p r z eg l ąd prac 
p las tycznych. T y m ra z em 
mia ł on szczegó lny cha rak -
ter . O d b y w a ł się w setną 
roczn icę urodz in w y b i t n e -
go po lsk iego r zeźb iarza 
X a w e r e g o Dun ikowsk i ego . 

P l a s t y cy pos tanowi l i ucz-
cić pamięć znakomi t ego 
t w ó r c y i pedagoga d e d y -
k u j ą c m u tę w i e l k ą i m p r e -
zę. Monumenta lność t w ó r -
czości pa t rona narzuc i ła 
konieczność r ó w n i e m o n u -
men ta lne j , n i ecodz i enne j 
ekspozyc j i . Udz i a ł w Fes t i -
w a l u z ap roponowano po -
nad 100 a r t y s t om w a r s z a w -
sk im prosząc j ednocześn ie 
0 w y t y p o w a n i e p r z e z nich 
n a j c i e k a w s z y c h ich zda -
n i em t w ó r c ó w spoza sto l i -
cy . W ten sposób w ekspo-
z y c j i w z i ę ł o udział oko ło 
400 a r t y s t ów r ep r e z en tu j ą -
cych g ł ó w n e t endenc j e 
1 k i e runk i w po l sk i e j sztu-
ce. 

N i g d y j eszcze sa lony Z a -
chęty n ie pomieśc i ł y tak 
w i e l u prac . N a okres k i lku 
t y godn i powsta ła w sto l i -
cy p i e rwsza r e p r e z e n t a c y j -
na Ga l e r i a P o l s k i e j Sztuki 
Wspó ł c zesne j im. X a w e r e -
go Dun ikowsk i e go . 

Z okaz j i tak w i e l k i e g o 
i wszechs t ronnego p r z e g l ą -
du dorobku po lsk ich a r t y -
s t ów w dz iedz in ie ma l a r -
s twa , g ra f i k i , r zeźby , t ka -
n iny a r t ys t yc zne j , m e d a -
l i e rs twa , ce ramik i , nasuwa 
się py tan i e o m i e j s c e po l -
sk ie j p las tyk i wspó ł c zesne j 
w św iec i e . Jeszcze przed 
k i lkudz ies ięc iu la ty t ego 
typu ro zważan ia m o g ł y b y 
uchodzić za mega l oman i ę . 
Dziś os iągnięc ia polskich 
t w ó r c ó w są powszechn ie 
znane, d ługa jest l ista a r -
t y s t ó w zapraszanych do u-
dz ia łu w n a j p o w a ż n i e j -
szych m i ę d z y n a r o d o w y c h 
imprezach , bez t rudu c y -
t o w a ć można l iczne n a g r o -
dy p r z y z n a w a n e po l sk im 
p l a s t ykom na zag ran i c z -
nych w y s t a w a c h . 

T ą dobrą p o z y c j ę na 
ś w i a t o w y m rynku sztuki 
zdoby l i po lscy t w ó r c y n ie 
poprzez naś l adowan i e m o d -
nych za gran icą s t y l ów , 
l ecz dz i ęk i s w e j od rębno -

Dalszy ciąg na stronie 20 



Rzeźba w mosiądzu: „Zycie" Henryka 
Wróblewskiego 
3 
Głowa F. Chopina dłuta Ludwiki 
Nitschowej 

W salonach warszawskiej „Zachęty" 
zaprezentowano 1200 dzieł sztuki 
współczesnych polskich artystów 
5 
Z lewej obrazy A. Lenicy, z prawej: 
A. Tryzny 
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I 
1 
Rzeźba Adama Myjaka pn. „Człowiek" 

W Hołdzie Xaweremu Dunikowskiemu 

Fes tiwal 
pol Isiciei 

sztuki i 



W Hołd: iweremu 

Dunikowskiemu 

t i w a l 
p o l Is Ki e j 

»z fuki 
Dalszy ciąg ze stron 18-19 

ści, d z i ę k i p r ó b o m s a m o -
d z i e l n e g o m y ś l e n i a i z n a -
l e z i e n i u s a m o d z i e l n e j f o r -
m u ł y p l a s t y c z e j . 

D l a t e g o w ł a ś n i e t ak w i e l -
k i e u z n a n i e z d o b y ł po l sk i 
p l aka t . D l a t e g o w i e l e się 
m ó w i w ś w i e c i e o p o l s k i e j 
t k a n i n i e a r t y s t y c z n e j . D l a -
t e g o n a z w i s k a k i l k u n a s t u 
m a l a r z y i g r a f i k ó w p o j a -
w i a j ą s ię c z ęs to w z a g r a -
n i c z n y c h w y d a w n i c t w a c h 
p o ś w i ę c o n y c h sz tuce n a j -
n o w s z e j . D l a t e g o t w ó r c z o ś ć 
p l a s t y c zna o ce chach w i -
d o w i s k o w y c h , s c e n o g r a f i a , 
odnos i od k i l k u lat m i ę -
d z y n a r o d o w e sukcesy . 

P r e s t i ż b u d u j e s ię r ó w -
n i e ż s t a ł y m u c z e s t n i c t w e m 
w n a j w i ę k s z y c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h w y s t a w a c h i 
p r z e g l ą d a c h sz tuk i w s p ó ł -
c z e sne j . B u d u j e s ię g o t a k -
że p o p r z e z o r g a n i z o w a n i e 
w K r a j u i m p r e z , na k t ó r e 
z a p r a s z a n i są w y b i t n i a r -
t y ś c i z c a ł e g o św i a t a , j a k 
na p r z y k ł a d w a r s z a w s k i e 
B i e n n a l e P l a k a t u , k r a k o w -
sk i e B i e n n a l e G r a f i k i c z y 
T r i e n n a l e T k a n i n y w Ł o -
dz i o r a z p l e n e r y i k o n g r e -
sy z u d z i a ł e m z a g r a n i c z -
n y c h t w ó r c ó w . 

V I F e s t i w a l S z tuk P i ę k -
n y c h b y ł k o l e j n y m d o w o -

d e m ś w i a d c z ą c y m o z n a -
c zen iu i w a ż n o ś c i p o l s k i e j 
sz tuk i . W z i ę l i w n i m udz ia ł 
z a r ó w n o a r t y ś c i , k t ó r y c h 
n a z w i s k a są dz i ś p o w s z e c h -
n i e z n a n e (np . M . A b a k a -
n o w i c z , M . A n t o , T . B r z o -
z o w s k i , H . C h r o s t o w s k a , 
J. J a r n u s z k i e w i c z , W . H a -
s ior , J. S z a j n a , A . S l e -
d z i e w s k a , A . S l es ińska , M . 
S a p e t t o ) , a l e r ó w n i e ż , a 
m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m 
w y b i j a j ą c y s ię a r t y ś c i m ł o -
dz i , k t ó r z y n i e d a w n o u k o ń -
c z y l i s tud ia (np . M . B e n e -
d y k t o w i c z , A . B i e ń k o w s k i , 
C. C i apa ł o , P . S z e m i ń s k i ) . 
D z i ę k i t e m u e k s p o z y c j a 
s t a n o w i p r z e k r ó j ' p r z e z s t y -
le i p r ą d y m a l a r s k i e , od 
r e a l i z m u i k o l o r y s t y k i p o -
p r z e z a b s t r a k c j o n i z m , p o -
par t , po n a j n o w s z e k i e -
r u n k i h i p e r r e a l i z m u , c o l l a -
ge , r e a l i z m s y m b o l i c z n y , 
k o m p o z y c j e r y t m i c z n e , r e -
l i e f y i tp . 

W y s t a w a w Z a c h ę c i e b y -
ła b a r d z o e f e k t o w n a i ż y -
w a k o l o r y s t y c z n i e . P r e z e n -
t a c j a zos ta ła t ak p o m y ś l a -
na, b y w y r a ź n i e u w y p u k l i ć 
r ó ż n e t e n d e n c j e w sz tuce 
u k a z u j ą c j e w o d r ę b n y m 
c i ągu w y s t a w o w y m . K a ż d y 
z uc z e s tn i c zą cych w f e s t i -
w a l u a r t y s t ó w p r z e d s t a -
w i a ł k i l ka w y t y p o w a n y c h 
p r z e z s i eb i e p rac . co s t w a -
r z a ł o w r a ż e n i e k i l kuse t p o -

w i ą z a n y c h z e sobą m i n i -
- w y s t a w i n d y w i d u a l n y c h . 

Jak z w y k l e f e s t i w a l o w i 
t o w a r z y s z y ł y r o z m a i t e i m -
p r e z y p r z y g o t o w a n e w in -
nych ga l e r i a ch . W s ta ro -
m i e j s k i m B a r b a k a n i e c z y n -
na by ła w y s t a w a p r a c z n a -
nych m ł o d y c h s a t y r y k ó w : 
A n d r z e j a C z e c z o t a i A n -
d r z e j a D u d z i ń s k i e g o . N a t o -
miast p o d kon i e c t r w a n i a 
f e s t i w a l u o d b y ł a s ię u r o -
czystość ods łon i ęc i a t a b l i -
cy p a m i ą t k o w e j ku czc i 
X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o , 
w m u r o w a n e j w śc ianę d o -
mu p r z y ul. M a r c h l e w s k i e -
go 36, w k t ó r y m m i e ś c i ł a 
się n i e g d y ś p r a c o w n i a m i -
strza. D o t y c h c z a s p o m i e s z -
czen i e to s łuży ł o w a r s z a w -
sk ie j pub l i c znośc i j a k o g a -
l e r i a r z e źby . J e d n o c z e ś n i e 
z ods ł on i ę c i em t a b l i c y n a -
stąpi ło o t w a r c i e w t e j ż e 
ga l e r i i c i e k a w e j w y s t a w y , 
k tó ra poza p r a c a m i w a r -
s zawsk i ch r z e ź b i a r z y p r z y -
p o m n i a ł a t ak ż e k i l k a r z e ź b 
D u n i k o w s k i e g o . 

V I W a r s z a w s k i F e s t i w a l 
Sz tuk P i ę k n y c h b y ł i m p r e -
zą n a j w i ę k s z ą z d o t y c h c z a -
s o w y c h i r ó w n i e ż c h y b a 
n a j c i e k a w s z ą . C h o d z i ł o o 
ukazan i e w s z y s t k i e g o co w 
po l sk i e j s z tuce w s p ó ł c z e s -
ne j n a j b a r d z i e j s ię l i c zy , 
ma n a j w y ż s z ą r a n g ę . 
Ksz ta ł t m a t e r i a l n y n a d a l i 
mu b o w i e m n a j c i e k a w s i 
t w ó r c y . 

B y ł t eż f e s t i w a l j a k b y 
w i e l k i m p r z e g l ą d e m n a j -
r ó ż n o r o d n i e j s z ych p o s t a w , 
f i l o z o f i i , d ą ż e ń i n i e p o k o -
j ó w w s p ó ł c z e s n e j sz tuk i , 
k t ó r y c h y b a k a ż d e m u w i -
d z o w i d o s t a r c z y ł p r z e ż y ć 
m ó w i ą c p r a w d ę o dniu d z i -
s i e j s z ym . S t w o r z y ł j e d y n ą 
w s w y m r o d z a j u o k a z j ę d o 
ze tkn ięc ia s ię z sumą a r -
t y s t y c z n y c h k o n c e p c j i , s w o -
is tych „ w y z n a ń w i a r y " w y -
r a ż onych p o p r z e z d z i e ł o 
p las tyczne . B y ł r ó w n i e ż 
k o l e j n ą p róbą u ś w i a d o -
m i en i a s p o ł e c z e ń s t w u z n a -
czen ia i w a ż n o ś c i sz tuk i . 

A N N A RYBICKA 

» 
Plus de 1200 oeuvres d'art: peintures, 

sculptures, tapisseries, médailles etc., exé-
cutées par 400 des meilleurs artistes po-
lonais, ont été exposées au musée de Za-
chęta, à l'occasion du Vie Festival des 
Beaux Arts. Ce festival, qui se tient tous 
ies deux ans, est la plus grande présen-
tation de l'acquis des artistes polonais. 
Cette fois cependant, il a eu un caractère 
particulièrement solennel. A l'occasion du 
100e anniversaire de Xavery Dunikowski— 
éminent sculpteur polonais, tous les arti-
stes ont voulu rendre hommage à ce grand 
artiste et pédagogue en lui dédiant leur 
exposition. 

Devant une manifestation aussi grande 
et riche à laquelle ont participé aussi bien 
des artistes connus que les plus doués des 
débutants, on est tenté de se poser la 

question sur la place qu'occupe l'art po-
lonais dans le monde. Pour trouver 
réponse, il suffit de lire attentivement 
les notes biographiques des participants 

La liste des artistes polonais invités 
aux plus grandes expositions, manifesta-
tions artistiques, concours dans le monde 
entier est aujourd'hui plus longue qu'elle 
ne l'a jamais été dans l'histoire de l'art 
polonais. 

On peut citer facilement les nombreux 
prix attribués aux artistes polonais aux 
concours internationaux. On parle beau-
coup dans le monde de l'école polonaise 
de l'affiche, des tapisseries artistiques 
polonaises. 

Dans les publications étrangères consa-
crées à l'art contemporain, on cite sou-
vent les noms des peintres, sculpteurs ou 
scénographes polonais. 

Le Vie Festival des Beaux Arts a 
prouvé encore une fois que l'art polonais 
est vivant, qu il a son propre style et 
caractère. Il a ete l occasion de montrer 
au public tout ce qui compte le plus 
dans l'art contemporain polonais 

Tłoczno 
1 prz c !d 
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i «apisem 
1 P o l log n le 

W P a r y ż u z n o w u g ł ośno b y ł o o 
P o l s c e . T y m r a z e m na t r a d y c y j n y m 
ś w i ę c i e „ L ' H u m a n i t é " . Jak co r oku 
w z i ą ł w n i m udz i a ł c z o ł o w y d z i e n -
n ik po l sk i „ T r y b u n a L u d u " . P o l s k i 
p a w i l o n , p r z y g o t o w a n y z t e j o k a z j i , 
p o d p o r z ą d k o w a n y zos ta ł has łu „ j a -
kość p r a c y , j akość ż y c i a " . U w z g l ę d -
n i o n o g ł ó w n i e p r o b l e m y w i ą ż ą c e s ię 
z p racą - p o d e j m o w a n ą p r z e z m ł o -
dz i e ż . P u b l i c z n o ś ć p r z y c i ą g a j ą w y -
s t ępy z e spo łu b e a t o w e g o „ S k a l d o -
w i e " p r e z e n t o w a l i ś m y t en zespó ł w 
„ T y g o d n i k u " . I c h u t w o r y a t a k ż e 
p i o s e n k i Ł u c j i P r u s , b y ł y n a g r y w a -
ne i n a d a w a n e p r z e z w e w n ę t r z n ą 
s ieć t e l e w i z j i k o l o r o w e j . 

W i m p r e z a c h s p o r t o w y c h o r g a n i -
z o w a n y c h w r a m a c h ś w i ę t a „ L ' H u -
m a n i t é " w y s t ą p i l i po l s cy o l i m p i j -
c z y c y z I r e n ą S z e w i ń s k ą na cze le . 
Z a j ę l i on i w i e l e p i e r w s z y c h m i e j s c , 
w r ó ż n y c h d y s c y p l i n a c h . T a k np. 
I r e n a S z e w i ń s k ą z d o b y ł a p i e r w s z e 
m i e j s c e w b i e g u na 100 m e t r ó w pań 
(12,1 sek. ) , zaś B o ż e n a N o w a k o w s k a 
— p i e r w s z e m i e j s c e w b i e g u na 
100 m p r z e z p ł o t k i (13,6 sek. ) . Z e n o n 
L i c z n e r s k i o ra z A n d r z e j S w i e r c z y ń -
ski z d o b y l i p i e r w s z e d w a m i e j s c a w 
b i e g u na 100 m (10,8, o r a z 11,0 sek ) . 
R ó w n i e ż w s k o k u w da l p i e r w s z e 
m i e j s c e p r z y p a d ł o w u d z i a l e A n -
d r z e j o w i K ę d z i e r s k i e m u (7,54 m) . 

N i e ź l e sp isa l i s ię t e ż inn i po l s cy 
s p o r t o w c y . T a k np. B r o n i s ł a w M a -
l i n o w s k i w b i e g u na 800 r z a j ą ł 
m i e j s c e d r u g i e (1,54 sek. ) . B r o n i s ł a -
w a L u d w i k o w s k a w b i e g u na 1800 
m z d o b y ł a t r z e c i e m i e j s c e (4,27) 
r ó w n i e ż t r z ec i p r z y b y ł na m e t ę J e -
r z y K o w a l w b i e g u na 3000 m ( w 
8,03 m i n ) , zaś t r z e c i e m i e j s c e w sko -
ku w z w y ż z a j ą ł L e s z e k K a l e k 
(2,05 m ) . 

P o l a c y w y s t ą p i l i t eż w z a w o d a c h 
g i m n a s t y c z n y c h o ra z w r o z g r y w -
k a c h s z e r m i e r z y . W p i ę c i o o s o b o w e j 
e k i p i e s z e r m i e r c z e j po l ska j e d y n a c z -
ka , G r a ż y n a S taszak , z w r a c a ł a 
u w a g ę t e chn iką s w e j w a l k i o raz 
r e f l e k s e m . 

W pawilonie France-Pologne 

2 
Jak co roku, „Trybuna Ludu." wzię-
ła udział w dorocznym święcie 
„L'Humanité" 
3 
Kierownik pawilonu, redaktor Zy-
gmunt Broniarek przeprowadzał 
wywiady 

4 
.Wydawnictwa w języku polskim 

i francuskim w stoisku Interpressu 
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mistr» 
W kra jowym konkursie za ubiegły rok 

gmina — Mistrz Gospodarności — Warn ica 
w województwie szczecińskim, 

za najwyższe plony zbóż otrzymała 
I nagrodę w wysokości 3 milionów złotych. 

— W 1974 r. — m ó w i na-
czelnik g m i n y Józef S z y -
dłowski —- n ikt n ie chciał w 
to uwierzyć . Z Po l sk i e j A -
kademi i Nauk przy j echa ła 
cała ekipa. K r ą ż y l i po ch łop-
skich sąsiekach, l iczyl i , l i -
czyl i i wysz ło , że... nac iąg-
nęl iśmy, ale w dół, bo f a k -
tycznie w y n i k i by ły lepsze. 

P l o n y w granicach 50 
kw in ta l i z j ednego hektara, 
zebrane z w i ększe j pow i e r z -
chni, t o w polskich w a r u n -
kach wc iąż jeszcze r e w e l a -
cja, chociaż co roku k i lka 
pańs twowych gospodarstw 
ro lnych p lony tak ie osiąga. 

Ma r i a H e r m a n o w a , ener-
giczna prezes kółka ro ln i -
czego, świetn ie pamięta 
wszys tk ie ep i zody z histori i 
wioski . 26 m a j a w 1945 r. 
przy j echa ła tu z N iemiec . 
Je j ojc iec t ra f i ł do Rzeszy 
za chlebem już po p i e rwsze j 
wo jn i e św ia t owe j . Mieszka l i 
w N iemczech w i e l e lat, ale 
w czterdz iestym p ią t ym nie 
czekal i nawet na koniec 
w o j n y ; to by ła ich p r a w d z i -
w a okaz ja powro tu do P o l -
ski. P r z ed t em nie mie l i do -
kąd wracać . 

Ma r i a H e r m a n o w a p r z y -
wioz ła z N i e m i e c męża Ju-
gosłowianina, k t ó r y spędził 
tam niemało czasu na p r z y -
musowych robotach. N i e 
znali z iemi, nie w iedz i e l i od 
czego zaczynać. T o grzęź l i w 
lepk ie j jak masło z iemi, to 

znowu pługi im się łamały, 
k i edy g leba wyschła na ska-
łę. B y ł o c iężko, ale kto w ie 
czy to n ie w t e d y właśnie, na 
samym początku rozs t rzyg-
nęło s ię w i e l e rzeczy. 

P r zychodz i sąsiad, Franc i -
szek K u j a w k a . On też zna-
lazł się w Obry t e j wraca jąc 
z N i emiec z p r zymusowych 
robót. T e ż zaczynał z n icze-
go, a teraz należy do n a j -
lepszych gospodarzy w g m i -
nie. 

— Ludz i e tu ma ją o twar te 
g ł o w y — pow iada Józef S z y -
dłowski — potra f ią iść do 
przodu, nie t r z yma ją c się 
stale tych samych prawide ł . 

R a z e m z Moska l ew ic zem 
pod ję l i tu robotę w 1968 
roku. U p r a w i a n o w t e d y jesz -
cze na tych św ie tnych z i e -
miach dużo żyta i „chu-
de" , n i s k o w y d a j n e pszenice. 
P i e rwsze t rzy tony k w a l i f i -
k owanego z iarna s iewnego 
p r zyw i e ź l i z duszą na ramie -
niu. Ba l i się. Ba l i się, że 
nikt t e go nie weźmie . Dz i -
siaj , co roku ro lnicy w y m i e -
n ia ją 200 ton nasion i wca le 
nie czekają na porady agro-
noma. Sami w y n a j d u j ą w 
f a chowych czasopismach i 
broszurach na j l epsze odmia-
ny i poitem domaga ją się ta-
kich nasion. W ostatnich la-
tach 248 r o ln i ków z gminy 
ukończy ło odpowiedn ie kur -
sy i zdobyło t y tu ły ro ln ika 
k w a l i f i k o w a n e g o i mistrza. 

P raw ie po łowa gospodarzy 
posiada więc f o rma lne u-
prawnienia do prowadzen ia 
warsztatu ro lnego. G d y b y 
było tak w całej Po lsce b y -
łoby o w ie l e m n i e j k łopo tów 
z żywnością. 

Jest tu w gminie , n i e j eden 
gospodarz j ak np. Mar ian 
Chabiera, który przed k i l ko -
ma laty zdoby ł p ie rwsze 
miejsce w K r a j u w konkur -
sie „młody w z o r o w y ro ln ik " . 
Można u nich w domu zoba-
czyć f a chowe czasopisma, 
można pogadać o wszystk ich 
rolniczych nowinkach. Tu ta j 
na każdy hektar idzie co r o -
ku 300 k i l o g ramów n a w o z ó w 
sztucznych. W gmin ie jest 
328 chłopskich c iągników, a 
5 gospodarzy posiada własne 
komba jny zbożowe „V is tu le " . 

W ubiegłym roku powsta ł 
zespół uprawy buraka, k t ó -
ry zadz iwi ł swo im r o zmą -
ciłem w o j e w ó d z t w o , a p o w i -
nien zadz iwić i K r a j . Trzech 
ro ln ików: Koch, Barański 
i Pakuła na swoich połączo-
nych polach — w sumie 25 
hektarów — rozpoczęło u-
prawę buraków. Jeżeli w e ź -
mie się pod uwagę, że nawet 
dobrzy rolnicy r zadko k iedy 
decydują się na większą po -
wierzchnię uprawy buraków 
niż 1 hektar, to będz iemy 
miel i po jęc ie o skali ca-
łego przedsięwzięc ia. Oczy -
wiście, t ró jka r o ln ików nie 
dałaby sobie rady bez pomo-
cy spółdzielni kó łek ro ln i -
czych. Wannicka spółdzielnia 
już w zeszłym roku zaczęła 
na dużą skalę s tosować usłu-
gi kompleksowe w oparciu o 
najnowsze maszyny. W ze -
szłym roku po raz p ie rwszy 
w K r a j u pracowały tu k o m -
bajny buraczane, a k o m b a j -
ny zbożowe to już żadna no -
wość. W tym roku do ż n i w 
wyruszy ło 11 spółdzielczych 
komba jnów i 5 chłopskich. 
Gmina Warnica, 560 gospo-
darstw, da je w ie lką produk-
c ję t owarową ; 5 tysięcy ton 
zboża, 34 tysiące ton bura-
ków cukrowych, ponad 8 t y -
sięcy ton rzepaku. T o dobry 
interes i dla państwa, i dla 
rolników. 

Dochody z produkc j i ro l -

ne j sprawi ły , że wioska Dę-
bice została zbudowana nie-
mal od podstaw. N o w e do-
my powsta ły też w e wszyst -
kich innych wioskach gmi -
ny, a w gmin ie jest k i lka-
dziesiąt samochodów osobo-
wych . W k a ż d y m domu są 
nowe meble . 

— A co zrobic ie z tymi 
trzema mi l i onami nagrody — 
py tam na pożegnanie. 

— N ie bó jc ie się, w y k o -
r zys tamy ! Z poży tk iem dla 
całej gm iny — powiada Jó-
zef Szydłowski . Mia ł na my -
śli budowę domu kultury. 
N i e ma co, w dobre ręce tra-
f i ła ta nagroda. 

JERZY KUBIAK 

Warnica, dans la voïvodie 
de Szczecin. 560 fermes, des 
ruraux qui ont le goiit de la 
compétition et de l'initiative. 
L'an dernier, ils ont fourni 
5000 tonnes de céréales, 
34 000 tonnes de betteraves 
sucrières, plus de 8000 tonnes 
de colza. De pareils résul-
tats ne viennent pas tout 
seuls. Outre le travail et 
l'expérience, il y a l'envie de 
faire encore mieux. Ces der-
nières années, 248 ruraux de 
la „ gmina" ont suivi des 
cours qu'ils ont terminés avec 
le titre d' „agriculteur qua-
lifié". S'il en était ainsi dans 
toute la Pologne il n'y aurait 
pas les problèmes actuels 
avec l'alimentation! C'est 
grâce à ces gens que l'an 
passé Warnica a obtenu un 
premier prix de 3 millions 
de zlotys au concours du 
„Maître de l'Economie" pour 
les meilleures moissons obte-
nues. Il faut savoir qu'il y 
a 328 tracteurs et 5 ruraux 
ont chacun une moisson-
neuse-batteuse. Il y a aussi 
le matériel des coopératives 
agricoles qui fonctionne à 
plein temps, quand il le faut. 
Et à quoi serviront les 3 
millions du prix? A con-
struire sans doute une Maison 
de la Culture dont profite-
ront tous les ruraux. 

yklad 
K r a j o w a inaugurac ja roku 

kulturalnego odbyła się w 
środowisku w i e j sk im — w 
Koz ł ow i e ko ło Nidz icy (wo j . 
olsztyńskie). K o z ł o w o jest 
j ednym z p r zyk ładów o ży -
wienia społeczno-kulturalne-
go na wsi w ostatnich la-
tach oraz w p ł y w u państwo-
wych gospodarstw ro lnych 
n a c zauc„h.od2£lce przeobrażenia. 

Szybk i r o zwó j K o z ł o w a w 
ostatnich 3 - 4 latach związa-
r 0 z a i ? j , Z d n i e j ą c y m tu w i e -
w » ™ W y m Przedsiębiorst-
wem gospodarki ro lne j . W 
Pańs twowym Gospodarstwie 
k o ł o T e t k t Ó r e S e j m u j e o ! 
trzerh t y . s l 5 c y hek tarów w 
ta^inąS,'adUiąCych 2 e 

gminach i zatrudnia oko-

ło 1,2 tys. p racown ików — 
równo leg l e z intensyf ikac ją 
produkcj i , zwraca się uwagę 
na poprawę wa runków życia 
mieszkańców. Wznies ione zo-
stało nowe osiedle, składają-
ce się z ośmiu dwupiętro-
wych b l o k ó w dla 130 rodzin, 
dobiega końca budowa cen-
trum handlowo-us ługowego, 
a w nowo powsta łym budyn-
ku soc ja lno-admin is t racy j -
nym j edno skrzydło przezna-
czono na cele kulturalne. 

W ten sposób K o z ł o w o o-
t rzymało swó j „Pa łac Ku l -
tury " — siedzibę gminnego 
ośrodka kultury, j ak i e j nie 
ma nie jedno miasto. Mieści 
się tu sala w idow i skowa na 
bl isko 300 miejsc, bibl ioteka 
gminna i czytelnia, kawiar -
nia, dyskoteka, sale zaintere-
sowań. 



Książki 
w 

m iesz kan i u 
W i ę k s z o ś ć m i e s z k a ń z b i e -

g i e m czasu c o ra z b a r d z i e j 
„ o b r a s t a " w ks ią żk i . W z a -
l e żnośc i o d nas z y ch z a i n t e r e -
s o w a ń i u p o d o b a ń , k o n i e c z -
nośc i doksz ta ł can ia s ię l u b p o 
p r o s t u d l a t e g o , ż e l u b i m y 
c zy tać , k u p u j e m y l i t e r a t u r ę 
f a c h o w ą , p o d r ę c z n i k i z r ó ż -
n y c h d z i ed z in , w y d a w n i c t w a 
a l b u m o w e o r ó ż n y c h d z i e d z i -
nach s zuk i l u b n o w o ś c i b e l e -
t r y s t y c z n e . 

W t en sposób s t a j e m y s ię 
p o s i a d a c z a m i p o k a ź n e g o k s i ę -
g o z b i o r u . B y w a i t ak , ż e k o -
n i e c zność s t a ł e go k o n t a k t u z 
k s i ą ż k ą z a m i e n i a s ię w n a -
w y k i p o p a d a m y w sz l a che t -
ną p a s j ę b i b l i o f i l s k ą . 

J a k w i a d o m o , p r a w d z i w y 
b i b l i o f i l k s i ą ż k i z d o m u n i e 
p o z b ę d z i e s ię za nic. G d z i e ś 
j e j e d n a k t r z e b a u m i e s z c z a ć 
i to n i e s y s t e m e m u p y c h a n i a 
g d z i e p o p a d n i e , a l e t ak , ż e b y 
c i e s z y ł y nasze o c z y i b y ł y 
ł a t w o dos t ępne . 

Z w a ż y w s z y , ż e l u b i m y p o -
w r a c a ć d o l e k t u r y u l u b i o -
n y c h k s i ą ż e k , a n i e r a z nasza 
p raca i z a i n t e r e s o w a n i a p o -

w o d u j ą k o n i e c z n o ś ć s t a ł e go 
z n i m i k o n t a k t u — ks ią żk i 
p o w i n n y z n a j d o w a ć s ię w 
m i a r ę m o ż n o ś c i p o d r ę k ą i to 
u s t a w i o n e w j a k i m ś s e n s o w -
n y m p o r z ą d k u . 

N i e z a l e ż n i e od p o t r z e b y o b -
c o w a n i a z k s i ą ż k ą na co 
dz ień , f a k t e m jest , ż e k s i ą żk i 
n a d a j ą k a ż d e m u w n ę t r z u 
m i e s z k a l n e m u n a s t r ó j s z c z e -

g ó l n e j p r z y t u l n o ś c i i s t a n o -
w i ą e l e m e n t d e k o r a c y j n y . 
D l a t e g o t e ż t ak w a ż n e j es t 
w ł a ś c i w e ich w y e k s p o n o w a -
nie. 

A z a t e m , g d z i e u l o k o w a ć 
ks iążk i w n a s z y m d o m u ? 

T y m , k t ó r z y n i e m a j ą o c h o -
ty na k u p n o t y p o w y c h r e g a -
ł ó w lub s z a f y b i b l i o t e c z n e j 
p r o p o n u j e m y r o z w i ą z a n i e w 

f o r m i e pó ł ek , k t ó r y m i m o ż n a 
z a g o s p o d a r o w a ć d o w o l n ą p ł a -
s z c z y n ę śc i any . 

P ó ł k i t a k i e m o n t u j e się b e z -
p o ś r e d n i o na śc ian ie . N i e 
m a j ą o n e u c h w y t ó w do z a -
w i e s z a n i a a n i p o d p ó r e k i t w o -
r zą e l e m e n t i n t e g r a l n i e z w i ą -
z a n y z e śc ianą . P o p r o s t u 
w y g l ą d a j ą tak , j a k g d y b y z 
n i e j „ w y r a s t a ł y " ( zdęc i e 1). 

P ó ł k i t a k i e r o b i się z p ł y -
t y s t o l a r s k i e j l ub z t w a r d e j 
p ł y t y w i ó r o w e j . W p ł y c i e d r ą -
ż y m y w i e r t a r k ą o t w ó r , na 
g ł ę b o k o ś ć ok . 5 cm. N a s t ę p -
n ie r u r k ę s t a l o w ą lub m e t a -
l o w y bo l e c p r z y c i n a m y na 
d ł u g o ś ć 10 cm. J e d e n k o n i e c 
r u r k i ( l u b b o l c a ) w b i j a m y w 
w y w i e r c o n y w p ł y c i e o t w ó r . 
W i d e n t y c z n y sposób w b i j a -
m y d r u g i bo l e c w p r z e c i w -
l e g ł y m k o ń c u p ł y t y i j e s z c z e 
j e d e n , dla w z m o c n i e n i a , p o -
ś r odku . I l o ś ć b o l c ó w ( r u r e k ) 
u ż y t y c h d o j e d n e j p ó ł k i jest , 
o c z y w i ś c i e , u z a l e ż n i o n a o d j e j 
d ługośc i . Z ko l e i , na o d p o -
w i e d n i e j w y s o k o ś c i , w y w i e r -
c a m y w i e r t a r k ą o t w o r y w 
śc ian i e na g ł ę b o k o ś ć 5 c m 
i w b i j a m y w n i e m o c n o w y -
s t a j ą c e k o ń c e b o l c ó w ł ą c z n i e 
z p ó ł k ą . G r u b o ś ć p ó ł e k : 2 cm, 
s z e r okoś ć — 20—25 cm. 

P ó ł k i p o k a z a n e na z d j ę c i u 
z os ta ł y p o m a l o w a n e na t e n 
s a m k o l o r co śc iana . 

P ó ł k i z p ł y t y s t o l a r s k i e j 
m o g ą b y ć r ó w n i e ż w y k o n a n e 
w d o w o l n e j o k l e i n i e , np. m a -
t o w y m a h o ń . 

N a z d j ę c i u 2 w i d z i m y r e g a ł 
w y k o n a n y z j a s n e g o d r e w n a 
p o c i ą g n i ę t e g o b e z b a r w n y m 
m a t o w y m l a k i e r e m . Jes t t o 
t z w . t y p o w y r e g a ł k o m b i n o -
w a n y . W t y m p r z y p a d k u z o -
stał on d o p a s o w a n y d o u k ł a -
du m a n s a r d o w e g o p o m i e s z -
c zen ia . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
I R E N A L A N G E 

W DOMU 
NAJLEPIEJ 



PANIE REDAKTORZE! 

Nazwisko Jerzego Zawieyskiego 
jest Wam na pewno nieobce. Nie 
tylko dlatego, że równo dziesięć 
lat temu, jesienią 1966 r., pisarz ten 
odwiedził Paryż i udzielił wywiadu 
„Tygodnikowi", ale również z tej 
przyczyny, że w latach 1929—1932 
przebywał on we Francji i był in-
struktorem teatru naszego wychodź-
stwa, któremu poświęcił także po-
wieść zatytułowaną „Gdzie jesteś, 
przyjacielu?". Aliści nie ku tej po-
wieści, z którą — jak może pamię-
tacie — „Tygodnik" zapoznał nas 
pobieżnie cztery lata temu w cyklu 
artykułów odzwierciedlających pół-
wiekowe dzieje naszej zarobkowej 
emigracji — nie ku tej powieści 
kieruje się w tej chwili moja uwaga, 
lecz ku „Chłopom". 

Co ma wspólnego z arcydziełem 
Reymonta Jerzy Zawieyski? To, że 
dokonał on scenicznej adaptacji tego 
utworu, adaptacji, która wykorzy-

stana była przez wiele polonijnych 
zespołów amatorskich. W tym miej-
scu czytelnikowi przychodzi na myśl 
nie tyle „Romans z ojczyzną", co 
właśnie „Chłopi", a zwłaszcza pierw-
szy tom tej ludowej epopei, zaty-
tułowany „Jesień". 

W redakcji naszego pisma poinfor-
mowano mnie kiedyś, że w jednym 
z listów do matki, Juliusz Słowacki 
napisał: „lubię pasjami jesień, lepiej 
niż wszystkie pory roku". Nie wiem, 
rzecz jasna, czy wszyscy podzielacie 
zachwyt wieszcza dla jesieni. Ale 
przeświadczony jestem, że ilekroć 
pojawia się Wam raz po raz przed 
oczami ziemia ojczysta i tylekroć 
przychodzą Wam na myśl obrazy 
otwierające Reymontowską „Jesień". 
O, ten na przykład: „Cisza była na 
polach opustoszałych i upajająca 
słodkość w powietrzu, przymglonym 
kurzawą słoneczną; na wysokim, 
bladym błękicie leżały gdzieniegdzie 
bezładnie porozrzucane ogromne bia-
łe chmury niby zwały śniegów, na-
wiane przez wichry i postrzępione. 
A pod nimi, jak okiem ogarnąć, le-
żały szare pola niby olbrzymia misa 

0 modrych wrębach lasów (...) leżała 
wieś i grała w słońcu jesiennymi 
barwami sadów". 

Ta grająca w słońcu jesiennym 
1 barwami sadów wieś to są oczy-
wiście Lipce Reymontowskie, ale 
jest to także nasze własne gniazdo 
rodzinne, jest to także fragment na-
szego polskiego dzieciństwa, jest to 
także jesienne godło naszej emi-
granckiej polskości. Ta upajająca 
słodkość w powietrzu lipieckiej je-
sieni — to jest przewodnik, przez 

który przepływa teraz prąd naszego 
uczucia do Polski. I myślę, że gdyby 
francuski przekład „Chłopów" nie był 
wyczerpany, gdyby nasi potomko-
wie mogli go nabyć, oni też dopa-
trzyliby się w owej wiosce grającej 
w słońcu jesiennymi barwami sadów 
i w owej upajającej słodkości po-
wietrza czegoś bliskiego. Toć kiedy 
przed kilkunastu laty Ludwik Mary-
niak, syn polskiego górnika z pół-
nocnej Francji, będący profesorem 
(dziś nawet jest już docentem psy-
chologii na uniwersytecie w Lille) 
opowiadał na łamach „Tygodnika" 
o tym, jak odezwał się w nim sen-
tyment do kraju przodków, wyjaśnił 
przy tym, że sympatię tę odczuł po 
raz pierwszy w trakcie lektury 
„Chłopów", których przeczytał w 
czasie odbywania służby wojskowej 
(podsunął mu te książki francuski 
slawista, wykładający obecnie na 
Uniwersytecie Genewskim, Georges 
Nivat) i których nie mógł, jak się 
wyraził, czytać suchym okiem. 

Toteż na zakończenie, kłaniam się 
polskiej jesieni — tej z Lipiec Rey-
montowskich i tej, która rozciąga w 
tej chwili przejrzyste błękity nad 
Waszymi i moimi stronami rodzin-
nymi >— nie tyłko w imieniu starych 
wychodźców, ale również w imie-
niu ich potomków. I również w imie-
niu naszych potomków mówię do 
niej, pożyczając ponownie garść 
pięknych słów od Juliusza Słowac-
kiego: „Mocno ku tobie jestem ser-
cem nachylony". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK M 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

O b o j e z m ę ż e m bardzo 
p r a g n i e m y m i e ć dz iecko. Je -
s teśmy już po ś lubie p ięć 
lat i m i m o leczenia , l i cznych 
odw i edz in u l eka r zy w ż a -
den sposób nie m o g ę mieć 
nadzie i . Na t ym tle p o w s t a j ą 
ostatnio coraz częśc ie j m i ę -
dzy mną a m ę ż e m kon f l i k t y . 
A już na j go r s ze jest to, że 
j e g o rodz ice żąda ją , b y ś m y 
się rozesz l i . Dla nich m a ł ż e ń -
s two bez dz iecka w ogó le się 
nie l iczy. Są to ludz ie s taro-
św ieccy i n ie obchodz i ich 
to, że m y się kochamy . U w a -
ża ją , że kob ie ta , k tóra nie 
może mieć dz iecka, nie na -

da j e się na żonę. Cała ta sy-
tuac ja działa na mn i e ok r op -
nie. Już zupełn ie nie w i e m , 
co robić . Jestem coraz ba r -
dz i e j n e r w o w a , zb r zyd łam, 
zes tarza łam się, chociaż m a m 
dop iero 27 lat. Myś l ę , żeby 
n a m ó w i ć męża na a d o p t o w a -
nie j ak i egoś n i emow lęc i a , o -
c zyw iśc i e w t a j e m n i c y przed 
j e go rodz iną. Czy Pan i sądzi, 
że to b y ł by rozsądny krok? 
B łagam, niech m i Pan i po -
radzi , bo już j e s t em bl iska 
samobó j s twa . 

B E Z P Ł O D N A 

D R O G A P A N I ! 

C z y r z ec zyw i śc i e od stro-
ny m e d y c z n e j zrob i l i śc ie 
Pańs two wszys tko , co można 
i t rzeba? P r z e d e wszys tk im 
czy Parni mąż podda ł się t ak -
że o d p o w i e d n i m badan iom? 
N i c na ten t emat Pan i nie 
pisze, a ja w i e m , że m ę ż -
czyźn i bardzo n iechętn ie 
podda ją się t ak im badan iom, 
bo uważa j ą , że to p r zynos i 
im u jmę . A j a k w y k a z u j e 
p rak tyka , nieraz w łaśn ie 
mężczyźn i ponoszą w inę . N i e 
są to zresztą r zeczy n i eu l e -
czalne, t r zeba t y lko s t w i e r -
dzić, j aka p r zyc zyna p o w o -

duje bezpłodność. Skoro u 
Pan i nie s tw i e rdzono bez -
płodności, może to sprawa 
męża. N i ech Pan i przestanie 
myś leć o jak ichś n i emądrych 
decyz jach, niech Pan i będz i e 
c i e rp l iwa . N i e r a z po paru 
latach nag le okazu j e sie, że 
wszys tko jest w porządku i 
oczek iwane dz iecko p r z y cho -
dzi na świat . T r z eba t y lko 
zrobić wszys tko , żeby w i e -
dzieć, j ak i e są p r z y c z yny 
trudności. A s tanowisk i em 
teśc iów .niech się Pan i nie 
p r z e jmu j e . N a j w a ż n i e j s z e , że 
w y s ię kochacie . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Zna laz łam się w bardzo 
c i ężk ie j sy tuac j i . M ó j mąż po 
czternastu latach ma ł żeńs twa 
zos tawi ł minie z d w o j g i e m 
dzieci, w y j e c h a ł do innego 
miasta z j akąś młodą d z i e w -
czyną i nie w i e m nawe t , 
gdz i e g o m a m szukać. Sa -
m a w p r a w d z i e p racu j ę i za -
rab iam, a le to za ma ło na 
u t r zyman ie rodz iny . P o ta-
k im czyn ie nie myś l ę o t y m 
zeby znowu z n im żyć , myś l ę 
ty lko , j a k u t r z ymać i w y -
chować dzieci . M ó j mąż ma 
rodz iców, są dosyć zamożni . 

N i e z a w i a d o m i ł a m ich o t y m 
wszys tk im, bo m i ws tyd z 
taką sp rawą się do nich 
zwracać . Zupe łn i e nie w i em, 
jak postąpić. P r z e c i e ż chyba 
ma on j ak i ś obow ią zek da-
wać na dzieci , nawe t jeś l i 
mn ie już n i e chce. Co mi 
Pan i radz i , C zy zwróc i ć się 
do j e g o r o d z i c ó w , czy szukać 
na własną r ękę męża, czy 
też czekać aż m u się coś od-
mien i i w róc i do nas. 

Z R O Z P A C Z O N A 

K O C H A N A P A N I ! 

Coś przec ież Pan i w i e o 
mężu, skoro w i a d o m o Pani , 
że w y j e c h a ł za j akąś d z i ew -
czyną. M o i m zdan iem należy 
jak na j s z ybc i e j zwróc i ć się o 
pomoc i r adę do adwokata , 
m ó w i ą c mu wszys tko to, co 
Pan i w i e o t e j sprawie . 
Równocześn i e , na Pan i m i e j -
scu bez chw i l i wahan ia , za-
w i a d o m i ł a b y m j e go r odz i ców 
o postępku syna. N i e po-
w inna się Pan i k r ępować . 
T r z eba popros ić o pomoc . 
Oczyw i śc i e , że m ą ż musi ło -
ż yć na Pan ią i dzieci . A l e to 
wszys tko na j l e p i e j za ła tw iać 
przez adwoka ta . R a c j a jest 
po Pan i stronie. 

A N N A 



P A N M A D E J 
H A H A V I L L I E E S - P A R -
M A R I N E S ( V A L D ' O I S E ) 

Przeszedłem na emeryturę, 
która nie wystarcza mi na 
życie. Mam dwóch synów, 
którzy pracują i nie są żo-
naci. Czy mogę żądać od 
nich pomocy drogą sądową? 

Rodz ice i dzieci są u p r a w -
nieni i zobowiązani w e w z a -
j e m n y m stosunku a l imenta-
c y j n y m w myśl f rancuskiego 
kodeksu cywi lnego . A r t y k u ł 
205 wymien i onego Kodeksu, 
postanawia, że dzieci są zo-
bowiązane do a l imentów w 
stosunku do ojca i matk i , j e -
żel i zna jdu ją się w potrzebie. 
Us t awodaws two Po lsk i L u -
dowe j , wp rowadz i ł o ponadto 
obowiązek a l imentacy jny ro -
dzeństwa, nieznany w pra-
w i e f rancuskim. 

Obowiązek dostarczania a -
l imentóiw nie musi koniecz-
nie być następstwem zasą-
dzenia, a może równ ie ż w y -
nikać z układu między ro -
dzicami i dziećmi. Francu-
skie p rawo nie stosuje odpo-
wiedzia lności so l idarnej dz ie-
ci w stosunku do rodz iców, 
jak to czyni p r awo polskie. 

W rozumieniu art. 205 stan 
niedostatku zachodzi w w y -
padku, gdy ojciec lub matka 
nie ma ją dostatecznych lub 
w ogóle ś rodków do życia, a 
w i ęc nie m a j ą żadnych lub 
wys tarcza jących moż l iwośc i 
za robkowych i ma j ą tkowych . 
W takim stanie znaleźć się 
mogą zwłaszcza osoby nie-
zdolne do pracy z powodu 
choroby, lub podeszłego 
wieku. 

Zakres obowiązku a l imen-
tacy jnego zależy od uspra-
w i ed l iw i onych potrzeb r o -
dz iców oraz od zarobkowych 
i m a j ą t k o w y c h moż l iwośc i 
dzieci. W stosunkach a l imen-
tacy jnych między rodz icami 
i dziećmi należy uważać za 
usprawied l iw ione t y lko t e 
potrzeby, których niezaspo-
ko jen ie w y w o ł a ł o stan n ie -
dostatku. 

R a d z i m y zwróc ić się do 
M e r os twa z prośbą o w y r o -
bienie Panu pomocy sądo-
w e j , ce lem wniesienia spra-
w y do Tr ibunal d ' Instance 
de Montmorency . 

WPŁATY 

Z okaz j i pobytu dzieci na 
koloniach letnich w K r a j u 
niże j wymien i en i rodz ice 
z łożyl i datki, łącznie w su-
mie 670 F, na buidowę 
Centrum Zdrow ia Dziecka: 
pp. Książek, Cie jka, Paw l i k , 
Roman, Osadnik, Za jąc , A n -
dré, Fonrouge, Zięc ik, B i e r -
nat, Guzewicz , Rubalec, Żur -
kowski , Piri.m, Nowak , Sto-
janowski , Grudzień, D w o m i -
czek, Constant, Bochowski , 
Hańczaruk, Olszewski , N i e -
ga rdowsk i i Markowsk i . 

Za pośredn ic twem naszej 
r edakc j i p. M. Kowa l sk i z 
Osny wpłac i ł 10 F na odbu-
dowę Zamku Kró l ewsk i ego . 

Tristan H1946 
33 Jeszcze trochę pogadaliśmy o ni-
czym. Wreszcie, znudzony moją drętwotą, 
'Robert wstał. „Jakżeż dz iwne są romantycz-
ne kobiety! — sarknął. — Powinna się pani 
cieszyć, że syn pani b i j e na g łowę Tristana, 
który przecież okazał się mazga jem." 

Jeszcze nie ochłonęłam z wrażenia, k iedy 
nawiedzi ł mnie sam „król Marek" . Wyg ląda ł 
mizernie, za to sposób bycia miał swobodnie j -
szy niż dawnie j . Jego nowe dzieło stanowiło 
sensację w świecie naukowym, czuło się koło 
niego aurę szczytowego sukcesu. On także 
wiedział o Michale w ięce j ode mnie. N i e ba-
dałam skąd, było mi ws tyd że zawsze dowia-
duję się o synu ostatnia. Profesor wspomniał 
mimochodem, że ten dziekan z L iverpoo lu 
spotkał Michała w Londynie i miel i jakąś 
ro zmowę przy ludziach, przykrą dla Bradle-
ya, ale nieważną. Natomiast ważne było, że 
Kathleen jakoby została modelką; wie lki czło-
wiek widział ją w Vogue 'u reklamującą swe-
try i zasmucił się j e j mizernym wyg lądem. 
Pocieszałam go, że to na pewno kwestia os-
trego światła. „ C z y aby nie jest chora? — 
niepokoił się. —- Czy pani nic nie słyszała?" 
Słowa p łynę ły mu gładko, ale przychodzi ły 
z kosmicznego dystansu. Wyszedł, głęboko 
się kłaniając. 

Wkrótce potem uciekł Partyzant. 
Ten pies... Franciszek napisał mi o jego 

końcu. Ten pies by ł mi antypatyczny od 
p ierwsze j chwili , k iedy Michał go przypro-
wadził do domu. Brzydkie zwierzę, niesforne, 
ale to lerowałam je, jak wszystko, co ktokol -
wiek wprowadza w m o j e życie, bo nigdy nie 
jestem pewna swoich racj i . 

Późnie j przyszło to urojenie „starych 
Lesb"... M imo wol i zaczęłam upatrywać po-
dobieństwo między historią Tristana a zda-
rzeniami, dz ie jącymi się wkoło Michała. 
W i e rny pies f i guru je w legendzie, więc i kun-
del Partyzant nabrał mitologicznego znacze-
nia. K i edy uciekł ode mnie, odczułam to jako 
następstwo m o j e j nieudolności w obcowaniu 
z istotami, których nie rozumiem. Sposób, w 
jaki odnalazł Michała w Londynie, potwier-
dził legendę, ale żałosny koniec nie zgadzał 
się z mitem. P r a w d z i w y pies Tristana nie 
zginął. W chwi l i rozstania kochanków miał 
zostać darowany Izoldzie w zamian za pier-
ścień. Coś się znowu pomyli ło. Jak kolor 
włosów Kathleen; jak chronologia i topogra-
f ia ; jak moja własna rola. 

T e myśl i męczy ły mnie. Wys i la łam pamięć, 
żeby sobie uprzytomnić moment, kiedy los 
Michała wymkną ł mi się z ręki. Może to by ło 
jeszcze przed jego urodzeniem? w dniu kiedy 
wysz łam za jego ojca? Zaczynałam rozumieć, 
że to raczej własnego losu nigdy nie t rzyma-
łam w ręku. 

Spakowałam walizkę. Postanowi łam jechać 
do Londynu. Właśnie prasowałam w kuchni 
bluzkę do włożenia na drogę, k iedy weszl i 
Michał i Kathleen. On pierwszy, ona za nim. 
Żelazko upadło mi na podłogę i to uratowało 
tę chwilę, bo nie musiel iśmy się witać: Michał 
rzucił się sprawdzić, czy kontakt nie został 
uszkodzony, a Kathleen mogła zainteresować 
się bluzką. Wyg ląda l i starsi o dziesięć lat. A l e 
żelazko i tak nie wypadłoby mi z garści, gdy-
by nie zrobil i na mnie wrażenia dwo jga osob-
nych ludzi, zażenowanych tym, że są razem. 

N i e wiadomo było, od czego zacząć. Dałam 
czym prędze j kolację. Wymien i l i śmy kilka 
dowcipów na temat Franciszka, dyskutowało 
się jakiś proces pol ityczny. Ich londyńskie 
przejścia leżały między nami jak trzęsawisko, 
które należy omijać. 

Posłałam im na tapczanie w pokoju Micha-
ła. W nocy, przechodząc do łazienki, przeko-
nałam się ze zdumieniem, że Michał śpi na 
kanapie w studio Freddiego. Sam. Wal i zkę 
ustawił sobie obok, jak na dworcu ko le jo-
wym. 

Na śniadanie przyszl i kompletnie ubrani 
i małomówni, co u Kathleen nie dawało 
e fektu ekstazy, raczej rezygnacj i . Czas za-
wróci ł do punktu, k iedy Michał przy jechał 
do mnie po raz pierwszy, jako mężczyzna 
z przeszłością, i nie pozwalał te j przeszłości 
dotykać. 

Właśc iwie nie wiedziałam, czego pragnąć. 
Jeżeli nie było między nimi wiernego psa, 
może nie było już i mitu i nie będzie trage-
dii. Jednak było mi czegoś żal. Okazało się, 
że przy jechal i t ym samym Morrisem, któ-
rego Bradley im odmówi ł półtora roku temu. 
P r zyw ie ź l i też ze sobą motocykl . P o wizyc ie 
profesora nie ulegało dla mnie wątpl iwości, 
że j ego stosunek do „ z d r a j c ó w " się zmienił; 
więc te wehikuły zostały im prawdopodob-
nie darowane. 

Fakt, że z j aw i l i się tutaj, oznaczał, że krąg 
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„kró la M a r k a " się zacieśniał. Rzeczywiśc i e 
zaraz po śniadaniu Michał za te le fonował do 
T ru ro z zapytaniem, czy Brad l ey jest w m ie -
ście. P e w n i e odezwał się Ernest, bo Michał 
podz iękował i po łoży ł s łuchawkę. Ka th l een 
siedziała po drug i e j stronie biurka, wpa t r zo -
na w j ego usta z tak im napięciem, że j e j w y -
ostrzone r ysy zrobi ły się p raw ie przez roczy -
ste, a cienie koło oczu zbłękitniały . 

By ła pięknie jsza niż dawnie j . Ta mo ja ulu-
biona okol ica j e j ust, strefa czułości, rozsze-
rzy ła się na pol iczki, a włosy , teraz gładkie, 
p r zy l ega ł y ciasno do czaszki, jak na rzeźbie. 
Michał pat rzy ł w nią przez dłuższą chwi lę , 
zanim powiedz ia ł : „B rad l e y wróc i za godz i -
nę" . Us iad ł obok, wz ią ł ją za rękę i ze wz ro -
k iem u tkw i onym w ścianę milczel i . Wkró t ce 
po tem wysz l i . 

W idz i a ł am z okna, że na chodniku zawa-
hali się, dokąd iść. Jakiś czas stali p r zy mu-
rze, oddz i e l a j ącym drogę od spadku ku za-
toce, po tem zaczęl i wo lno schodzić po ka-
miennych stopniach na brzeg. Ka th l een po-
tknęła się, chwyc i ł ją za ramię, obróci l i się 
do siebie pro f i l em, zobaczyłam, jak pękło 
m i ęd zy nimi mi lczenie i buchnęła ogn iem 
bolesna, przegrana miłość. W ciągu sekundy 
dowiedz ia łam się o nich w ięce j , niż g d y b y 
mi się d ługo spowiadal i . 

P o południu pisali p r zy mo im biurku list. 
Oczywiśc i e do Bradleya. N i e uważa l i za sto-
sowne zamykać drzwi , t łumić głosu, cokol-
w i ek mi t łumaczyć. Do siebie odnosi l i się 
z zabobonną uwagą, jak g d y b y się spodzie-
wal i , że to drugie zachoruje albo przyb ierze 
jakiś nie ludzki kształt. Z dolatujących mnie 
s łów wywn ioskowa łam, że ton listu by ł uro-
czysty, że dz iękowano za samochód i moto-
cyk l i Michał prosił o wyznaczen ie godz iny, 
k iedy będzie móg ł się stawić u profesora na 
rozmowę . K o ń c o w y ustęp pisał szybko, w 
milczeniu, z nisko pochyloną g łową, Ka th l een 
patrzy ła mu przez ramię. 

Posz l i wrzuc ić list i długo nie wracal i . L u -
dzie w miasteczku od dawna wiedz ie l i o w y -
padkach, k tórych Michał by ł przyczyną, i ta-
ki spacer w e d w o j e z wiaro łomną małżonką 
profesora musiał w y w o ł a ć zgorszenie. Jed-
nak nie przestrzeg łam ich. Dz ia ła l i w e d l e 
impulsów i p r a w przerasta jących mnie. Z 
podz iwem myślałam, jak ie to potężne siły, 
podobne do wstrząsów ziemi, pracowały nad 
t y m d w o j g i e m ciał. W łaśc iw i e po raz p i e rw -
szy spotkałam się z wie lką namiętnością 
( zawsze mar zy ł am o n ie j ) i — o, ironio — 
osobami, które m i demonst rowa ły j e j f a ta lny 
przebieg, by ł y : m ó j własny syn i d z i ewczy -
na, wybrana przez niego na obiekt „ r a t owa -
nia cz łowieka" . 

G d y b y P io t r żył, wkroc zy łby ze swo im 
pogrzebaczem i odmieni ł b ieg rzeczy. A l e ja 
niczego nie umiałam odmienić. 

Michał już zdąży ł porozrzucać po domu 
kawałk i s w o j e j garderoby, czekałam na j ego 
powró t z miasteczka, żeby się zdobyć na od-
w a g ę i zapytać, czy p r zy j echa l i na d łuże j 
i które s za fy mam dla nich opróżnić. Uc ie -
szyło mnie, że w aucie znalaz łam pudło z g i -
tarą. Ako rdeon chyba sprzedali . 

Sta łam w oknie, k i edy przed fur tką za-
t r zymała się G w e n i Suzy. Widz ia łam, że 
G w e n chce we jść , a Suzy swo im z w y c z a j e m 

grymasi , więc zaczęłam zachęcająco machac 
ręką. P r z y Gwen — pomyśla łam — wszyst -
ko m o ż e się okazać prostsze i Michał odzyska 
swo ją chłopięcą naturę. Rzeczywiśc ie , l edw i e 
zdąży łam usadzić j e w studio i za jąć się w 
kuchni kro jen iem ciasta, d r zw i znowu 
skrzypnę ły i usłyszałam okrzyk i Michała: 
„Susan" ! Dlaczego tak rośniesz? Zrobisz się 
stara i nie będę mógł się z tobą ożenić ! " 
Ka th l een wsunęła się do kuchni, zaróżowio-
na po spacerze, podobniejsza do siebie d a w -
nej . Bez pytania zaczęła ustawiać na tacy 
f i l i żanki , i dom poweselał. W i ę c i bez P a r -
tyzanta może tu być po dawnemu — ura-
dowa łam się. 

Wesz l i śmy z Kathleen, d źw iga jąc tace 
z porcelaną i ze słodyczami. Rozszedł się za-
pach świeżo parzonej herbaty, meb le o ży ł y , 
różne przedmioty, które przestałam zauwa-
żać, nagle zabłysły, d ywan się napuszył, ob-
razy przemówi ły . A może w końcu się oka-
że, że po prostu jestem matką? M o ż e otoczy 
mnie c iepły krąg rodzinny i obe jdę się bez 
mi tów? 

Pogodna aura szybko przygasła. Gwen , 
bardz ie j niż k iedyko lwiek zażenowana, prze-
wróci ła dzbanuszek i wy la ła sobie mleko na 
suknię. Michał rzucił się na pomoc z se rwet -
kami, w t edy Suzy skoczyła z fote la i odep-
chnęła go: „ N i e ruszaj m o j e j matki ! W c a l e 
nie chcę, żebyś się ze mną ożenił ! Jedź so-
bie do swo j e j A m e r y k i ! " 

Ka th leen odstawiła f i l i żankę i skrzyw i ła 
się, jak ktoś, co się sparzył. Spo jrza ła na M i -
chała spłoszonymi oczami. Michał się sztucz-
nie roześmiał. „Zawsze byłaś złośnicą, Suzy 
— powiedział . — Ni e w iedz ia ł em ty lko, że 
tak mnie nienawidzisz" . 

Z r o z m o w y szybko wyn ik ło , że Ka t e W a l -
ker pisała do Gwen o zamierzonym jakoby 
w y j e ź d z i e Michała do A m e r y k i i zw iązanym 
z t y m j e j staraniem o a f f i dav i t dla niego. 
Suzy machała nogami w fote lu, zagapiona 
w okno, Kathleen żuła czekoladę, Michał 
kręci ł się bez przekonania, mnie ciasto pęcz -
niało w gardle. 

Nareszcie wysz ły ; oni natychmiast z w r ó -
cil i się ku sobie. „D laczego mi nie pow i e -
działeś, że a f f idav i t dostałeś od K a t e ? " K a -
thleen mówi ła obojętnie, jak gdyby z gó ry 
zakładając, że usłyszy kłamstwo. Natomiast 
Michał od razu wz ią ł wysok i napast l iwy 
ton. „ A cóż to ma za znaczenie, od kogo do -
stałem af f idav i t? Dlaczego Mrs. Wa lke r ma 
być gorsza niż jakaś katolicka, żydowska 
czy masońska maf ia? Czy należało ci także 
donosić, jak wyg ląda l i woźni , k tórzy mi 
s templowal i papierk i?" Milczała, w i ęc unosił 
się da le j : „ P o co znowu do tego wszystk iego 
wracać? Czyśmy już w Londyn i e nie prze-
gadal i dwóch nocy? T y ś mi p ierwsza po-
wiedziała, ze coś trzeba zmienić. Brad ley 
na pewno się zmienił , na pewno nie będzie 
się tobie narzucał. On po prostu chce mieć 
koło siebie kogoś młodego, żeby się n im 
opiekować, żeby.. . " 

Urwa ł . Siedziała nieporuszona, z cieniami 
na policzkach, chuda, jakaś obca, wyniosła 
w ięc poruszył rękami w powietrzu, jakby do 
wtóru s łowom, których zabrakło. Podszedł 
i nieśmiało dotknął j e j ramienia: „Kas ia 
powiedział . — Kasia, uśmiechni j się, kró lo -
w o " . 

Stale zachowywa l i się tak, jak g d y b y mnie 
nie było. ( c d n } 

N i e o p o d a l V a l e n c i e n n e s , 
w p i ę k n y m r e z e r w a c i e 
z i e l e n i nad j e z i o r e m 
A m a u r y , k t ó r e g o p o -
w i e r z c h n i a w y n o s i p o -
nad c z t e rd z i e ś c i p i ęć 
h e k t a r ó w , p o w s t a ł t r z y 
l a t a t e m u n o w o c z e s n y 
w z o r c o w y o ś r o d e k w y -
p o c z y n k o w y . P i e c z ę nad 
tą b a z ą t u r y s t y c z n ą , k t ó -
ra w t r a k c i e k a ż d o r a z o -
w y c h f e r i i s t a j e s ię r a -
j e m d la o k o l i c z n e j m ł o -
d z i e ż y s z k o l n e j , s p r a w u -
j e c z ł o n e k n a s z e j p o l o -
n i j n e j spo ł ec znośc i — p. 
B ł a ż e j e w s k i . 

S t a r a n i e m w y c h o d z ą c e -
g o w Bassac ( C h a r e n -
t e ) k w a r t a l n i k a l i t e r a c -
k i e g o , .P le in C h a n t " 
( P e ł n y Ś p i e w ) , k t ó r y 
p o ś w i ę c i ł m u s p e c j a l n y 
n u m e r , o ra z ser i i k i e -
s z o n k o w e j 10/18, w któ -
r e j w z n o w i o n o w j e d -
n y m t o m i e j e g o p a c y -
f i c z n e w i e r s z e p i sane w 
o k r e s i e p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j i j e d e n z j e -
g o d r a m a t ó w , p r z y p o m -
n iana zos ta ła c z y t e l n i -
k o m w e F r a n c j i pos tać 
M a r c e l e g o M a r t i n e t a 
(1887—1944) — in t e r esu -
j ą c e g o p i sa r za , o f i a r n e -
g o d z i a ł a c za ruchu r o -
b o t n i c z e g o i z n a k o m i t e -
g o t e o r e t y k a l i t e r a t u r y 
i k u l t u r y p r o l e t a r i a c k i e j 
w j e d n e j osob ie . 
M a r c e l M a r t i n e t b y ł ab -
s o l w e n t e m z n a n e j uc ze l -
n i f r a n c u s k i e j — d z i a ł a -
j ą c e j w P a r y ż u p r z y rue 
d ' U l m . E c o l e N o r m a l e 
S u p é r i e u r e , i sta ła p r z e d 
n i m o t w o r e m d r o g a do 
z a s z c z y t ó w . Z r e z y g n o -
w a ł j e d n a k z c z e k a j ą c e j 
n a ń k a r i e r y u n i w e r s y -
t e c k i e j p o ś w i ę c a j ą c ca l e 
s w o j e ż y c i e k las i e r o -
b o t n i c z e j . W la tach 
1921—1924 b y ł k i e r o w -
n i k i e m d z i a łu l i t e r a c -
k i e g o d z i e n n i k a , , L 'Hu-
m a n i t é " . A l e d la nas 
s z c z e g ó l n e z n a c z e n i e ma 
f a k t , że w ż y ł a c h au to -
ra „ C z a s ó w p r z e k l ę -
t y c h " i . . N o c y " — t a k i e 
t y t u ł y noszą zb i ó r poe -
z j i i d r a m a t M a r t i n e t a 
w ser i i 10/18 — p ł ynę ł a , 
d z i ę k i m a t c e . po l ska 
k r e w . P o c h o d z i ł a ona z 
M i ń s k a M a z o w i e c k i e g o . 

m ias ta , g d z i e j e j p r z o d -
k o w i e b y l i m ł y n a r z a m i . 



DELFINY I DELFINY 
C h o ć n i e j e s t e ś c i e an i m a r y n a r z a m i , an i n a u k o w c a m i , j e d n a k 

z p e w n o ś c i ą w i e c i e o t y m , ż e w m o r z a c h i o c e a n a c h ż y j ą , o b o k 
r y b t a k ż e i n i e k t ó r e ssaki . P o f r a n c u s k u M A R Y N A R Z to M A R I N 
( m a r ę ) , N A U K O W I E C to S C I E N T I F I Q U E ( s j a n t i f i k ) S S A K to 
M A M M I F È R E ( m a m m i f e r ) , a D E L F I N to D A U P H I N ( d o f ę ) . B o 
w i a d o m o W a m c h y b a też , ż e j e d n y m z t y c h m o r s k i c h s s a k ó w 
jes t d e l f i n . 

M o ż e w szko l e d o w i e d z i e l i ś c i e s ię r ó w n i e ż , ż e d e l f i n y m a j ą 
o k o ł o d w ó c h m e t r ó w d ługośc i , ż e n a t u r a w y p o s a ż y ł a j e w ostrą , 
s i e r p o w a t ą p ł e t w ę , p i e r s i o w ą i że ż y j ą o n e s t a d a m i w m o r z a c h 
p ó ł k u l i p ó ł n o c n e j . P o f r a n c u s k u P Ł E T W A to N A G E O I R E (na -
żua r ) , P I E R S I O W Y to P E C T O R A L ( p e k t o r a l ) , P Ó Ł K U L A to 
H É M I S P H È R E ( y m i s f e r ) , a S K O R Y D O C Z E G O Ś t o E N C L I N 
A Q U E L Q U E C H O S E ( ę k l ę a k e l k e szoz ) . B o d e l f i n y są z w i e r z ę -
t a m i b a r d z o ż y w y m i i s k o r y m i d o z a b a w . P o s u w a j ą c s ię w sta-
d z i e r ó w n o l e g l e z e s t a t k a m i w y s k a k u j ą z w o d y , p o p i s u j ą s ię 
w p o w i e t r z u p r z e r ó ż n y m i z r ę c z n o ś c i o w y m i s z t u c z k a m i , b y z n ó w 
s k r y ć s ię w f a l a c h m o r s k i c h . P o f r a n c u s k u R Ó W N O L E G L E to 
P A R A L L E L E M E N T , Z R Ę C Z N O Ś C I O W E S Z T U C Z K I to T O U R S 
D ' A D R E S S E ( tur d a d r e s ) F A L A t o V A G U E ( w a g ) , a Z W I N N O Ś Ć 
to A G I L I T É ( a ż i l i t y ) . B o d e l f i n y p ł y w a j ą n a d z w y c z a j s z y b k o 
i w d o d a t k u z n i e s ł y c h a n ą z w i n n o ś c i ą . D z i ę k i t e m u na l e żą do ... 
n a j w i ę k s z y c h r o z b ó j n i k ó w m o r s k i c h •—• n i e u j d z i e i m ż a d n a r yba . 

P o f r a n c u s k u R O Z B Ó J N I K to B R I G A N D , U J S C K O M U Ś to 
É C H A P P E R A Q U E L Q U ' U N ( y s z a p y a k e l k ę ) , a L Ę K A Ć S I Ę to 
C R A I N D R E ( k r ę d r ) . B o d e l f i n y n i e l ę k a j ą s i ę n a w e t r e k i n ó w . 
D w a d e l f i n y , u d e r z a j ą c j e d n o c z e ś n i e z d w u s t ron , p o t r a f i ą z m i a ż -
d ż y ć c z a s zkę k a ż d e g o r ek ina . P o f r a n c u s k u U D E R Z A Ć to A T T A -
Q U E R ( a t aky ) , Z M I A Ż D Ż Y Ć to B R O Y E R ( b r u a j y ) , C Z A S Z K A to 
C R Â N E ( k ran ) , a O Z N A C Z A Ć to D É S I G N E R ( d y z - i n j y ) . B o d o 
1830 r o k u s ł o w o „ d e l f i n " o znac za ł o r ó w n i e ż nas t ępcę t r o n u f r a n -
cusk i ego , a l e t y t u ł u d e l f i n a u ż y w a l i p i e r w o r o d n i s y n o w i e k r ó l ó w 
f r a n c u s k i c h n i e z m i ł o ś c i d o o w y c h s s a k ó w m o r s k i c h , o k t ó r y c h 
p r z e d c h w i l ą m ó w i l i ś m y , l e c z na p a m i ą t k ę p r z y ł ą c z e n i a do F r a n -
c j i w 1343 r o k u D e l f i n a t u . P o f r a n c u s k u P I E R W O R O D N Y to 
P R E M I E R - N É ( p r e m i - y - n y ) , D E L F I N A T t o D A U P H I N É ( d o f i n y ) , 
a N A J W Y Ż S Z Y C Z A S t o I L E S T G R A N D T E M P S . B o n a j w y ż s z y 
czas, ż e b y ś m y sob i e p o w i e d z i e l i : d o w i d z e n i a . J É R Ô M E 

IL Y A D A U P H I N ET D A U P H I N 
Bien que vous ne soyez ni marins ni scientifiques, vous n'êtes 

pas sans savoir qu'outre les poissons, les mers et les océans re-
cèlent certains mammifères. En polonais MARIN c'est MARY-
NARZ (marénage), SCIENTIFIQUE c'est NAUKOWIEC (nauko-
vièts), MAMMIFÈRE c'est SSAK (s-sak) et DAUPHIN c'est DEL-
FIN (delfine). Parce que vous n'ignorez certainement pas non 
plus que le dauphin est du nombre. 

On vous a peut-être aussi appris à l'école que le dauphin est 
muni d'une nageoire pectorale en forme de faucille, que sa taille 
est d'environ deux m.ètres et qu'il vit par bandes dans les mers 
de l'hémisphère nord. En polonais NAGEOIRE c'est PŁETWA 
(pou-etva), PECTORAL c'est PIERSIOWY (pier-chie-ové), HÉMI-
SPHÈRE c'est PÓŁKULA (pou-oukoula), et ENCLIN A QUEL-
QUE CHOSE c'est SKORY DO CZEGOŚ (skoré do tchègochie). 
Parce que les dauphins sont enclins à folâtrer. Se déplaçant par 
troupes parallèlement aux navires, ils font des bonds hors 
de l'eau et toutes sortes de tours d'adresse, puis s'enfoncent 
de nouveau dans les vagues. En polonais PARALLELEMENT c'est 
RÓWNOLEGLE (rouvnolèglè), TOURS D'ADRESSE c'est 
SZTUCZKI ZRĘCZNOŚCIOWE (ch-toutch-ki zrintch-nochie-
-tchie-ovè), VAGUE c'est FALA. Grâce à leur rapidité, ils 
comptent parmi les plus redoutables brigands marins. Aucun 
poisson ne saurait leur échapper. 

Les dauphins ne craignent même pas les requins. En 
attaquant simultanément des deux côtés deux dauphins arrivent 
à broyer le crâne de n'importe quel requin. En polonais ATTA-
QUER c'est UDERZYĆ (oudéja-tchie), BROYER c'est ZMIAZ-
DZYC (zmiage-djétchie), CRANE c'est CZASZKA (tchachka), et 
DESIGNER c'est OZNACZAĆ (oznatchatchie). Parce que jusqu'en 
1830, le mot „dauphin" désignait aussi l'héritier du trône 
de France, mais ce n'est pas pour l'amour des mammifères 
marins dont nous venons de parler que les premiers-nés des 
monarques français portaient le titre de dauphin, seulement en 
souvenir de la réunion en 1343 du Dauphiné à la couronne. En 
polonais PREMIER-NE c'est PIERWORODNY (piervorodné), 
DAUPHINE c'est DELFINAT (delfinate), et IL EST GRAND 
TEMPS c'est NAJWYZSZY CZAS (naillevége-ché tchace). Parce 
qu'il est grand temps de nous dire au revoir. SYLVIE 

ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
D o pięciu kwadra tów powiązanych ze so-

bą narożnymi kratkami, prosimy wpisać po 
4 wyrazy 4-literowe o podanych niżej zna-
czeniach tak, aby w każdym z kwadratów 
można było je czytać jednakowo w kie-
runku p ionowym i poziomym. 

Znaczenie wyrazów : l ) sweter sportowy 
wkładany przez głowę, 2) pies myśliwski 
gończy, 3) płynna, gorąca masa wulkanicz-
na, 4) uroczysty strój męski, rodzaj surdru-
ta z ogoniastymi połami z tyłu 5) jedno-
stajny szmer liści, 6) obszar wydzielony, 
strefa, 7) uchylenie się przed ciosem, 8) czer-
wone na Monte Cassino, 9) stragan, budka 
bazarowa, 10) kró lowa kwiatów, 11) rodzaj 
haftu z dziureczkami, 12) upiór, zmora, 
13) piorun z jasnego nieba, 14) surowiec 
nafty i benzyny, 15) przełożony klasztoru, 
16) plecionka ze słomy lub trzciny, 17) 
szturm natarcie, 18) świętość nietykalna, 
19) b ib l i jna ofiara bratobójczej zbrodni Ka -
ina, 20) pocisk karabinowy. 

E L I M I N A T K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

Prosimy odgadnąć 11 wyrazów 7-litero-
wych o podanych niżej znaczeniach i ich 
litery wykreśl ić sposród liter w odpowied-
nich rzędach poziomych podanego rysunku. 
Pozostałe, nie wykreślone, litery czytane 
poziomymi wierszami dadzą hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów : 1) zakład leczniczy, 
2) kara pieniężna wymierzona przez sąd, 
3) kołem się toczy, 4) przysmaki, smakoły-
ki łakocie, 5) żywy manekin, 6) werwa , za-
pał, fantazja, 7) biegły, rzeczoznawca, 8) 
przepis na lekarstwo, 9) stężony roztwór 
kwasu octowego lub napar z herbaty, 10) 
bohaterstwo, 11) góra śpiących rycerzy w 
Tatrach, dominująca nad Zakopanem. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adre-
sem redakcji w ciągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem na koper-
cie „Rozrywki umysłowe" , w ś r ó d Czytel-
ników, którzy nadeślą poprawne rozwiąza-
nia, rozlosujemy nagrody książkowe. 
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Znaczenie wyrazów: A ) Sobieski, B ) borowiki, 
C) woreczek, D ) czardasz, E) sakwojaż, F ) jodoform, 
G) szoferka, H ) rozstaje, I ) jedzenie, K ) Zakopane, 
L ) nagranie, M ) serenada. 

P R Z E K Ł A D A N K A T A F E L K O W A 
Nie taki diabeł straszny, jak go malują. 
N a z w y rzek: Soła, Raba, Odra, Nida, Brda Wkra 

Nysa, Pisa. 



KAZIMIERZ GUTAKER 

m ku 

Dokończenie 

Wkró t c e urze l iśmy twarz 
Sebastiana. By ła posiniaczo-
na od tarcia o dr zewo i po-
raniona muszlami . Usta miał 
zaciśnięte. Pomyś l e l i śmy z 
radością, że może jeszcze nie 
zaczął pić wody . Może w y ż y -
je... K i e d y j ednak wysuń ąt 
się bardz ie j z morza, g ł owa 
mu zaraz opadła bezwładnie 
na ramię . 

— Chyba już rozstał się z 
tym światem — orzekł kap i -
tan i p o chwi l i , widząc, że 
ciało marynar za jest już na 
wysokośc i nadburcia, zwróc i ł 
t ię do szypra: 

—• Di l lon! N iech pan z leci 
ludziom, żeby wyc iągnę l i t e -
go marynarza na pokład. Je-
śli ż y j e , pó jdz ie trzeci raz 
pod kil. A l e późnie j , jak się 
popraw i pogoda. Teraz pro-
szę zarządzić p r zygo towan ia 
do sztormu. 

Ludz i przerazi ła taka n ie -
ugięta surowość. Wiedz ie l i 
j ednak, że prawa na okrę-
tach są twarde . A w obliczu 
sztormu trzeba było myśleć 
przede wszys tk im o ra towa-
niu okrętu. 

Sebastiana wyc iągn ię to i 
położono na pokładzie , opie-
ra jąc j ego g ł owę o maszt. 
N i e by ło nawet czasu, aby go 
znieść do pomieszczeń pod 
pokładem, bo pokaza ły się 
pierwsze b łyskawice , fa la 
szybko narastała i zaczął pa -
dać deszcz. Na rozkaz p i e r w -
szego o f icera marynarze 
przystąpi l i natychmiast do 
zwi jan ia żagl i , umacniania 
lin i uszczelniania i lumina-
torów. 

Kap i tan Hoenecke zszedł 
powo l i z kasztelu, w e z w a ł do 
siebie skinieniem g ł o w y l e -
karza okrę towego i podszedł-
szy z nim do leżącego na de-
skach pokładu Sebastiana, 
powiedz ia ł : 

— Zobacz pan, czy da j e 
znaki życia. 

L eka r z za j rza ł Sebast iano-
w i pod powiek i , po tem przy -
łożył ucho do piersi m a r y -
narza i posłuchał r y tmu 
serca. 

— Jego życie t r zyma się na 
włosku — powiedz ia ł . 

— Dać mu jak ieś l ekar -
stwo. A pro fosowi trzeba po-

wiedzieć, żeby go przywiąza ł 
do masztu, bo fa la rośnie. 
N i e chcę, żeby morze w y r ę -
czyło mn i e w spełnieniu o-
stafcniej prośby skazańca. 

Szkwa ł rozhulał się po 
Bałtyku z n iezwyk łą g w a ł -
townością. Fa la ciskała okrę-
tem jak łupiną orzecha. M a -
rynarze nie zdążyl i jeszcze 
z r e f ować żagli, gdy sternik 
p r zywo ła ł kapitana Hoene-
ck iego i zawoła ł przerażonym 
głosem: 

— Kap i tan ie ! Kompas ! Z 
kompasem coś dz iwnego się 
dz ie je ! 

Sta łem w tedy na kasztelu, 
aby móc w raz ie potrzeby 
p r zekazywać rozkazy kapi ta-
na polskim marynarzom. P o -
pat rzy łem na kompas. Igła 
istotnie odchylała się to w 
jedną, to w drugą stronę, 
j akby ją przec iągały jakieś 
n iewidz ia lne siły, każda do 

siebie. Hoenecke dostrzegł 
zdz iwienie na m o j e j twarzy . 
Podszedł i zmieszał się. A l e 
zaraz naciągnął na twarz 
maskę opanowania i p o w i e -
dział do sternika: 

— N i e w idzę w t y m nic 
n iezwykłego . Jest sztorm, 
fala okrę tem rzuca, to i igła 
się odchyla. 

Sternik n ie od rywa ł oczu 
od kompasu, potrząsnął g ło -
wą przecząco. 

— Stałem za sterem pod-
czas n ie jednego sztormu, ale 
czegoś takiego nie widz ia -
łem! T o jakaś nieczysta si-
ła! — powiedz ia ł . 

— A może Sebastian w y -
zionął już ducha i teraz tak 
... — w e s t c h n ą ł f rancuski szan-
tyman obserwujący całe zda-
rzenie z góry , z pobl iskie j rei. 
Po chwil i podzie l i ł się swo ją 
uwagą z towarzyszami , a ci, 
poczuwa jąc się w obliczu 
grożącego niebezpieczeństwa 
do solidarności z resztą za -
łogi, wiadomość o „d iabe l -
skich harcach" kompasu 
przekazal i — na migi — P o -
lakom. 

Żeg larzom często ro j ą się 
iakieś „duchy " i „ w i d m a " . 
Wspólne r o z m o w y w okrę to -
w y m kubryku albo przy w i -
nie w por towych kna jpach 
sprzy ja ją rozpowszechnianiu 
takich urojeń. W Gdańsku 
Francuzi nasłuchali się w i -
docznie opowiadań o ryb i e -
-mnichu, g rasu jącym na Ba ł -
tyku, i teraz groźny stwór , 
bezlitośnie zatapia jący statki, 
przypomnia ł się jednemu z 
marynarzy . Zawo ła ł przera-
żonym głosem: 

— T o pewn ie sprawka r y -
by-mnicha ! 

Marynarze przerwa l i r e f o -
wan ie żagl i i spoglądal i n ie-
pewnie na czarne niebo, po 
k tó rym gęsto latały b łyska-

Rys. Zbigniew Łoskot 

wice. Wiedz ia łem, że są to 
ludzie twardz i i odważni , ale 
teraz by l i przerażeni , jakby 
się spodziewal i , że zaraz na 
„Conco rd i ę " spadnie grad 
piór un ów-

— Spokój — krzyknął ka-
pitan Hoenecke, choć wszy-
scy mi lcze l i i ty lko niebo 
„ r o z m a w i a ł o " z nami potęż-
nym grzmotem. 

.Nagle sternik wskazał na 
leżącego pod masztem, i 
wjciąż n ieprzytomnego, Seba-
stiana i w y j ą k a ł : 

— G ł o w ę dam, że to jego 
duch tak kompasem potrzą-

' sa. Chce okręt zgubić. 
Wtedy kapitan Hoenecke 

roze j r za ł się dookoła i w i -
dząc na twarzach marynarzy 
przerażenie, zasępił się. Z le 
jest, gdy podczas sztormu, 
który i tak wys taw ia ludzi 
i okręt na ciężką próbę, do 
serc marynarzy wkrada się 
lęk. Stałem tuż obok kapita-
na. Nag l e poiwiedział do mnie 
przyc iszonym głosem: 

— Co z tym skazańcem? 
N iech pain zobaczy, czy żyje . 
A l e niech pan to zrobi tak, 
żeby marynarze nie zauwa-
żyl i . Gdy się dowiedzą, że 
wyz ioną ł ducha, gotowi 
wpaść w panikę. 

Zszedłem na dół i udając, 
że interesują mnie intne spra-
w y , kręc i łem się w pobliżu 
masztu, gdz ie leżał Sebastian. 
W pewmej chwi l i , nachyl iw-
szy się nad nim, zapytałem, 
nie wierząc , że mogę otrzy-
mać odpowiedź : 

— Co z Tobą, przyjacie lu? 
Ży j esz? 

K u mo j emu zdumieniu si-
ne, pokryte strzępkami g lo-
nów powiek i , uniosły się w 
górę. Nieszczęśnik popatrzył 
na mnie n iewidzącymi oczy-
ma i wyszepta ł : 

— Pow iedzc i e mo j emu ka-
pitanowi... 

— Co, co m a m powiedzieć? 
— rzuci łem j ednym tchem, 
obawia jąc się, że nie dokoń-
czy zaczętego zdania. A l e w i -
docznie życ ie się w nim led-
w i e tliło, bo ty lko poruszał 
ustami, aini słowa jednak nie 
mógł z siebie wydobyć . 

Serce zaczęło mi bić g w a ł -
townie . Z e zdumienia, rado-
ści, n iepokoju o dalszy los 
marynarza . Roze j r za łem się 
dookoła. P o d kaszte lem dzio-
b o w y m stał w milczeniu F i -
genow. Musiał przeżyć cięż-
kie chw i l e patrząc, jak ma-
rynarz, którego tak lubił, 
wa lczy samotnie o życie. Te -
raz obse rwowa ł w .napięciu 
każdy m ó j ruch. 

— P r z emów i ł ! — zawoła-
łem do Figenowa, a sam 
czym prędze j pobiegłem na 
kasztel, aby i Honeckego po-
wiadomić , iż marynarz daje 
znaki życia. 

Dowódca „Coincordii" w y -
raźnie się ucieszył. Z a z w y -
czaj , p r z ebywa j ą c na kasztelu, 
zakładał maskę wyniosłości i 
każdy ruch ce lebrował ni-
czym biskup odprawia jący 
uroczystą mszę przy w ie lk im 
ołtarzu. Teraz zapomniał o 
s w o j e j u r zędowe j pozie, do-
skoczył ż w a w o do balustrady 
i w e z w a w s z y szypra, huknął 
głośno, aby go słyszała cała 
załoga: 



— Niech pan poleci l eka-
rzowi , żeby się za ją ł skaza-
nym! N a początek dać mu 
gorącego w ina ! — P o chwi l i , 
podnosząc głos jesacze bar-
dziej , dodał: — Po lsk i e p ra -
w o z w y c z a j o w e pozwa la ka -
pi tanowi , by darował resztę 
kary , gdy marynar z p r ze t r zy -
ma jedno k i l owan ie ! Ja da-
ru ję po drugim. Proszę mu 
to powiedz ieć . 

Z piersi sternika i m a r y -
narzy, sto jących na pobl i -
skich re jach wyda r ł o się w e -
stchnienie ulgi. Wiadomość o 
ułaskawieniu Sebastiana r o -
zeszła się b łyskawiczn ie i do -
tarła do najda lszych zaka-
m a r k ó w okrętu. 

P r ze ży l i śmy ciężkie chwi le , 
bo szkwał zaa takował z w y -
j ą tkową siłą. By ł momeint, 
k iedy kap i tan „Concordia" 
chciał zdecydować się na 
ścięcie j ednego z masztów. 
Po tem okręt nabrał g roźnego 
przechyłu i n iewie le brako-
wało, żeby Hoenecke rozka -
zał wyrzuc i ć za burtę działa. 

A l e wysz l i śmy z opresj i o -
bronną ręk. Dzięki załodze, 
która dokonywała c.udóiw 
zręczności i zabłysła w ie lką 
odwagą oraz of iarnością. 
K i e d y już by ło po wszys t -
k im, podszedłem do kapitana 
Michała i powiedz ia ł em zna-
cząco: 

— G d y b y nie ten sztorm, z 
Sebast ianem byłoby krucho. 

By ł em przekonany, że prze -
widz ia ł , k iedy sztorm nas 
złapie, i na t ym opierał swó j 
plain uratowania Sebastiana. 

Teraz zadowo lony z siebie, 
pochwa l i się na pewno s w o -
im mis t rzos twem w określa-
niu zmian pogody. 

A l e stało się inaiczej. F i g e -
riow, zachmurzony, gn i ewny , 
mruknął : 

— Znam się dobrze na po-
godzie, ale nie p ł y w a ł e m na 
takich okrętach, j ak ten o r -
log. N i e ob l iczy łem j ak na-
leży j e go szybkości i zbyt 
późno spotkal iśmy się z w i a -
trem. Dla tego kapitan H o e -
neeke zdąży ł wys łać Seba-
stiana pod kil. Całe szczęście, 
że chłop w y t r z y m a ł dwa 
razy. 

— Organ i zm ma bardzo 
silny, ale jeszcze raz nie dał-
by już rady. A j ak znam 
kapitana Hoeneckego , to by ł -
by konsekwentny i po sztor-
mie zarządzi łby trzecie k i lo -
wanie . Dobrze, że udało się 
z t ym kompasem. Niez ła 
sztuczka — powiedz ia łem, 
chcąc w p r a w i ć kapitana M i -
chała w lepszy humor. 

— Jaka tam sztuczka! — 
mruknął . 

— Przypuszczam, że ktoś 
podłożył c e l owo pod kompas 
siekierę. A l b o też wymyś l i ł 
inne cuda. 

— Żadnych cudów nie by -
ło! — powiedz ia ł z nagłym 
ożywien iem. — T o t a j emn i -
cze siły p rzy rody sprawia ją , 
że w okol icach w y s p y B o r m -
holm, gdz ie nas szkwał 
schwytał , igła kompasu tak 
się odchyla. Jak t y lko te 
harce się rozpoczęły, namó-
wi ł em m o j e g o bosmana, że-
by Francuzom przypomnia ł 
o rybie-minichu i sam także 
udawał przestrach. 

Filmowa 
przygoda 

Jerzego 
Kuleją 

Jerzy Kulej , dwukrotny 
mistrz olimpijski w boksie, 

wielokrotny mistrz 
Polski i Europy, 

sięga po laury aktorskie. 
Gra główną rolę 

w filmie fabularnym 
Marka Piwowskiego 

pod tytułem „Przepraszam, 
ezy tu b i ją?" 

— Z t y m aktors twem to przesada — po-
wiedz ia ł — J. K u l e j w rozmowie z dzienni-
karzem. — Wys tąp i ł em właśnie dlatego, że 
nie j es tem aktorem. Reżyse row i szczególnie 
zależało na tym, aby ten f i lm , choć f abu-
larny, nasycony by ł autentyzmem. Zaangażo-
wano ludzi, k tórzy mie l i zagrać samych sie-
bie. Jest np. w f i lm i e scena, w k tó re j g ra j ą 
k ieszonkowcy. Real i zatorzy dotarl i do „spe-
c j a l i s t ów" z t e j branży k iedyś uprawia jących 
tę pro fes ję , k tórzy po odbyciu kary rozpo-
częli normalne, uczc iwe życie. Zaproponowal i 
im pokazanie swych dawnych umiejętności . 

N i ek tó r zy zgodzi l i się i w f i lm i e m a m y scenę 
działalności sza jk i „do l in ia r zy " na Dworcu 
Centra lnym. Chc ia łbym dodać, że obok eks-
- z a w o d o w c ó w w scenie t e j wys tępu ją także 
osoby o n ieposz lakowane j przeszłości... 

Język r o z m ó w jest też autentyczny. Są 
słowa, k tórych u ż y w a m y w codziennych sy -
tuacjach. Podobn ie z charakteryzac ją . Np. w 
f i lm i e jest sekwenc ja , w k tó re j pokazany j e -
stem podczas pełnienia k i lkunastogodzinnego 
dyżuru przy te le fon ie ; by ł em w t e d y po k i l -
kunastu godzinach zd jęć tak zmęczony, że 
nie potrzebna była żadna charakteryzac ja . 
W ca łym f i lm i e nie ma ani j ednego aktora 
z awodowego poza Rysza rdem Faronem, k tó-
ry zresztą jest dopiero studentem Pańs two -
w e j W y ż s z e j Szkoły Teatra lne j . Na ekranie 
będz iemy go oglądać w rol i studenta A k a -
demi i Wychowan i a F izycznego. 

— Jaka jest Pana rola i dlaczego zołaśnie 
Pan ją gra? 

— Gram rolę po zy t ywnego bohatera, ins-
pektora mi l i c j i Mi ldego . P r o w a d z ę w a l k ę o 
dużą s tawkę z w i e l k i m gang iem przestęp-
czym. O treści f i l m u m ó w i sam tytuł : „ P r z e -
praszam, czy tu b i j ą " . T y tu ł roboczy chyba 
jeszcze ją l ep ie j oddawał : „ T rak ta t o m o k r e j 
robocie" . I rzeczywiśc ie , p r zec iwn ik nie prze-
biera w środkach. Bardzo często mogę po le -
gać t y lko na samym sobie, zdany jestem nie 
ty lko na swo ją g łowę , ale i na mięśnie. M o -
je umie jętnośc i bokserskie w w i e lu sytua-
c jach okazały się nieocenione. 

— Jak Pan trafił do filmu? 

— Zadzwoni ła kiedyś do mnie asystentka 
reżysera i zaproponowała mi zd jęc ia próbne. 
K i e d y p r zy j e cha ł em do w y t w ó r n i by l i t am 
już mo i ko ledzy z r ingu: Janek Szczepański, 
Paźdz ior , Grudzień. Odg r ywa l i śmy scenkę 
przesłuchiwania na komendz ie — raz ja 
przes łuchiwałem Grudnia, to on przesłuchi-
w a ł mnie, z kole i Szczepański badał P a ź -
dziora, a ja Szczepańskiego itd. By ła to f a j -
na zabawa. Obe j r za ł em późnie j te zdjęcia. 
Owszem, podobały mi się, ale uznałem, że 
mo j a rola na tym się skończyła. A ż tu 
dzwon ią : — W y j e ż d ż a m y na dwa tygodnie 
do Wroc ł aw ia na zdjęcia... A ja właśnie roz -
poczynałem nową pracę. N o w ą pracę chcia-
łoby się zacząć przyzwoic ie , a tu od razu 
zwa ln ian ie się. Z d w u tygodni zrobi ło się 
cztery, ale nie żałuję. 

— Co dala Panu praca w filmie? 

— Dużą satys fakc ję . C i ekawe by ło pozna-
nie środowiska f i lmowego , zwłaszcza naszej 
ekipy. N i e mog ł em np. p r zy zwycza i ć się do 
myśl i , że o godzinie 16.00 można nie z jeść 
obiadu. A często nie można było, bo jest w o l -
ne studio, ktoś ma jakiś pomysł , zespół zna j -
du j e się na pełnych obrotach w i ęc pracu je 
się nadal. Dopiero około ósme j w i e c zo r em 
ktoś przypomni sobie, że jesteśmy głodni, 
przyniesie z bufetu coś do jedzenia i p ra -
cuje się dale j . N a obiad chodzi ło się około 
północy, a z planu schodzi l iśmy o godz inie 
c zwar te j rano. I co c iekawe, ludzie z ek ipy 
nie dostrzegal i tego, n ie zdawal i sobie sprawy 
z up ływu czasu. 

— Czy chciałby Pan zagrać jeszcze raz? 

— Ak to r em to już chyba nie zostanę. M a m 
swo j e za jęc ia , które lubię i cenię. Z a j m u j ę 
się sprawami sportu i r ekreac j i w dużym 
przedsiębiorstwie . Myś lę jednak, że gdyby 
ktoś zaproponował mi rolę ruchl iwą, nie-
spokojną, gdz ie można by się by ło pochwal ić 
sprawnością f i zyczną, zrobić wokó ł siebie 
ruch, to może wys tąp i łbym. 

— A jakie filmy Pan lubi? % 

— M ó j kolega na pytanie, jak ie kobiety 
Pan lubi? (brunetki , blondynki... ) odpow i e -
dział — ładne. Ja odpow i em — dobre. 

MAREK GAJEWSKI 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: POHT-MARIE w 

T l u w u m e n l a 
u n Ę d o w e 

n e w c a ł e j F r a n c j i 

1 1 
la boutique polonaise 

1 ~ • 
25, rue Drouot 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris 189 46 68 

Poleca niżej wymienione książk 
po cenach najniższych: 
J A N U S Z B O G U C K I 
Szk ice K r a k o w s k i e 5,40 
K A Z I M I E R Z B R A N D Y S 
P o m y s ł 6,00 
K A Z I M I E R Z B R A N D Y S 
R y n e k 7,00 
R O M A N B R A T N Y 
Ko lumbow i e . Roczn ik 20 28,00 
T A D E U S Z B R E Z A 
Zawiść 16,00 
O L G I E R D B U D R E W I C Z 
Orze ł na gw iaźdz i s t ym sztandarze 8,40 
T A D E U S Z D A Ł Ę G A - M O S T O W I C Z 
Ka r i e r a N ikodema D y z m y 4,00 
M A R I A K U N C E W I C Z O W A 
Natura 16,00 
C Z E S Ł A W K U R I A T A 
W i n o pes tkowe 13,00 
A N D R Z E J K U S N I E W I C Z 
K o r u p c j a 5,50 
S Ł A W O M I R M R O Ż E K 
D w a listy 14,00 
T E O D O R P A R N I C K I 
Opowiadania 3,60 
W Ł O D Z I M I E R Z P I O T R O W S K I 
Do le i niedole diabła Boruty 9,15 
J A N U S Z P R Z Y M A N O W S K I 
Znużony 6,00 
E D W A R D R E D L I N S K I 
Konop ie lka 7,00 

W Ł A D Y S Ł A W R E Y M O N T 
Chłopi (całość w dwóch tomach) 42,00 
M A R I A R O D Z I E W I C Z Ó W N A 
L a t o leśnych ludzi 6,00 
A N D R Z E J S Z C Z Y P I O R S K I 
Msza za miasto A r ras 5,00 

J U L I U S Z V E R N E 
Gwiazda południa 7,20 

L U D W I K V E C E R A 
Ma ły atlas róż 33,00 

Do cen podanych do l iczamy koszty w łasne prze -
syłki pocz towe j . 
Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r książek, 
a lbumów, s łowników, map, p r z e w o d n i k ó w turys-
tycznych w j ę z yku po lsk im i f rancusk im oraz pod-
ręczn ików do nauki j ę zyka polskiego i f rancus-
k i ego 

23, rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 
ROLSKA 
KASÀ OPIEKI S.A. K 

O Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

} 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 

załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 

na jbardz ie j korzystne. 

Lodówki, r 
artykuły gi 

RADIOODBIORNIKI 
- TELEWIZORY 

naszyny do prania i inne 
ispodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

ko (Nom) , 

es (Adresse )_ 
Imię ( P rénom) . 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok 
b miesiçcv — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 a n O m o i s 3 m n i s 

i nu t i l e s ) — Rayer les 



Okruchy 
sportowe 

W za leg łym meczu pi ł-
karsk im Pucharu Zdo -
b y w c ó w Pucharów, k tó -
r y odby ł się na Malc ie , 
jedenastka Śląska W r o -
c ł aw pokonała 4:1 m i e j -
scowy zespół F lor iana 
L a Valet ta . Po lscy p i ł -
karze zaprezentowal i do-
b r y poziom. 

P o rozegrane j ósme j 
ko le jce ekstraklasy p i ł -
karskie j na czoło tabel i 
wysunęła się drużyna 
Ł K S Łódź , która p ro -
wadz i przed Stalą M i e -
lec, Ś ląskiem W r o c ł a w 
i Zag łęb iem Sosnowiec. 
Wszystk ie drużyny ma-
ją po 11 punktów. R O W 
Rybn ik , G K S T y c h 
i Lech Poznań za jmu ją 
ostatnie mie jsca. 

Ten isowa reprezentac ja 
Po lsk i pokonała w P o -
znaniu w meczu o P u -
char Da visa N o r w e g ó w 
5:0. M e c z ten wykaza ł 
w ie lką p r z ewagę po l -
skich tenisistów. Jedy-
nie mistrz N o r w e g i i P e r 
Hegna w y w a l c z y ł j e d -
nego seta i to w po j e -
dynku z Wo j c i e chem F i -
bakiem. 

W Hamburgu zakoń-
czy ły się mistrzostwa 
Europy jun i o rów w ho-
ke ju na t rawie . T y t u ł 
mis t r zów w y w a l c z y l i 
młodz i reprezentanci 
Holandi i , k tó r zy w f i -
n a ł o w y m meczu poko-
nali Hiszpanię. Trzec ia 
by ła ekipa R F N , a 
czwarte mie j sce za j ę l i 
Po lacy . 

Węg i e r L a j o s Dobi zdo -
by ł ty tuł mistrza świa-
ta jun io rów w pięcio-
bo ju nowoczesnym, któ-
r y r o z g r y w a n y by ł w 
Polsce. Z P o l a k ó w n a j -
l ep ie j w y p a d ł W łodz i -
mie r z Paz ik za jmu jąc 
12 mie jsce. W klasy f i -
kac j i d rużynowe j p i e rw -
sza by ła ekipa Z S R R , 
druga R F N , trzecia W ę -
gier . Polska uplasowała 
się na 4 mie jscu. 

W Austr i i , w mie jsco-
wośc i Bad Voes lau od-
b y ł się m iędzynarodo -
w y j ednoe tapowy w y -
ścig kolarski na dy -
stansie 138 km. Z w y c i ę -
ży ł reprezentant gospo-
darzy L e o Kerner , dru-
g ie mie j sce za ją ł Po lak 
Jaros ław Bek . 

r ó w w słuszności obranych m e -
tod szkoleniowych. 

Warunk iem zakwa l i f i kowan ia 
się do turnie ju o l impi j sk iego w 
Montrea lu by ło zwyc i ę s two w 
grupie e l im inacy jne j , w któ re j 
obok Polski znalazły się Ang l i a 
i Dania. I ta przeszkoda została 
jednak pokonana, b ia ło -czerwoni 
stanęli na starcie turn ie ju o l im-
pi jsk iego z szansami na jeden 
z medali . T e ra z już w i e m y , że 
szansę tę wykorzys ta l i . 

Regu lamin montrea lsk iego tur-
nie ju w piłce ręczne j by ł zupeł -
nie inny niż np. w siatkówce. 
Zwyc i ę z c y dwóch grup e l imina-
cy jnych mie l i spotkać się w w a l -
ce o meda l złoty, d rużyny z a j m u -
jące I I mie j sce i— o meda l b rą -
zowy. W meczach g rupowych , 
team t r enerów M a j o r k a i Czer -
wińskiego grał znakomicie . K o -
le jno schodziły pokonane z boiska 
drużyny Tunez j i , U S A , W ę g i e r 
i Czechosłowacj i . A t rzeba dodać, 
że te d w i e ostatnie za l icza ją się 
do ścisłej czo łówki św ia towe j . 
O I mie jscu w grupie decydowa ł 
mecz P o l a k ó w z mistrzami św ia -
ta — Rumunami . N ies te ty , jesz-
cze t ym razem w y g r a l i mis t rzo-
w i e 17:15. Po l akom pozostała 
wa lka o meda l b rązowy . 

Mecz o o l impi j sk ie t r o f eum 
z drużyną N i em ieck i e j Repub l i -
ki Federa lne j by ł n i e zwyk l e dra-
matyczny i dostarczył publ icz-
ności zg romadzone j w s ławne j 
hali Fo rum w Montrea lu w i e l e 
emocj i . Po lacy n iemal przez cały 
czas prowadz i l i różnicą 2—3 bra -
mek i w y d a w a ł o się, że z w y c i ę -
stwo m a j ą w kieszeni. A l e k i l -
ka b ł ędów w końcówce spowodo-
wało, że w norma lnym czasie 
gry w y n i k brzmia ł 17:17. Sędz io-
w i e zarządzi l i d o g r y w k ę 2 X 5 m i -
nut. Po lacy dal i wówczas p r a w -
dz iwy koncert g r y i ostatecznie 
zwyc i ę ży l i 21:18. 

Meda lami podz ie l i ły się druży -
ny Z S R R , Rumuni i i Polski . P o -
z iom turnie ju by ł n i e zwyk l e w y -
soki, wa lka zacięta. Św iadczy o 
tym na j l ep i e j fakt , ż e t r z y 
wymien ione drużyny zanoto-
wa ł y po 1 porażce. G d y b y zatem 
regulamin turn ie ju by ł inny, bar -
dziej sp raw ied l iwy , w zasięgu 
b ia ło -czerwonych by ł nawet z ło-
ty medal . 

P i łka ręczna w hal i to gra nie-
z w y k l e dynamiczna, szybka i 
widow iskowa . Gracze są prze-
ważn ie wysocy , a t le tycznie zbu-
dowani, strze la ją na b ramkę j ak 
z armaty . W tak i e j sy tuac j i rola 
bramkarza jest n i e zwyk l e trudna. 
Toteż podporą po lsk ie j drużyny 
od lat jest A n d r z e j Szymczak, 
przez w i e lu f a c h o w c ó w uznawa-
ny za naj lepszego bramkarza 
świata. Trudno wymien i a ć 
wszystkich zawodn ików , k tórzy 
przyczyni l i się do zdobyc ia przez 
Po lskę p ierwszego w histori i m e -
dalu o l impi j sk iego w te j dyscy-
plinie. N i e w ą t p l i w i e jednak 
wspaniałe umiejętności taktycz -
ne, strzeleckie i techniczne de-
monstrują tacy p i łkarze j ak : Je-
rzy K l empe l , Z y g f r y d Kuchta 
(kapitan drużyny) , Jan Gmyrek , 
Jerzy Melcer . 

Polska pi łka ręczna ma bogate 
zaplecze, w ie lu młodych i uzdol-
nionych zawodn ików. Wszys tko 
w i ęc wskazu j e na to, że nie by ł 
to ostatni sukces, ostatni meda l 
zdobyty przez przedstawic ie l i t e j 
dyscypl iny. (H.J.) 

Fot. Jan Rozmarynowski 

zare jes t rowanych jest 19 tysięcy 
zawodniczek i z awodn ików upra-
w i a j ą c y ch ten sport w y c z y n o w o 
w 387 sekcjach. K i lkakro tn ie 
większa l iczba młodz ieży gra j ed-
nak w piłkę ręczną w szkołach, 
w k tórych cieszy się ona na j -
większą popularnością. T a k w ięc 
sukcesy reprezentantów K r a j u w 
ostatnich latach nie zrodzi ły się 
z przypadku, m a j ą sol idne opar-
cie w powszechności t e j dyscy-
pl iny. 

N a montrealski sukces drużyna 
narodowa pracowała przez ki lka 
lat. Start na igrzyskach w M o -
nachium w roku 1972 nie był 
udany — za ledw ie X miejsce. 
Dopiero w dwa lata później 
przyszedł p i e rwszy znacznie jszy 
sukces — I V mie j sce na mistrzo-
stwach świata. Następnie , za led-
w i e w odstępie k i lku miesięcy, 
w Pucharze Świa ta w Sztokhol-
mie, k tó ry by ł r o z g r ywany z 
udzia łem naj lepszych drużyn. 
W y n i k i te, a także w i e l e w y g r a -
nych m e c z ó w z czo ł owymi dru-
żynami świata, dodało pewności 
zawodn ikom, utwierdz i ło trene-

siódemka 

Pr ze z w i e l e lat lansowano teo-
rie, że Po lacy w grach zespoło-
w y c h n igdy nie zdoła ją osiągnąć 
sukcesów międzynarodowych , 
gdyż są zbyt w i e l k im i i ndyw idu -
al istami i przez w i e l e lat teoria 
ta po tw ierdza ła się w praktyce . 
B o d a j p ierws i zrobi l i w n i e j w y -
łom pi łkarze zdobywa j ą c z łoty 
meda l o l impi j sk i w Monachium, 
późn ie j zaś, w pamię tnym roku 
1974, srebrny meda l na mistrzo-
stwach świata. W ich ślady po-
szli następnie s iatkarze —• m i -
s t r zowie świata w Meksyku 1974. 
N a Igrzyskach Ol impi j sk ich w 
Montrea lu ko l e jny meda l — brą-
z o w y — w y w a l c z y l i p i łkarze 
ręczni. 

P i łka ręczna 7-osobowa należy 
w Polsce do dyscypl in bardzo 
popularnych i masowo upraw ia -
nych. W Zw ią zku P i łk i Ręczne j 



Każda rodzina, 
w której 

rośnie młode pokolenie, 
prenumeruje s 

Płomyczek 
Płomyk 

Świerszczyk 
Poznaj swój k ra j 

Mówią wieki 
Sztandar Młodych 

Razem 

Zgłoszenia na prenumeratę p r z y j m u j e i udziela 
szczegółowych informacj i f i rma: 

LA BOUTIQUE 

25, rue Drouol — 75009 Paris 

lub bezpośrednio: 

CentralalHandiu Zagranicznego 

Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa — Polska 

NAGRODY 
POLSKIEGO OŚRODKA 
KULTURY EUROPEJSKIEJ 

Jury nagród Po l sk i e go Ośrodka K u l t u r y Euro -
p e j s k i e j SEC, ob radu j ą c e pod p r z e w o d n i c t w e m 
Jaros ława I w a s z k i e w i c z a p r zy zna ło nag rody za 
zasługi dla ku l tu ry po lsk ie j . L u r e t a m i za rok 
1976 zosta l i : C l aude Backv i s i Franc Lou is 
Schoel l . 

C l aude Backv i s jest p r o f e s o r e m l i t e ra tury po l -
sk i e j na U n i w e r s y t e c i e w Brukse l i , au to r em 
ks iążek o W y s p i a ń s k i m i T r e m b e c k i m , w i e l u 
prac b a d a w c z y c h na temat twórczośc i S ł o w a c -
kiego. oraz l i t e ra tury i ku l tu ry s ta ropo lsk i e j 
szczegó ln ie X V I i X V I I w i eku . 

F ranc Lou is Schoe l l jest au to r em o g r o m n e j 
i lości prac, s tud i ów i s zk i c ów pośw i ęconych ku l -
turze po l sk i e j oraz t łumaczem na j ę z yk f r a n -
cuski u t w o r ó w R e y m o n t a , Ż e r omsk i e go , Boya , 
S i e ros zewsk i ego i w i e l u innych. 

CZTERY 
SPÓŁKI 
POLSKO-BELGIJSKIE 

Coraz w a z m e j s z e m i e j s c e w po l sko -be l g i j sk i e j 
w y m i a n i e h a n d l o w e j z a j m u j ą dz i a ł a j ące w B e l -
g i i spółki mieszane. Na j s t a r s za z nich, spółka 
t r anspo r t owców P S A L , p r a c u j e w A n w e r p i i już 
od lat trzydziestu. Druga — „ B e l d a l " pows ta ła 
przed cz terema la ty w Brukse l i i dy sponu j e 
juz znacznym dorobk i em. P o t e m , znowu w 
A n t w e r p i i , u twor zono „ A g r o p o l " — koncen -
t ru jący się na handlu a r t y k u ł a m i s p o ż y w c z y m i 
i p ł odami ro lnymi . W Brukse l i powsta ła „ B e p o l -
m a ^ T U J ą < ; a , - S l ę sprzedażą i zakupem m a -
szyn oraz meta l i . 

K N = a h i » r l f j S k i l T r y n k u b y ł y J u ż znane po lsk ie 
obrab ia rk i zwłaszcza t e na jc ięższe . T e r a z cho-
dz i j ednak o w y r a ź n i e j s z e umocn ien i e p o z y c j i 
ekspor towych . Ocenia się, ż e już w k r ó t c e g ł ó w -
n y K - i ę ^ ? ° 1 S k l e g ° h a n d l u 2 BelKią w e z m ą na 
siebie w łaśn ie spółk i mieszane . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zeb rane przez p r z y -
jac ió ł datki z okaz j i za -
warc i a z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
cele społeczne małżeń-
s twa : Pa t r i c i a Bara -
siuk —- A l a i n K u b i t o -
w i c z w B r u a y - e n - A r -
tcis, He l ena Stacho-
w i a k — W ł a d y s ł a w 
W y p u c h w Maz ingarbe , 
M a r t i n e da Si l va — 
Jacques Mrow ińsk i , 
P a u l e W ł o d a r c z y k - G e -
rard Sontag i Rég ine 
An i t a — Joseph F a l k o w -
ski w Bu l l y - l e s -M i -
nes, S y l v a i n e W ę c h -
- A l i a n Brocque t ( H e r -
s in -Coup igny ) w N o e u x -
- l es -Mines , Domin ique 
M e r l e n — Théodore 
S taw ia r sk i w Sa l l aumi -
nes, M a r i e - L a u r e Cho-
teau — Chr is t ian S łup-
ski i D o m i n i q u e W a l -
c zak -M i che l De l e rue w 
La l l a i n g ; Dan ie l l e K r ó l 
— J e a n - L u c Drucke w 
Somain , Elżb ieta K a r -
czewska — Richard P i -
geat w B l a n z y - l e s - M i -
nes, M a r y l i n e K o w a l -
ska D id i e r Parent , 
Ma r i e - Jos é Boeuf — 
Pi l i ppe K u b e c k i i M a r i e -
Chr is t ine Co l l e t -Joë l 
Szac ik (B ruay ) w Ra is -
mes. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Rouvroy - sous -Lens . 
S r e b r n y m i meda lami 
p racy odznaczen i zostali 
p. S t e f a n Bruder , p. 
C z e s ł a w Owar zany , p. 
Stan i s ław D m y t r o w , 
zaś m e d a l e m z ł o t ym: p. 
Z y g m u n t Kandu la , p. 
Emi l Matus iak i p. P a -
w e ł W i t c zak . 

Olgnies . H o n o r o w y m i 
m e d a l a m i p racy z po-
w o d u w y p a d k u przy 
p racy zostal i odznacze-
ni gó rn i cy : p. Jan B o -
rowsk i , p. H e n r y k M a r -
czuk, p. W ł o d z i m i e r z 
Pada l ec , p. Józe f S z y m -
czak i p. E d w a r d W i t -
czak. Z ł o t e meda l e 
p r zy znano : p. Janowi 
B r z ego r z ewsk i emu , p-
S t a n i s ł a w o w i L ipce , p. 
R o m a n o w i M u r a w i e , p-
p. J ó z e f o w i P o g o r z e l -
sk iemu i p . Czes ł awo -
w i T o m a s z c z y k o w i , zaś 
meda l e srebrne o t r z y -
ma l i : p. R y s z a r d Chę -
ciński, p. M i e c z y s ł a w 
Czwo jd z iń sk i , p. Z b i g -
n i e w L o r y c k i , p. L e o n 
H y j e r , p. E d w a r d T o -
maszczyk , p. Franc i -
szek K r z y k a ł a , p. Bo l e -
s ł aw I w i c k i , p. Józef 
I z y d o r c z y k , p. Czes ł aw 
Zab iega ła , p. Jan Jaz-
dończyk , p. Jan K a d y -



KOLONII 

l ek , p. K l a u d i u s z K a -
pe lsk i , p. F r a n c i s z e k 
S z m i d t , p. A n t o n i K u c , 
p. T o m a s z M a ł e k , p. 
Jan N o w i c k i i p. E d -
w a r d R o g u s z k a . 

DAWCY 
KRWI 

M a z i n g a r b e . Z ł o t y m 
m e d a l e m m in i s t r a z d r o -
w i a zosta ł o d z n a c z o n y 
p. M i c h a ł J a c h o w s k i , a 
s r e b r n y m — p. H e n r y k 
M a c i e j e w s k i , p. S t an i s -
ł a w W ą s i p. A n n a M a -
tuszak. 

ODZNACZENIE 
ZASŁU-
Ż O N E G O 
SPORTOWCA 

P e c q u e n c o u r t . B r ą z o -
w y m m e d a l e m zas ług i 
m in i s t ra do s p r a w m ł o -
d z i e ż y i spor tu o d z n a -
c zony zosta ł os ta tn io p. 
Jan B i e l a w s k i , d z i a ł ac z 
s p o r t o w y na t u t e j s z y m 
te ren ie . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

M é r i c o u r t - s o u s - L e n s . Z 
o k a z j i św i ę t a d z i e l n i c o -
w e g o r o z e g r a n o r o z m a i -
te konkursy , w k t ó r y c h 
udz ia ł w z i ę ł o w i e l u 
c z ł o n k ó w Po l on i i . T a k 
np. w r e s t a u r a c j i p. P a -
churk i r o z e g r a n y został 
konkurs pod n a z w ą „ j e u 
du c i g a r e " , w k t ó r y m 
z w y c i ę ż y ł p. J. P . S z o -
pa p r z e d p. W . S zopą 
i p. P . R o s z a k i e m . W 
dz i e c i ę cych w y ś c i g a c h w 
w o r k u p i e r w s z e m i e j s c e 
z a j ą ł m ł o d y D u t k i e w i c z 
na t om ias t w j e u de c i -
s eaux W o t e n i e w s k i b y ł 
t r zec i . 

L i é v i n . K o n k u r s śp i e -
w u . W d z i e l n i c y 16 
w r a m a c h św i ę t a ducas -
se, o d b y ł się k o n k u r s 
śp i ewu d la m ł o d z i e ż y . 
M ł o d y W a l e r y K a m i ń s k i 

z B r u a y - e n - A r t o i s z a j ą ł 
w t y m konkur s i e p i e r w -
sze m i e j s c e , co z resz tą 
z d a r z y ł o s ię n i e po r a z 
p i e r w s z y . P o konkur s i e 
w y s t ą p i ł a p. C r o q u e b o l -
f o s k a - K a m i ń s k a z p r o -
g r a m e m s w o i c h p i ose -
nek , s k e c z ó w i t a ń c ó w . 

Escautpont . W k o n -
kurs i e b u l i s t y c z n y m , 
z o r g a n i z o w a n y m pod 
n a z w ą J eu de bou les à 
l 'Ô i s eau m i e j s c e p i e r w -
sze uzyska ł p. St. M a l -
c z yńsk i zaś m i e j s c e 
s i ó d m e — p. R . S t a -
szak. 
F l i n e - l e s - R a c h e s . W du-

ż y m r e g i o n a l n y m k o n -
ku r s i e pe tank i , z o r g a n i -
z o w a n y m p r z e z s t o w a -
r z y s z e n i e „ L a B o u l e F l i -
no i se " , w k t ó r y m w z i ę -
ło udz ia ł 84 z a w o d n i -
k ó w , m i e j s c e d r u g i e z a -
j ę ł a pa ra p. M i s i a k i p. 
M i s i ak I I z k lubu L a 
Bou l e Doua i s i enne , m i e j -
sce t r z e c i e — p. M i s i a k 
I I I i p. P . Dupr i e z , r ó w -
n i e ż z L a Bou l e D o u a i -
s ienne, a p ią te m i e j s c e 
— p. Żab ińsk i — p. R e -
ve ł . 

KĄCIK 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

Wa l l e r s -Have luy . W 
konkur s i e s t o w a r z y s z e -
nia En t en t e W a l l e r s - H a -
v e l u y r o z e g r a n y m pod 
kon i e c la ta m i e j s c e 2 
i 20 z a j ą ł p. R a c z y ń s k i 
z H a v e l u y , 4, 10 i 19 p. 
S ó w k a z H a v e l u y , 7, 14 
i 15 p. W i t k o w s k i z W a l -
lers . P . S t e f a n W i t k o w -
ski z a j ą ł m i e j s c e p i e r w -
sze w z e s t a w i e n i u t z w . 
ob j e t . 

Valcncienncs. K l u b h o -
d o w c ó w go ł ęb i z C e n t r e 
de C o n d é ur ządz i ł s w ó j 
w i e l k i k o n k u r s sur 
Chan t i l l y , w k t ó r y m 
w ś r ó d 1300 g o ł ę b i w y -
puszc zonych w y r ó ż n i ł y 
się g o ł ęb i e p. K w a ś -
n i e w s k i e g o z a j m u j ą c 11 
i 13 m i e j s c e . W k a t e g o -
r i i „ v i e u x " c z o ł o w e m i e j -
sca z a j ę ł y g o ł ę b i e p. 
K l o r k a i p. B u r c z y k a . 

Mont i gny -Lewa rde . 
K l u b G o ł ę b i E s p é r a n c e 
de L e w a r d e u r ządz i ł 
l e tn i k o n k u r s sur C h a n -

t i l l y . G o ł ę b i e p. J. M a -
ślaka z Guesna in z a j ę ł y 
10, p. L . Baszyńs fc iego 
z Guesna in — 12, 13, 16, 
26 i 34, p. S z y m o n a 
W a s i ń s k i e g o z M o n t i g n y 
— 14 i p. S tan i s ława 
S z p e r k i z M o n t i g n y — 
21, 28 i 37. W zesta-
w i e n i u s e r y j n y m , p. B a -
s zyńsk i z a j ą ł m i e j s c e 
p i e r w s z e i szóste. 

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
KWIATY 

M o n t c e a u - l e s - M i n e s . W 
obecnośc i m e r a miasta 
i b y ł e g o min i s t ra do 
s p r a w ś rodow i ska , p-
Jar ro t , o d b y ł o się tu 
u roc zys t e w r ę c z e n i e na -
g r ó d l a u r e a t o m t e g o r o -
c z n e g o konkursu na 
k w i a t o w ą d e k o r a c j ę d o -
m ó w . W ka t e go r i i p i e r w -
sze j , o b e j m u j ą c e j d o m y , 
o g r o d y i f a s a d y n a g r o d ę 
t r z ec i ą o t r z y m a ł p. E d -
m u n d S k r z y p c z a k , d z i e -
w i ą t ą — p. S t an i s ł aw 
K a i m i p ię tnastą — p. 
M i c h a ł Ceg l ińsk i . W k a -
t e g o r i i d r u g i e j , o b e j m u -
j ą c e j b a l k o n y i ta rasy , 
n a g r o d ę p i e r w s z ą o t r z y -
m a ł a p. M a r i a K l a s k a ł a 
a p ią tą — p. H e l e n a 
R a p a c z . 

ZŁOTE 
G O D Y 

D i v i o n . w s i edz ib i e 
m e r o s t w a odby ła się u -
roczys tość z o k a z j i 50- le -
cia m a ł ż e ń s t w a p. W ł a -
d y s ł a w y Szc zepan iak i 
p. Jana M e n d e r y , k t ó r z y 
z a w a r l i s w ó j z w i ą z e k 
ma ł ż eńsk i w t y m sa-
m y m m e r o s t w i e , w D i -
v i on . P a ń s t w o M e n d e r o -
w i e w y c h o w a l i c z w o r o 
dz iec i i doczeka l i s ię j u ż 
o ś m i o r g a w n u k ó w i d z i e -
s i ę c i o rga p r a w n u k ó w . W 

s w o i m p r z e m ó w i e n i u , 
m e r mias ta i r adca g e -
n e r a l n y p. R o l a n d C r e s -
sant podk r e ś l i ł zas ług i 
z a w o d o w e p. M e n d e r y , 
k t ó r y p r z e p r a c o w a ł 35 
la t w kopa ln i w B r u a y -
- e n - A r t o i s , f o sse 5 o ra z 
spo łeczną dz ia ła lność o -
b o j g a J u b i l a t ó w . W d o -
w ó d uznan ia zas ług w r ę -
c z y ł i m s p e c j a l n y m e d a l 
h o n o r o w y mias ta . T r a -
d y c y j n a l a m p k a s z a m -
pana, d r o b n e p o d a r u n k i 
o ra z s e rdec zne ż y c z en i a 
da l s z e j p o m y ś l n o ś c i z a -
k o ń c z y ł y t ę n i e c o d z i e n -
ną uroczys tość . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Os ta tn i o u rodz i l i s ię : 

S a i n s - e n - G o h e l l e : C e -
d r i c W e r b i c k i , J e n n y -
f e r N o w a k , W i n c e n t y 
F u r m a n . Doua i : L a u -
r e n c e P r u s a k , F r a n e k 
S zm i g i e l sk i , D e l p h i n e 
G ł o c h o w s k i , D a w i d T o -
m a s z e w s k i . M e t z : W i n -
c e n t y G r z y l . M o n t c e a u -
- l e s - M i n e s : S t e f a n K a -
pe l sk i , N a t h a l i e G r e c k a . 
St . V a l l i e r : K a r i n ę J a n -
k o w s k a . B r u a y - s u r - E s -
caut : S t é p h a n e C h m i e -
l ewsk i . T o r c y - M o n t -
ceau : W a l e r i a S r oka . 
N o e u x - l e s - M i n e s : S e -
bas t ian H a j z e k . B u l l y -
- l e s - M i n e s : S a n d r i n e 
R y l s k a . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i os ta tn io : 

M a z i n g a r b e : H e l e n a 
S t a c h o w i a k i W ł a d y -
s ł a w W y p u c h . S a l l a u -
m ines : D o m i n i q u e M e r -
l e n i T h é o d o r e S t a -
w i a r s k i . L a l l a i n g : M a r i e 
- L a u r ę C h o t e a u i C h r i s -
t ian S łupsk i , D o m i n i q u e 
W a l c z a k i M i c h e l D e -
l e rue . S o m a i n : D a n i e l l e 
K r ó l i J e a n - L u c Drucke . 
B l a n z y : E l i sabe th K a r -
c z e w s k a i R i c h a r d P i -
gea t . N o e u x - l e s - M i n e s : 
S y l v a i n e W ę c h i A l a i n 
B r o c q u e t ( H e r s i n - C o u -
p i g n y ) . B u l l y - l e s - M i n e s : 
R é g i n e A n i t a i Joseph 
F a l k o w s k i , P a u l e W ł o -
d a r c z y k i G é r a r d S o n -
tag , M a r t i n e da S i l v a 
i Jacques M r o w i ń s k i . 

W A u c h y - I e s - M i n e s z m a r ł w 64 r o k u ż y c i a 
P- Jan W i n i e c k i . R o d z i n i e Z m a r ł e g o sk ła -
d a m y se rdeczne w y r a z y wspó ł c zuc i a . 

B a i s m e s : M a r y l i n a K o -
w a l s k a i D i d i e r P a -
rent , M a r i e - C h r i s t i n e 
Co l l e t i Joë l Szac ik , 
M a r i e - J o s é Boeu f i 
P h i l i p p e K u b e c k i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ż a l e m donos imy , że 
os ta tn io odesz l i od nas: 

L i é v i n : F ranc i s z ek 
S t r z e l c z y k lat 66, H e -
lena W o j d a z domu 
M a r c i n i a k , la t 75. F r a i s -
M a r a i s : W a l e n t y n a M a r -
san z d o m u N a p i e r a ł a . 
C o n d ć - s u r - E s c a u t : Józe f 
P a w ł o w s k i , la t 75. 
Os t r i c our t : M a r i a n n a 
D r e l i c h z d o m u R o z -
mus, la t 61. B r u a y - e n -
- A r t o i s : E d m u n d M a t u -
szak, la t 40. H e l e n a N o -
w i c k a z d o m u S łupecka . 
I l o u d a i n : F ranc i s z ek 
Szych lat 33. B u l l y - I e s -
- M i n e s : M a r i a n n a A n -
d r z e j e w s k a z d o m u 
M a r c i n k o w s k a , la t 95. 
Sa l l aumines : J ó z e f i n a 
Jańc zak z d o m u M a t -
czak . M a r l e s - l e s - M i n e s : 
S e w e r y n W i l c z y ń s k i , la t 
77, E d m u n d S z y m a ń s k i , 
J a d w i g a W o j c i e c h o w -
ska, z d o m u P i ą t e k . 
O i g n i e s : J ó z e f i n a K r a w -
c z y k z d o m u K o s i ń s k a , 
lat 80. C a r v i n - C o u r r i è -
res : Jan M i c h a l c z y k . 
H a r n e s : A n n a A d a m e k 
z d o m u H a r a ń c z y k , la t 
83, N o y e l l e s - s o u s - L e n s : 
Józe f M a r c i n i a k , lat 57. 
S a i n s - e n - G o h e l l e : Jan 
M e y z a , l a t 75. A u b o u e : 
Jan M a s ł o w s k i , l a t 84. 
J o u d r e v i l l e - S t . M a r i e : 
M a r i a N o w a k z d o m u 
P r z y g o d a , lat 77. F r c y -
m i n g - M a r l c b a c h : S tan i -
s ł a w M i l e w s k i , lat 45. 
S t i r ing r -Wende l : I g n a c y 
P r a c z y k , lat 72. A l g r a n -
g e : Jan L a p u n d i a k , la t 
51, L e o n C i e rn i ak , l a t 
74. M e t z : L e o n G ł o -
w a c z . T h i o n v i l l e : A l f r e d 
P h i l i p c z y k , lat 74. T h u n -
S t . - A m a n d : S t an i s ł aw 
K a l m a n , la t 61. K n u -
tange : M a r t a D y l e w s k a 
z d o m u R a d ł o w s k a , la t 
78. H e r i n : L u d w i k D u d -
k o w i a k , lat 62. Escaut -
pont : P a s c a l S u r ó w k a , 
la t 23. A c h e v i l l e : S t a -
n i s ł aw W ó j c i c k i . C r c -
h a n g e - C i t ć : R o z a l i a D u -
b icka z d o m u K r u s z y ń -
ska, la t 90. C a r v i n : 
Józe f M i c h a l a k , m é -
da i l l e m i l i t a i r e , lat 61. 
N e u v i l l e - s u r - Escaut : 
P a r a k s e w a R a l k o z do -
m u O p a ł k a . D i v i o n : 
M a k s y m i l i a n W o j c i e -
c h o w s k i , meda l i s t a p r a -
cy , la t 62 N o e u x - l e s -
- M i n c s : Chr i s t i ana P r o o t 
z d o m u P i l a r c z y k . 
A v i o n : A n n a S t e f a -
n iak z d o m u S łup i anek , 
lat 84, Jacques S ta roń , 
lat 44. N o e u x - l e s - M i n e s : 
H e l e n a K o c h , lat 26. 



DU 16 AU 22 OCTOBRE l es f l a m a n d s " d e 

P R E M I E R E C H A I N E 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ E H B I E N R A C O N T E " — 19.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 16 O C T O B R E 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
18.10. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.43. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. N u m é r o U n : N a n a M o u s k o u r i 
21.32. „ M a t t H e l m " n ° 9 
22.30. L e s c o m i q u e s a s s o c i é s 
D I M A N C H E 17 O C T O B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e d u D i m a n c h e — é m i s s i o n d ' Y v e s M o u -

r o u s i 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s R e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à l a U n e 
17.25. „ L e s J o u r s h e u r e u x " ( n ° 9) 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L ' A f f a i r e D o m i n i c i " — u n f i l m d e C l a u d e B e r -

n a r d A u b e r t 
22.10. L a l e ç o n d e m u s i q u e 
L U N D I 18 O C T O B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
15.00. „ C o l d i t z " ( n ° 11) 
17.35. L e C l u b d u l u n d i 
20.30. „ L e s M i s s i l e s d ' o c t o b r e " — u n f i l m d e S t a n l e y 

G r e e n b e r g , r é a l . A n t h o n y P a g e 
23.00. D é b a t 
M A R D I 19 O C T O B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
15.00. „ C o l d i t z " ( n ° 12) 
20.30. D o c u m e n t : „ D e s A u t o s e t d e s H o m m e s " 
21.27. C e s a n n é e s - l à . . . 1967 
22.25. L e L i v r e d u m o i s — é m i s s i o n d e J e a n F e r n i o t 

e t C h r i s t i a n e C o l l a n g e 
M E R C R E D I 20 O C T O B R E 
13.37. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ C e l u i q u i n e t e r e s s e m b l e p a s " 

d e G e o r g e s R é g n i e r 
22.05. L e s g r a n d e s é n i g m e s : „ L ' a p p r e n t i s s a g e d e la v i e " 
J E U D I 21 O C T O B R E 
15.50. O b j e c t i f s a n t é 
20.30. „ L a v i e d e M a r i a n n e " ( n ° 5) 
21.22. T F 1 A c t u a l i t é s : L ' E v é n e m e n t 
22.22. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 22 O C T O B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. A u T h é â t r e c e s o i r : „ F r é d é r i c " d e R o b e r t L a -

m o u r e u x , m i s e e n s c è n e d e P i e r r e M o n d y , r é a l . 
T V : P i e r r e S a b b a g h 

22.12. P r e s t o 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3 — 13.35 ( s au f s a -
m e d i e t d i m a n c h e ) 

F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 e t 18.45 
( s a u f s a m e d i e t d i m . ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( s a u f s a m e d i e t d i -
m a n c h e ) 

> ' M A N N I X " — 15.05 ( s au f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X C R O I S E S — 16.45 ( s au f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . — 18.00 ( s a u f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
P O R T R A I T I M A G I N A I R E — 18.25 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 16 O C T O B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. L e s J e u x du s t ade 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r du m o n d e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ M a i g r e t c h e z 

G e o r g e s S i m e n o n 
22.05. L e s g e n s h e u r e u x on t u n e h i s t o i r e 
22.45. D r ô l e d e b a r a q u e 
D I M A N C H E 17 O C T O B R E 
11.30. C o n c e r t : O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e 
13.00 E c r a n B l a n c — R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.30. „ K i m " 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.50. „ L e s F ê t e s G a l a n t e s " — u n f i l m d e R e n é C l a i r 

( J e a n - P i e r r e Casse l , P h i l i p p e A v r o n , J e a n R i -
c h a r d , M a r i e D u b o i s ) 

16.20. D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
17.10. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.15. F i n a l e d e c h a c u n c h e z so i 
il8.05. „ S u p e r j a i m e " ( n ° 5) 
19.00. S t a d e 2 
23.30. R é c i t a l 
21.30. S é r i e : „ L e s O m b r e s d i s p a r a i s s e n t à m i d i " ( n ° 1) 
L U N D I 18 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s des r u e s 
20.30. L e s a n n é e s d e b o n h e u r 
22.50. L ' H u i l e sur l e f e u 
M A R D I 19 O C T O B R E 
20.35. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

( F i l m e t d é b a t n o n c o m m u n i q u é s ) 
M E R C R E D I 20 O C T O B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.05. „ L ' a v e n t u r e est au b o u t d e la r o u t e " 
16.05. U n sur c i n q 
20.30. „ K o j a k " ( n ° 5) 
21.30. C ' e s t - à - d i r e 
23.10. P o u r a d u l t e s 
J E U D I 21 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
19.44. E m i s s i o n r é s e r v é e a u x f o r m a t i o n s p o l i t i q u e s 
20.30. D r a m a t i q u e : „ C r é p u s c u l e à V e n i s e " 
22.00. V o u s a v e z d i t b i z a r r e 
V E N D R E D I 22 O C T O B R E 
20.30. „ L a P o u p é e s a n g l a n t e " ( n ° 6 e t f i n ) 
21.30. A p os t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : „ W i l d B o y s t h e R o a d " — f i l m d e 

W i l l i a m W e l l m a n 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15—18.15. R e l a i s des E m i s s o n s d e T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F R A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 16 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. O u t r e - M e r 
20.30. R e g a r d s sur l es T é l é v i s i o n s E t r a n g è r e s u n e 

é m i s s i o n d e la S e n d e r s F r e l e s B e r l i n -
• l i t ? „ v , e " ? ? 2 2 5 ® " — u n d e H a n s S c h r i c k 

D I M A N C H E 17 O C T O B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J e u n e s s e 
17.50. S é r i e : „ M é d i t e r r a n é e " 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
10.55. S p é c i a l s p o r t s d e M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c i h e N o i r e " (7) 
20.30. L ' H o m m e e n q u e s t i o n 
21.45. A s p e c t s d u c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s -

f i l l e e t la m o r t " d e G e o r g e s 
q u i e m " d e P i e r r e B e u c h o t 

22.30. C i n é m a d e M i n u i t : C y c l e i t a l i e n 1961—65 E x p l o -
s i o n : 

J u l i e t t e d e s E s p r i t s " d e F r e d e r i c o F e l l i n i ( J u -
U e t t a M a s s m a S y l v a K o s c i n a , S a n d r a M i l o , J o s é 
d e V i l l a l o n g a ) 

L U N D I 18 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e d u C i n é m a : 

„ L e V o l e u r " d e L o u i s M a l l e ( J e a n - P a u l B e l -
G u ï S m a r ? B u j o l d , M a r i e D u b o i s , J u l i e n 

M A R D I 19 O C T O B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s -
20.30. C i n é m a 16: , A U B o u t du c o m p t e " —' u n f i l m d e 

ë ^ S u i ï i v S ) ( J o h n n y W e i s s m u l l e r , M a u r e e n 
M E R C R E D I 20 O C T O B R E 

2 0 ' 3 0 - S T r l ™ C h o u c h a n B O U t d U S o m p t e " ~ ™ d e 
J E U D I 21 O C T O B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 

S y m p a t h i e " — u n f i l m d e v i n c e n t e M i -
n e l l i ( D e b o r a h K e r r , J o h n K e r r ) 

V E N D R E D I 22 O C T O B R E ' 
20.30. V e n d r e d i ^ S p é c i a l V e n d r e d i : „ S o i r é e a n n i v e r s a i r e 

en d i rect 

„ L a j e u n e 
C a m p a n a , , , R e -

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 4 1 , 4 9 , 7 5 i 2 0 0 m 
7 . 0 0 — 8 .00 31 , 4 1 , 75 i 200 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 25 , 3 1 i 4 1 m 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 3 1 i 4 1 m 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31 , 4 1 , 4 9 m 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 3 1 , 4 1 , 4 9 , 75 i 

2 0 0 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 4 9 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 1 i 4 9 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 3 1 , 4 1 i 4 9 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 2 1 9 , 8 m , 2 4 9 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14 .00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14 .30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a —- g o d z . 2 1 . 3 0 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7 .30 3 1 , 0 1 m 41 ,18 m 
4 1 , 2 7 m 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 3 1 , 5 0 m 4 2 , 1 1 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 41 ,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 4 1 , 1 8 m 48 ,74 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49 ,22 m 75,85 m 

2 0 0 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
2 1 . 3 0 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12 .30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19 .00 e t 22 .30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19 .00 e t 2 2 . 3 0 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21 .30 . 



Wytwornie 
i 

ludowo 
„ M o d a P o l s k a " z ademons t r owa ła w W a r -

s zaw i e s w o j ą k o l e k c j ę w i odącą „Jes i eń -
- Z i m a " 1976/77". Sk łada ła się ona z d w ó c h 

części : k l a syc zne j i f o k l o r y s t y c z n e j . 
W p i e r w s z e j — większość pokazanych 

s t r o j ó w nie odb iega ła od tego co już zna -
my . W da ls zym c iągu dominu jącą r o l ę 
o d g r y w a l inia tuby, opasana lub nie. 
D ługość pozos ta j e taka sama: 10 cm p o -
n i ż e j ko lana, w i e c z o r e m racze j p r z ed 
kos tkę niż do z i emi . Zasadnicza zmiana 
do t yc zy tkan in oraz zes tawien ia ko l o r ów . 
T e r a z łączy się k o l o r y kont ras towe , np. 
szarość — brąz, z ie leń, f i o l e t a lbo g rana t 
— brąz. 

Jak ie tkan iny? P r z e d e w s z y s t k i m l ekk i e 
t w e e d y , f lausz , f l ane l e , kaszmi ry , e t am i -
na we łn iana , no i ta f t a na w i e c zó r i na 
dz ień. 

B a j e c z n i e k o l o r o w a i p o m y s ł o w a — to -
też spotka ła się z o g r o m n y m ap l auz em 

w i d o w n i — była druga część ko l ekc j i . 
P o w s t a ł a w oparc iu o s t ro j e l udowe . 
U w a g ę z w r a c a ł y serdaczki , chłopki , z a m -
s z o w y kożuszek i kur t ec zk i oraz p łaszcze 
uszy t e na w z ó r ch łopsk ie j sukmany . 

N a kon iec — dodatk i . Chusty , chusty 
i j eszcze raz chusty, p r z e w a ż n i e z d r u k o -
w a n e g o kas zmi ru w e w z o r y k w i a t o w e . 
P r z e w i j a ł y s ię one przez całą ko l ekc j ę . 
O b o k nich — malutk ie , ba rd zo k o l o r o w e 
czapeczk i r ob i one s zyde łk i em. T e same 
czapeczk i b y ł y też obszy te f u t r e m lub n o -
szone z chustą w i ą zaną pod brodą. 

Zdjęcia: CAF 

-



— Teraz ja przeczytam, co tu stenografowałam. 
Ciekawa jestem, czy to będzie to samo, co pan dy-
rektor podyktował! 

— Maintenant je vais vous lire ce que j'ai sténo-
graphié: Je me demande si cela correspond d ce que 
vous m'avez dicté! 

F 
' A 

— Ach, to ty? Ależ nie, kochanie, ty mi nigdy nie przeszkadzasz! 

— Ah c'est toi! Mais non mon chéri, tu ne m'ennuies jamais! 

— Panie dyrektorze, ja teraz wychodzę do hanku — gdyby pan 
potrzebował klucza do kasy pancernej, to leży pod słomianką! 

— Monsieur le directeur, je vais maintenant à la banque, si vous aviez 
besoin de la clej du cojjre-jort je la laisse sous le paillasson! 

— Nie sądzę, żeby pan dyrektor mógł pana teraz 
przyjąć! 

— Je ne pense pas que le directeur puisse vous 
recevoir maintenant! 

— Pani uroda nie tłumaczy ilości błędów ortogra-
ficznych! ... 

— Votre beauté n'explique pas le nombre de fautes 
d'orthographe!... 

— Masz nową sekretarkę, czy też ta stara rozjaśniła włosy? 

— Est-ce que tu as une nouvelle secrétaire ou bien est-ce l'ancienne 
qui s'est décoloré les cheveux? 


